


D Z I Ś W N U M E R Z E 

Pierwszego czerwca odbyły 
się w Polsce wybo ry do Se j -
mu P R L i rad narodowych. 
N a zdjęciu obok W ł adys ł aw 
Gomułka po oddaniu głosu 
wraz z wnuczką, synem, sy-
nową i żoną Zo f ią po w y j -
ściu z lokalu wyborczego. Po -
niżej premier Józef Cyrankie -
wicz z żoną Krystyną rozma-
wia z dziennikarzami w lo -
kalu wyborczym, udzielając 
krótkiego w y w i a d u radiowego WKÊÈÊÈBÈ 

0 Sztandary polskie pod Monte Cas -
sino, uroczystości X X V - l e c i a na 
stronach 5 i 6 

0 Dzień Polski na Międzynarodowych 
Targach w Bordeaux pokazujemy 
na stronie 7 

# O pracy Krakowskiego Zak ładu B a -
dań Rakietowych i Satelitarnych 
czytaj na stronie ix 

# „Dzień j ak co dzień" polskich ma -
rynarzy na Ba ł tyku na stronach 

12 i 13 
P O Z A T Y M : 

Ko le jne odcinki. naszych powieści: 
„Diamenty i aligatory", „Znojny chleb" 
oraz powieści rysunkowej . ^ Niska 
temperatura zastępuje skalpel. ^ D o j -
rzewamy coraz wcześniej. # 30-lecie 
pracy artystycznej aktora Jana B u -
dzyńskiego. • Do Tyńca na żurek oraz 
inne interesujące materiały. 

Doskonałym Kopciuszkiem w 
balecie Prokof iewa, wysta -
wionym na deskach Teatru 
Wielkiego w Warszaw ie była 
primabalerina Elżbieta Jaroń 

W dniu 1 czerwca obchodzony 
jest w Polsce „dzień dziecka". 
Czołgiści i lotnicy pożyczyli 
dzieciom czapki na tę okazję 

6 czerwca rozpoczęły się „Dni Lubl ina" , w czasie których specjalną troską otoczono zabytki tego 
miasta. N a zdjęciu f ragment starej dzielnicy — Podzamcze 

Przemysł włókienniczy w Polsce stale się modernizuje. Tę 
barwiarkę dla zakładów jedwabniczych zainstalowano w za-
kładach im. Wrób lewsk iego w Łodzi, a zbudowano ją z ele-
mentów importowanych z Belgii, Franc j i a także N R F 

Czechosłowaccy producenci przedstawili polskim rolnikom 
swą ofertę maszyn rolniczych w czasie pokazu w Falentach. 
Oto uniwersalny siewnik rzędowy do wys iewu buraków cu-
krowych, nasion warzyw , roślin strączkowych i kukurydzy 



W 25 L E C I E P O L S K I L U D O W E J 

WIELKI FESTIWAL 
ZESPOŁÓW FOLKLORyStyCZtiyCH U BRUKSELI 
UR O C Z Y S T E obchody 25-lecia 

Po l sk i L u d o w e j Be l g i a za ina -
ugurowa ła b a r w n i e po l sk im 
tańcem i śp i ewem. L 'Essor In -

tellectuel w r a z z Towarzystwem Be l -
g i jsko-Polskim z o r gan i z owa ł pod pa -
t r ona t em ambasadora P R L w Be lg i i 
p. F. Modrzewskiego o raz konsula P R L 
p. Mieczysława Kl imasa w i e l k i f e s t i -
w a l po lsk ich t ańców i p ieśni l u d o w y c h . 
W f e s t i w a l u t y m wz i ę ł o udz ia ł p ięć z e -
spo ł ów : „Karo l inka" z L i è g e , „Krakus " 
ze Z w a r t b e r g u . „Orze ł " z G a n d a w y , 
„Polonez" z Char l e ro i o raz „Szarotka" 

z Koe r se l -S ta l , l i c zących łącznie ponad 
125 osób. 

Już od wc z e snego popo łudn ia w i e l -
ka sala L 'Esso r In te l l ec tue l na K o -
eke lbe r gu w Brukse l i zape łn i ła się 
po brzeg i . Au tobusy p r z y w i o z ł y nie 
t y l ko zespoły f o l k l o r y s t y c zne , ale i 
P o l on i ę ze wszys tk i ch stron Be l g i i o -
raz B e l g ó w , p r z y j a c i ó ł Po lsk i , za in te -
r e s owanych t y m r o z ś p i e w a n y m i r o z -
t ańczonym św i ę t em. 

Dokończenie na str. 8 

T R O P H E E du F A I R P L A Y 
D L A 
P O L S K I E G O N A R C I A R Z A 
A N D R Z E J A D A C H L E D Y 

Andrzej Bachleda otrzymuje 
dyplom honorowy z rąk dyr. 
gen. U N E S C O p. René M A H E U 

Od prawej: dyr. René M A H E U , 
japoński trener p. Ken Naga-
numa, przewodniczący jury p. 
J. Borotra i sir Stanley Rous 

Andrzej Bachleda imponującym stylem wygrał 
bieg zjazdowy podczas zawodów w Aspen 

D D Ł U Ż S Z E G O już czasu zwracano 
uwagę na to, że na zawodach spor-
towych prze jawia się bardzo często 
brak lojalności i przestrzegania obo-

wiązujących regulaminów. Stanowi to poważne 
niebezpieczeństwo dla sportu światowego. A ż e -
by temu zapobiec, Międzynarodowa Organiza-
cja U N E S C O ustanowiła nagrodę, nazwaną 
T R O P H É E du F A I R P L A Y , którą przyznaje 
się raz do roku sportowcom wyróżn ia jącym 
się lojalnością i skrupulatnym przestrzeganiem 
zasad. Dla podniesienia autorytetu nagrody 
związano ją z imieniem Piotra de Coubertin, 
twórcy Igrzysk Olimpijskich w naszej epoce. 

W tym roku Trophée du Fair P l a y P ierre de 
Coubertin przyznano narodowej ekipie piłki 
nożnej Japonii oraz dyplom honorowy narcia-
rzowi polskiemu Andrzejowi Bachledzie. 

Podczas gdy Japończycy wyróżn i l i się spe-
cjalnie na ostatnich Igrzyskach Olimpijskich 
w Meksyku, narciarz polski zwrócił na siebie 
uwagę podczas zawodów w Aspen (Stany Z j ed -
noczone). By ły to zawody narciarskie o puchar 
świata. Andrze j Bachleda popełnił błąd podczas 
przechodzenia przez jedną z bramek. Błąd ten 
nie został zauważony przez jury, ale skrupu-
latny zawodnik sam zasygnalizował swó j błąd 
międzynarodowemu jury. Wskutek tego został 
zdyskwal i f ikowany, jednakże U N E S C O i A I P S 
(Association Internationale de la Presse Spor-
t ive ) przyznały mu nagrodę, ażeby wynagro -
dzić jego lojalną uczciwość. 

Wręczenie nagród odbyło się w wie lk ie j sali 
konferency jne j U N E S C O w Paryżu w obec-
ności wie lu osobistości: p. René MAHEU , dy-
rektora generalnego UNESCO, przedstawiciela 
ambasadora PRL, w Paryżu — radcy Wojcie-
cha Kętrzyńskiego, dyrektora Education P h y -
sique et du Sport pułkownika Marceau CRES-
P I N i innych. 

P. René M A H E U wręczy ł nagrodę imienia 
Piotra Coubertin trenerowi ekipy japońskiej 
p. Ken Naganuma oraz dyplom honorowy p. 
Andrzejowi Bachledzie podkreślając, że w dzi-
siejszych czasach przykłady wzorowego prze-
strzegania obowiązujących w sporcie przepisów 
są n iezwykle cenne i U N E S C O przywiązu je do 
nich wie lk ie znaczenie. Nagroda F A I R P L A Y 
będzie miała coraz większy w p ł y w w y c h o w a w -
czy na liczne rzesze sportowców całego świata, 
na dorosłych i — przede wszystkim —- na mło-
dzież pasjonującą się sportem. 

Licznie zebrana publiczność w wie lk im amf i -
teatrze U N E S C O gorąco oklaskiwała p. Ken 
Naganuma i p. Andrzeja Bachledę, którzy dali 
tak piękne przykłady lojalności i uczciwości w 
rozgrywkach sportowych. 



P r o f . Jean Bour i l l y wzruszony dz ięku je 
za to wysok i e polskie odznaczenie 

W i e l k i p r z y j a c i e l P o l s k i , t ł u m a c z i 
p e d a g o g , p r o f e s o r p a r y s k i e j S o r b o n y 
p. Jean Bour i l ly , u d e k o r o w a n y zos ta ł 
o s t a t n i o p r z e z p. a m b a s a d o r a Jana 
D r u t o K r z y ż e m Of i ce r sk im O r d e r u 
Odrodzen ia Polski , p r z y z n a n y m p r o f . 
B o u r i l l y p r z e z R a d ę P a ń s t w a P R L w 
u z n a n i u j e g o zas ług d l a P o l s k i , l i t e r a -
t u r y p o l s k i e j , d la p r z y b l i ż e n i a F r a n c u -
z o m z d o b y c z y p o l s k i e j k u l t u r y . 

U r o c z y s t o ś ć d e k o r a c j i p r o f . B o u r i l l y 
o d b y ł a s ię w sa l onach A m b a s a d y P o l -
s k i e j w P a r y ż u . P r z y b y ł a na n ią r o -
d z ina p r o f . B o u r i l l y , p r z y j a c i e l e , p o l s c y 
d y p l o m a c i . 

W UZNANIU ZASŁUG 
KRZYŻ OFICERSKI 

ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI DLA PROF. 

JEAN ROURILLY 
D e k o r u j ą c p r o f . B o u r i l l y w y s o k i m 

o d z n a c z e n i e m p a ń s t w o w y m , p . a m b a -
s a d o r D r u t o p o d z i ę k o w a ł m u w i m i e -
n iu w ł a d z p o l s k i c h i s w o i m w ł a s n y m 
za j e g o p r z y j a ź ń , s e r d e c z n y s t o sunek 
d o P o l s k i , j e g o w k ł a d w d a l s z e z b l i ż e -
n i e m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą . 

— J e s t e m w z r u s z o n y , s z c z ę ś l i w y i 
d u m n y — p o w i e d z i a ł z k o l e i p r o f . 
B o u r i l l y — z t e g o w y s o k i e g o o d z n a c z ę ^ 
n i a p a ń s t w o w e g o . O d 30 l a t m o j e m y -
śli , uczuc ia , m o j a p r a c a m i a ł y z a w s z e 
j e d e n c e l — P o l s k ę . D z i ś c z u j ę w o b e c 
P o l s k i p e w i e n d ł u g w d z i ę c z n o ś c i , g d y ż 
w ł a ś n i e o n a z a d e c y d o w a ł a o o b r a n i u 
k i e r u n k u m o j e j p r a c y . O P o l a k a c h m o -
g ę p o w i e d z i e ć s ł o w a m i w i e l k i e g o 
W i e s z c z a : „ Ż y ł e m z W a m i , c i e r p i a ł e m 
i p ł a k a ł e m z W a m i " . . . S e r d e c z n i e w i ę c 
d z i ę k u j ę za t o o d z n a c z e n i e p a n u a m -
b a s a d o r o w i i P o l s c e — k r a j o w i , k t ó r e -
m u t y l e z a w d z i ę c z a m . 

T a w z r u s z a j ą c a u r o c z y s t o ś ć z a k o ń -
c z y ł a s ię l a m p k ą s z a m p a n a . 

P O L S K O - F R A N C U S K A W S P Ó Ł P R A C A N A U K O W C Ó W 

W DZIEDZINIE R O L N I C T W A 

ZAPROSZENIE DLA DZIECI U9JEŻDZAJAC9CH 
HA KOLONIE LETNIE 

Komite t Rodzicielski zaprasza serdecznie wszystkie dzieci 
wraz z rodzicami z terenu okręgu konsularnego Paryż , które 
w t ym roku wy j e żdża ją na kolonie letnie do Polski, na spot-
kanie z k ierownictwem akcji ko loni jne j i z wychowawcami . 
Spotkanie odbędzie się w niedzielę, dnia 22 czerwca br. o go-
dzinie 15-tej w gmachu dawnego Liceum Polskiego w Paryżu, 
15, rue Lamandé, Paris XVII -e . 

W programie spotkania przewidziane jest omówienie spraw 
administracyjnych, wyświet lanie f i lmów krótkometrażowych 
oraz herbatka towarzyska. 

W W a r s z a w i e gośc i ł a f r a n c u s k a d e -
l e g a c j a n a u k o w c ó w - r o l n i k ó w , k t ó r e j 
p r z e w o d n i c z y ł d y r . g e n e r a l n y K r a j o -
w e g o I n s t y t u t u B a d a ń R o l n i c z y c h 
( I N R A ) — m i n . r o l n i c t w a R e p u b l i k i 
F r a n c u s k i e j J. B u s t a r r e t . W c zas i e t y -
g o d n i o w e g o p o b y t u n a u k o w c y f r a n -
cuscy p r z e p r o w a d z i l i r o z m o w y w m i -
n i s t e r s t w a c h ( r o l n i c t w a , p r z e m y s ł u s p o -
ż y w c z e g o i skupu , l e ś n i c t w a i p r z e m y -
słu d r z e w n e g o ) o r a z z p r z e d s t a w i c i e -
l a m i n a u k o w y c h i n s t y t u t ó w t y c h r e -
s o r t ó w , j a k r ó w n i e ż z w i e d z i l i s z e r e g 
p l a c ó w e k n a u k o w y c h . 

W w y n i k u p r z e p r o w a d z o n y c h r o z m ó w 
p o d p i s a n o p o r o z u m i e n i e o w s p ó ł p r a c y 
n a u k o w o - t e c h n i c z n e j w d z i e d z i n i e r o l -
n i c t w a . O b i e s t r o n y r o z w i j a ć b ędą m . 
in . w s p ó ł p r a c ę m i ę d z y i n s t y t u t a m i i 
z a k ł a d a m i n a u k o w y m i , d o k o n y w a ć w y -
m i a n y i n f o r m a c j i o b i e ż ą c y c h p r a c a c h 
b a d a w c z y c h , k o n g r e s a c h , k o l o k w i a c h 
i tp . w c e l u u m o ż l i w i e n i a w z a j e m n e g o 
u d z i a ł u l u b u z y s k a n i a o d p o w i e d n i e j 

d o k u m e n t a c j i . P r z e w i d u j e s ię t a k ż e 
w y m i a n ę m a t e r i a ł ó w b i o l o g i c z n y c h d o 
d o ś w i a d c z e ń , s p o t k a n i a s p e c j a l i s t ó w 
r o l n y c h o r a z w s p ó l n e p r a c e b a d a w c z e . 
P r z e w i d u j e s ię t a k ż e w y m i a n ę s t y p e n -
d i ó w n a u k o w y c h , co j e s z c z e b ę d z i e 
p r z e d m i o t e m w z a j e m n y c h k o n s u l t a c j i . 

N A B U D O W Ę C E N T R U M 
Z D R O W I A D Z I E C K A 

W W A R S Z W I E 
Z a p o ś r e d n i c t w e m R e d a k c j i p r z e k a z a ł na 

b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a w W a r -
s z a w i e 20 f r a n k ó w P . B R O N I S Ł A W K O -
N I E C Z N Y z E p i n a y s 'Se ine . 

O f i a r o d a w c y s e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

S PROSTO WANIĘ 
Do opublikowanego w Nr 19(603) „Tygod-

nika Polskiego" sprawozdania z uroczystości 
wręczenia medali zasłużonym członkom 
Chóru im. Kościuszi w Houdain („'Wzrusza-
jąca uroczystość w Hudain", str. 16) wkradł 
się błąd. Imię udekorowanego przez konsu-
la Korczewskiego zasłużonego działacza 
Chóru im. Kościuszki, p. Jankowskiegoi 

brzmi "Władysław, a nie, jak mylnie poda-
no — Tadeusz. Serdecznie p. Jankowskiego 
za tę pomyłkę przepraszamy. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
23 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

KTO ZAPŁACI? 
CZ E K A J Ą od k i l k u n a s t u l a t na n a l e ż n o ś c i z t y -

tu łu ś w i a d c z e ń s o c j a l n y c h w k o m p a n i a c h w a r -
t o w n i c z y c h w N i e m c z e c h , a p ó ź n i e j w e F r a n c j i . 
D o k ł a d n i e o d m a r c a 1950 r o k u . K t o ? — P o l a -

cy , k t ó r z y w l a t a c h b e z p o ś r e d n i o p o w o j e n n y c h 
u l e g l i n a m o w o m r o d z i m y c h „ p r z y w ó d c ó w " i A m e -
r y k a n ó w , b y n i e w r a c a ć do K r a j u i zas i l i ć t a k 
z w a n e „ L a b o r S e r v i c e " , t o j e s t w ł a ś n i e o w e a m e -
r y k a ń s k i e k o m p a n i e w a r t o w n i c z e . O b i e c y w a n o i m 
z ł o t e g ó r y , a p o z w o l n i e n i u n i e d o t r z y m a n o e l e -
m e n t a r n y c h z o b o w i ą z a ń . W s z y s c y n i e m a l z b y ł y c h 
w a r t o w n i k ó w s t rac i l i w a m e r y k a ń s k i e j s łużb i e n a j -
p i ę k n i e j s z e l a ta s w e g o ż y c i a , n i e j e d e n w y s z e d ł 
z „ L a b o r S e r v i c e " z e z r u j n o w a n y m z d r o w i e m i dz i ś 
p o z b a w i o n y j e s t j a k i e j k o l w i e k p o m o c y , w i e l u 
z m a r ł o i n i e d o c z e k a ł o s ię s o l enn i e p r z y r z e k a n y c h 
o b i e c a n e k . P i s a l i ś m y j u ż k i e d y ś , że p o s z k o d o w a n i 
w a r t o w n i c y n i g d y n i e z r e z y g n o w a l i z e s w y c h p r a w 
d o o d s z k o d o w a n i a i i n n y c h ś w i a d c z e ń s o c j a l n y c h , 
a k i e d y i n d y w i d u a l n e s t a ran i a n i e d a w a ł y n a w e t 
c i en i a nadz i e i , z o r g a n i z o w a l i s ię w e F r a n c j i w s t o -
w a r z y s z e n i e „ A m i c a l e " , z a a n g a ż o w a l i na s w ó j k o s z t 
a d w o k a t ó w a m e r y k a ń s k i c h i z a c z ę l i d o c h o d z i ć 
s w o i c h s łus znych p r a w w o b e c p a ń s t w a , k t ó r e u c h o -
d z i za n a j b o g a t s z e na ś w i e c i e . I w t e d y d o p i e r o 
s p r a w a d o t a r ł a do w i a d o m o ś c i w y ż s z y c h i n s t a n c j i 
a m e r y k a ń s k i c h i t a m t e j s z e j op in i i p u b l i c z n e j . D z i ę -
k i t e m u n a b r a ł a cech m i ę d z y n a r o d o w e g o s k a n d a -
lu, k o m p r o m i t u j ą c e g o m e t o d y s t o s o w a n e p r z e z 
w o j s k o w e w ł a d z e o k u p a c y j n e U S A w E u r o p i e z a -
c h o d n i e j . Z a j ę ł o s ię n ią t a k ż e k i l k u a m e r y k a ń s k i c h 
k o n g r e s m a n ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

W p o ł o w i e ub. r o k u z a p e w n i o n o b y ł y c h c z ł o n -
k ó w „ L a b o r S e r v i c e " w e F r a n c j i , ż e d o j e s i en i 
1968 s p r a w a z o s t a n i e u r e g u l o w a n a , j e d n a k n i e t y l -
k o m i n ę ł a j e s i eń 1968, a l e i z i m a , p r z y s z ł a w i o s n a 

1969 i j a k d o t ą d an i s ł y c h u o j a k i c h k o l w i e k w y -
p ł a t a c h i ś w i a d c z e n i a c h . W s k u t e k t e g o j e d e n z 
w p ł y w o w y c h k o n g r e s m a n ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
s p o w o d o w a ł k o n f e r e n c j ę z u d z i a ł e m a d w o k a t ó w 
r e p r e z e n t u j ą c y c h i n t e r e s y b y ł y c h w a r t o w n i k ó w i 
p r z e d s t a w i c i e l i a m e r y k a ń s k i c h c z y n n i k ó w w o j s k o -
w y c h o r a z d e p a r t a m e n t u s tanu, c z y l i m i n i s t e r s t w a 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h . K i e d y w s z y s c y zas i ed l i p r z y 
j e d n y m s to l e , o k a z a ł o się, ż e b o g a t e S t a n y Z j e d n o -
c z o n e n i e chcą ś w i a d c z y ć na r z e c z o s z u k a n y c h P o -
l a k ó w d l a t e g o , g d y ż w e d ł u g j a k i c h ś t a m u m ó w 
a m e r y k a ń s k o - b o ń s k i c h n a l e ż y t o ś c i t e p o w i n i e n 
p ł ac i ć r z ą d N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j , a l e 
t en d o p ł a c e n i a w c a l e s ię n i e k w a p i , a w p r o s t 
p r z e c i w n i e , z d e c y d o w a n i e o d m a w i a . R o z l i c z e n i o w y 
s p ó r f i n a n s o w y a m e r y k a ń s k o - N R F - o w s k i o d b i j a s ię 
na c i ę ż k i m b y c i e t y c h P o l a k ó w , k t ó r z y p r z e d l a -
t y u w i e r z y l i w z a p e w n i e n i a a m e r y k a ń s k i c h w ł a d z 
w o j s k o w y c h w N i e m c z e c h Z a c h o d n i c h . 

P r z e d s t a w i c i e l e P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j w y s t ą p i l i 
n a w e t z p r o p o z y c j ą , a b y K o n g r e s A m e r y k a ń s k i 
u c h w a l i ł s p e c j a l n ą • u s t a w ę , k t ó r a z o b o w i ą z y w a ł a -
b y a r m i ę a m e r y k a ń s k ą d o w y w i ą z y w a n i a s ię 
z p o d j ę t y c h z o b o w i ą z a ń i w y r ó w n a n i a k r z y w d z a -
w i e d z i o n y m P o l a k o m , p r z y z n a j ą c na ten ce l o d p o -
w i e d n i ą k w o t ę . A l e t aka s p e c j a l n a u s t a w a , t o d o -
p i e r o b y ł b y s k a n d a l . C h o d z i p r z e c i e ż o s t o s u n k o w o 
d r o b n e s u m y , k t ó r y c h w z a s a d z i e p o z a N R F n i k t 
n i e k w e s t i o n u j e , a l e k t ó r y c h s ię n i e p łac i , w y r z ą -
d z a j ą c g r u p i e l u d z i o l b r z y m i ą k r z y w d ę . A b y u n i k -
nąć s k a n d a l u s i ę gan i a w t ak n i e w i e l k i e j d la b o g a -
t e g o p a ń s t w a s p r a w i e aż d o o s o b n e j u s t a w y , na 
w s p o m n i a n e j k o n f e r e n c j i , k t ó r a o d b y ł a s ię n i e d a w -
no w W a s z y n g t o n i e , p r z e d s t a w i c i e l e a m e r y k a ń s k i c h 
d e p a r t a m e n t ó w o b r o n y i s p r a w z a g r a n i c z n y c h z a -
p e w n i l i s t r o n ę po l ską , ż e r z e c z z o s t a n i e z a ł a t w i o -

na z a r ó w n o j e ż e l i c h o d z i o P o l a k ó w , b y ł y c h c z ł o n -
k ó w „ L a b o r S e r v i c e " w N i e m c z e c h , j a k i t y c h , k t ó -
r y c h s ł u ż b o w o a m e r y k a ń s k i e c z y n n i k i p r z e n i o s ł y 
z Z a c h o d n i c h N i e m i e c na t e r e n F r a n c j i . W ł a d z e 
b o ń s k i e — j a k do t ąd , u w a ż a j ą , ż e c i os ta tn i n i c 
i ch n i e o b c h o d z ą , g d y ż z c h w i l ą opus z c z en i a N R F 
p r z e s t a n o za n i ch w p ł a c a ć s k ł a d k i u b e z p i e c z e n i o -
w e do kas z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h , w o b e c c z e g o 
s k r e ś l o n o i ch z t a m t e j s z y c h e w i d e n c j i u b e z p i e c z e -
n i o w y c h . N a j l e p s z y m d o w o d e m , ż e j e s t to c z y s t y 
w y k r ę t , j e s t f a k t z a l e g a n i a p r z e z N i e m c y r ó w n i e ż 
z e ś w i a d c z e n i a m i na r z e c z b y ł y c h w a r t o w n i k ó w 
a m e r y k a ń s k i c h n a r o d o w o ś c i p o l s k i e j , p r z e b y w a j ą -
c y c h n a d a l w N R F , k t ó r z y w i e l o l e t n i ą c i ę żką s łu ż -
b ę w a r t o w n i c z ą o d b y l i w y ł ą c z n i e w Z a c h o d n i c h 
N i e m c z e c h . U p o m i n a j ą c y m się o s w e p r a w a b y ł y m 
w a r t o w n i k o m , n i e m i e c c y u r z ę d n i c y o d p o w i a d a j ą : 
,,Wyście pilnowali amerykańskiego mienia, a nie 

niemieckiego, niech wam więc płacą Amerykanie". 

C i z n ó w od czasu d o czasu o b i e c u j ą , a l e t ł u m a c z ą , 
ż e r z e c z r o z s t r z y g a s i ę na d r u g i e j p ó ł k u l i a ż w W a -
s z y n g t o n i e , a w ł a ś c i w i e w s z y s t k o m a j ą z a p ł a c i ć 
N i e m c y . 

K i e r o w n i c y S t o w a r z y s z e n i a b. w a r t o w n i k ó w 
a m e r y k a ń s k i c h „ A m i c a l e " p o k o n f e r e n c j i w W a -
s z y n g t o n i e , o k t ó r e j b y ł a m o w a w y ż e j , są — j a k 
t o w y n i k a z i ch p r a s o w y c h o ś w i a d c z e ń — p e ł n i n a -
d z i e i p o m y ś l n e g o r o z s t r z y g n i ę c i a . C i e s z ą s ię p r z e d e 
w s z y s t k i m , ż e na k o n f e r e n c j i w a s z y n g t o ń s k i e j w y -
z n a c z o n o t e r m i n z a ł a t w i e n i a s p r a w y na s i e r p i e ń 
1969 i ż e po r a z p i e r w s z y w d o t y c h c z a s o w y c h s ta -
r a n i a c h „ A m i c a l e " z e s t r o n y a m e r y k a ń s k i e j d a n o 
w y r a z „ d o b r e j w o l i " . P r e z e s „ A m i c a l e " p. L y -
s i a k w s w y m o ś w i a d c z e n i u p r a s o w y m p o d a j e 
m . in., ż e „ j e s t jeszcze dużo przeszkód do poko-

nania i wiele do zrobienia, ale na przyszłość moż-

na spoglądać obecnie z większym nieco optymiz-

mem". O b y t en o p t y m i z m o k a z a ł s ię u z a s a d n i o n y . 
N a z a ł a t w i e n i e t e j k r z y w d y c z e k a w i e l e r o d z i n p o l -
sk i ch , k t ó r y c h o j c o w i e z w i ą z a l i s w e l o s y z b o g a -
t y m p a r t n e r e m , a p a r t n e r t en — j a k d o t ą d — c a ł -
k o w i c i e z a w i ó d ł i ch o c z e k i w a n i a . 



OJCZYZNA SKŁADA 
HOŁD DOHATEROM 
W I E L K I E J DIT W Y 

P O L S C Y K O 
U S T Ó P M O N SA M O L O T E M specjalnym 

IŁ-18 przybyło z Polski 
na uroczystości X X V 
rocznicy bitwy o Monte 

Cassino 60 uczestników teg» 
szturmu na najsilniejszy punkt 
oporu — „linię Gustawa" —- w 
murach opactwa benedyktyńskie-
go. N a czele k ra jowe j delegacji 
kombatanckiej stał, jak już do-
nosiliśmy, przewodniczący Rady 
Ochrony Pomników Walk i i 
Męczeństwa — minister Janusz 
Wieczorek. 

W skład de legac j i wesz l i 
przedstawic ie le różnych środo-
wisk kombatanckich skupionych 
w Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o W o l -
ność i Demokrac j ę , a w i ęc w i -
ceprezesi Z B o W i D - u — min. 
Włodzimierz Lechowicz i znany 
dowódca akowsk iego „ K e d y w u " 
płk Jan Mazurkiewicz-„Rado-
sław", a da le j par tyzant k ie lecki 
z A L - u , dziś poseł i dz iennikarz 
Mieczysław Róg-Swiostek, r epre -
zentant W o j s k a Po lsk iego gen. 
brygady A. Rapacewicz, ppor. 
Maciej Pctrykal — p r zeds taw i -
cie l I D y w i z j i W P im. Tadeusza 
Kościuszki , W ładys ław Wojtasik 
— członek P r e z yd ium R a d y Och-
rony P o m n i k ó w . P r z y b y ł y także 
t y m samym samolotem poczty 
sz tandarowe Z B o W i D - u , komba-
tantów francuskich, Z w i ą z k u 
Harce rs twa Po lsk iego oraz stu-
den tów zrzeszonych w Z S P . D w i e 
ostatnie de l egac j e reprezentowały 
młodz ież polską z K r a j u , która 
poniesie p iękne polskie t radyc j e 
żołnierskie w a l k i o wo lność na -
r odów następnym poko len iom 
na naukę i p rzyk ład pat r io -
tyczne j of iarności . Wś ród l i c zne j 
de legac j i k r a j o w e j znalazła się 
także grupa w d ó w po po leg łych 
bohaterach. 

W czasie uroczystości na cmen-
tarzu Monte Cassino l icznie r e -
prezentowane by ł y w ładze w ł os -
skie i społeczeństwo t e j „ p r z y j a z -
ne j z i emi " , jak określ i ł W łochy 
min. Janusz Wieczorek. Rząd R e -
publ ik i W ł o sk i e j r eprezentowa ł 
senator i sekretarz stanu p. Dan -
te Schietroma. B y ł także obecny 

M B A T A N C I 
T E C A S S I N O 

L u d o w a stawia ich za w z ó r p r z y -
sz łym poko len iom — jako o f i a r -
nych patr io tów. „Ich poświęcenie 
jest cementem jedności narodo-
w e j w Polsce" — powiedz ia ł płk 
L . Domoń. 

B y l i uczestnicy b i twy pod 
Mon t e Cassino p r zyw i e ź l i z iemię 
śląską spod Ka tow i c , z mie jsca , 
gdz ie spoczywa ją prochy pomor -
dowanych w 1939 r. przez h i t le -
r o w c ó w w e t e r a n ó w Powstan ia 
Ś ląskiego oraz wówczas m ło -
dziutkich polskich harcerzy . 
P r z y w i e ź l i także z iemię z terenu 
b i t w y żo łn ierzy L u d o w e g o W o j -
ska Po lsk iego pod Len ino . W ten 
sposób zamani f es towano jedność 
żo łn iersk ie j w a l k i o wo lność 
O j c zyzny , gdz i eko lw iek się ona 
toczyła. 

B y ł to p iękny, końcowy akcent 
t e j kombatanck i e j rocznicy, 
ćw i e rćw iecza b i twy , ostatniego u-
derzenia, k tóre o twor zy ł o drogę 
do oswobodzenia Włoch z pęt 
faszyzmu. P ó ź n i e j p r zyby l i na 
rocznicę kombatanc i szukali na 
płytach g r obowych nazwisk 
swych przy jac ió ł , na jb l i ższych 
t owarzyszy broni. N i ek tó r zy 
składal i p r z yw i e z i one w t y m ce -
lu w iązank i k w i a t ó w . Szl i s t ro-
m y m i śc ieżkami tam, gdz ie to -
czy l i k r w a w e bo je . Z r y w a l i czer -
w o n e maki . P o k r y w a ł y one tak 
samo ob f i c i e c z e rwonymi p l ama-
m i stok góry , jak w dniach 
b i twy . 

Sama uroczystość na t y m się 
zakończyła . K i e r o w n i c t w o po l -
sk ie j de legac j i udało się także do 
ks. biskupa Ildefonsa Rea, opata 
zakonu benedyktynów, k tóremu 
min. W iec zo rek w r ę c z y ł odznakę 
honorową „Opiekuna mie jsc pa -
mięc i na rodowe j " , p r zyznawaną 
przez R a d ę Ochrony P o m n i k ó w 
W a l k i i Męczeństwa w K r a j u dla 
zasłużonych na t y m polu dz ia -
łaczy. 

Przewodniczący delegacji pol-
skiej został następnego dnia 
przyjęty na oficjalnej audiencji 
u prezesa Rady Ministrów Rządu 
Republiki Włoskiej — p. Rumora. 

b. premier w łosk i Ferucio Parri, 
honorowy prezes Z w i ą z k u P a r -
tyzantów Włoskich. W p r o w a d z a ł 
gości prof. A . Ferraro, burmistrz 
miasta Cassino. A r m i ę włoską r e -
prezentowa ł gen. F. Salaminio. 
P r z y b y ł także płk A. Riechezza 
d a w n y o f i c e r ł ączn ikowy w o j s k 
włosk ich przy dowódz tw i e po l -
skiego I I Korpusu wa lczącego na 
terenie Włoch . 

P r z y b y ł y de l egac j e organizac j i 
w łosk ich kombatantów, Po lon ia 
f rancuska z mecenasem dr T a -
deuszem Jagoszewskim na czele, 
w łoska i s zwa jcarska oraz p r zed -
stawic ie le zakonu benedyk tynów . 

S taw i l i się wszyscy sze fo -
w i e p lacówek dyp lomatycznych 
państw soc ja l is tycznych w R z y -
mie oraz attachés w o j s k o w i k ra -
j ó w koa l i c j i antyh i t l e rowsk ie j , 
k tórych oddz ia ły wa l c z y ł y pod 
Mon t e Cassino. W asyście k o m -
pani i hono rowe j armi i w ł o sk i e j 
z łożono w i e l e w i eńców , a prze -
wodniczący po lsk ie j de legac j i 
wyg łos i ł p rzemówien ie , k tóre 
d ruku j emy obok. 

P r z e m a w i a ł także w czasie 
p i ękne j uroczystości burmistrz 
Cassino prof. A . Ferraro. Z a m a -
n i f es towa ł on wdz ięczność po l -
sk im żołnierzom, k tó rzy „oddali 
życie za naszą ojczyznę, będąc 
szermierzami wolności". W chwi -
lę później sztandar miasta Cassi-
no został przez min. Janusza 
Wieczorka udekorowany Krzyżem 
Komandorskim Polonia Restituta. 
A k t nadania tego odznaczenia 
przez R a d ę Pańs twa P R L pod-
kreśla, że wysok i e odznaczenie 
nada j e się miastu za op iekę nad 
polskim cmentarzem. W a r t o tu 
nadmienić , że sztandar Cassino 
udekorowany jest już n a j w y ż -
szym w łosk im odznaczeniem 
„Meda l l i a d 'Oro" . 

Żołnierskie przemówienie w y -
głosił uczestnik szturmu na 
bastiony Monte Cassino płk L. 
Domoń, wówczas dowódca 5 ba -
talionu Dywiz j i Strzelców K a r -
packich. Sk łada jąc hołd po l eg ł ym 
bohaterom podkreśl i ł , że Po lska 

A cmentarzu polskich żołnierzy poległych 
pod Monte Cassino wygłosił piękne przemó-
wienie przewodniczący Rady Ochrony Pom-

ników Walk i i Męczeństwa minister Janusz W i e -
czorek. Zawiera ono w sobie wysoką ocenę bojo-
wego wkładu żołnierzy I I Korpusu Wo j ska Pol -
skiego, którzy walczyli z hitleryzmem na ziemi 
włoskiej, a także szerszy problem stosunku do żoł-
nierskiej przeszłości. Drukujemy obszerne f ragmen-
ty przemówienia przewodniczącego delegacji pol-
skich kombatantów, którzy oddali hołd poległym 
bohaterom pod Monte Cassino. 

O P I E W A N A W LITERATURZE 

„ M o n t e Cassino... 

N a z w a małego miasteczka i klasztoru, która w 
latach min ione j w o j n y obiegła cały świat , stała się 
symbo l em bohaterstwa i poświęcenia, stała się l e -
gendą opromienioną blaskiem na jwy ż s z y ch cnót 
żołnierskich. B i twa pod Mon t e Cassino op iewana w 
l i teraturze, w pieśniach i piosenkach, rozs ławi ła 
imię polskiego żołnierza, by ła jeszcze j e dnym w a -
w r z y n e m chwa ły i odwag i żo łn iersk ie j w pięknych 
i bogatych t radyc jach w a l k wo lnośc iowych . Z w y -
c ięs two w t e j b i tw i e okupione zostało o g r omnymi 
o f i a rami . P r z ed naszymi oczami stoją długie r zędy 
k r z y ży ustawionych w w o j s k o w y m ordynku jak 
gdyby chciały oddać ostatni salut. T e setki po l -
skich nazwisk są jeszcze j e d n y m dowodem, że P o -
lacy zawsze by l i i są w i e rn i hasłu „ Z a Waszą W o l -
ność i naszą" . 

L o s y w o j n y rzuci ły żo łn ierzy polskich na różne 
pola b i t ewne świata. 

L O S Y P O L A K Ó W 

Po lscy żołnierze wa l c zy l i w W i e l k i e j Bry tan i i i 
w Norweg i i , by l i na piaskach L ib i i i na żyznych 
polach Lo taryng i i , by l i w Ho land i i i w Iraku, w 
I ran ie i na Da l ek im Wschodzie , wszędz ie wnosząc 
s w ó j żołnierski wk ł ad w zwyc i ę s two nad hi t le -
r y zmem. Żołn ierskie cmentarze P o l a k ó w zna jdu jące 
się w e wszys tk ich kra jach antyh i t l e rowsk ie j koa -
l i c j i są symbo lem wspó ln ie prze lane j k r w i i wspó l -
nych losów tych, k tórzy wa l c zy l i o wo lność naro-
d ó w z na ja zdem hi t l e rowskim. Wśród tych t rag icz-
nych narodowych pamiątek zna jdu j e się cmentarz 
na Monte Cassino. Spoc zywa j ą na nim Po lacy , k t ó -
rzy poleg l i na obce j , lecz p r z y j a z n e j w ł osk i e j z i e -
mi, ci, k tórzy wa l c zy l i i umiera l i za waszą i naszą 
wolność. 

Poczty sztandarowe na tle góry, gdzie toczyły się 
ciężkie boje żołnierzy polskich z I I Korpusu 

Moment przed uroczystą chwilą. Sztandary Z B o W i D z W a r -
szawy, obok poczet sztandarowy polskich kombatantów z 
Francji z dr Tadeuszem Jagoszewskim na czele, dalej polscy 
harcerze, studenci i kompania honorowa włoskich żołnierzy 

Przemawia minister Wieczorek. Za nim szefowie placówek dyplomatycznych, attachés wojskowi, 
przedstawiciele społeczeństwa włoskiego, burmistrz miasta Cassino prof. Ferrare. W głębi rząd krzyży 



dokończenie ze str. 5 

O J C Z Y Z N A S K Ł A D A H O Ł D 
D O H A T E R O M W I E L K I E J B I T W Y 

„Bitwa pod Monte Cassino opiewana 
w literaturze, w pieśniach i pio-
senkach, rozsławiła imię polskiego 
żołnierza, była jeszcze jednym 
wawrzynem chwały i odwagi żoł-
nierskiej w pięknych i bogatych 
tradycjach walk wolnościowych." 

skim. Nas i żo łn ierze zdoby l i P i ed imonte i Anconę, 
wa l c zy l i nad r zekami Misa, Cesano, Metauro, 
Fog l io , Senio oraz wzd łuż V ia Emi l ia . B ó j o Monte 
Cassino z a j m u j e w kampani i w ł o sk i e j mie jsce 
szczególne. 

P Ł O M I E Ń D O D A J Ą C Y SIŁ 

Dziś, w w o l n e j o j czyźn ie p r z ekazu j emy młodemu 
pokoleniu t r adyc j e i bohaters two żołnierza po l -
skiego. 

N a s z y m pragn ien iem jest, aby ludzkości w da l -
s zym j e j r o z w o j u p r zyśw ieca ł y ideały braterstwa, 
p o k o j o w e wspó ł życ i e i współ is tnienie między na-
rodami . Uczuc ia te w y p ł y w a j ą także z pamięc i o 
wszystk ich Po lakach, k tó rzy zg inęl i wa lcząc o w o l -
ność o j c zy zny . Pamięć o bohaters twie żo łnierzy 
spod Mon t e Cassino, o o f i e r z e ich życ ia jest w i e c z -
nie ż y w a w sercach narodu polskiego, jest p łomie -
niem, k t ó r y d o d a j e nam sił i w i a r y w w a l c e o to, 
aby o f i a ra życ ia m i l i onów P o l a k ó w nie by ła da-
r emna" . 

W Cassino zorganizowano wystawę miniatur na j -
piękniejszych pomników wzniesionych w Polsce 
Ludowe j dla uczczenia bohaterstwa polskiego żoł-
nierza, partyzanta, bohatera walki podziemnej 

„ P O W I E D Z C I E O J C Z Y Ź N I E " . . . 

„ P o w i e d z c i e Polsce, żeśmy zg inę l i za o jczyznę. . . " 
— napis w y r y t y na t y m cmentarzu jest j ak g d y b y 
tes tamentem z łożonym nam, k tó r zy doczekal i się 
dnia w y z w o l e n i a i wo lnośc i . 

W o j e n n e drogi w i od ł y polskiego żołnierza przez 
tys iące k i l ome t r ów do w y m a r z o n e j Polski . D o w o l -
ne j i n iepod leg łe j . T y m , k tórzy polegl i , nie danym 
by ło doczekać się na jwy ż s z e go żo łnierskiego szczę-
ścia, j ak im by ło w y z w o l e n i e z n i ewo l i f a s z y s t ow-
sk ie j w łasne j o j c z yny — Po lsk i L u d o w e j . N i e 
uczestniczyl i w szeregach L u d o w e g o W o j s k a P o l -
skiego, nie bral i bezpośredniego udziału w f o r so -
wan iu W is ł y i Odry , nie sz turmowal i Ber l ina, to 
nie oni uczestniczyl i w dniu ostatecznego zwyc i ę -
stwa i nie oni zawiesza l i b ia ło -cze rwony sztandar 
na murach pokonanego Ber l ina . A l e ich bohater -
stwo, bezprzyk ładna odwaga i ich śmierć na 
w i ec zne czasy wp isane zostały do d z i e j ów I I w o j n y 
św ia towe j , wp isane zostały do p i ękne j t radyc j i 
żo łn iersk ie j chwa ły i wspó lnego nad w r o g i e m z w y -
c ięstwa. I ch udz ia łem by ło nies ienie wolnośc i in -
n y m narodom, w ó w c z a s gdy K r a j ż y ł w mrokach 
okupacy jne j nocy. Swą postawą, s w y m bohater -
s twem, s w y m pa t r i o t y zmem wzn ieś l i sobie polscy 
żo łn ierze na Zachodz ie w i ec zny pomnik w sercach 
Po l aków , zasłużyl i na nieśmierte lną s ławę, pamięć 
i wdz ięczność narodu. 

J E D N A K A C Z E Ś Ć B O H A T E R O M 

W a m , bohaterom spod Monte Cassino chcemy za -
me ldować , że nasz naród wyc i ągną ł wszys tk ie nau-
ki i wn iosk i p łynące z t rag iczne j histori i lat m i -
n ione j w o j n y . 

P a m i ę t a m y i n igdy nie zapomn imy tych lat, jak 
nigdy nie zapomnimy h i t l erowskich zbrodni . N i e 
zapomnimy lat wa lk i , narzucone j nam w e w r z e ś -
niu 1939 roku, k i edy naród polski p i e rwszy w Eu-
ropie s tawi ł zbro jny opór h i t l e rowsk iemu n a j e ź d ź -
cy, wa lk i , która zakończy ła się wspan ia ł ym ber l iń -
skim f ina łem. P a m i ę t a m y barbarzyński f a s zys t ow-
ski terror, pamię tamy obozy koncentracy jne , p a -
m i ę t amy egzekuc j e i pacy f i kac j e , wys ied len ia 'i ka -
t own ie gestapo, pamię tamy o zbrodniach pope łn io-
nych przez okupanta na po lsk im narodzie, na po l -
skich kobietach i na polskich dzieciach, w pan-
teonie pamięc i n a r o d o w e j znaleź l i się wszyscy ci, 
k tórzy wa l c zy l i o wo lność i niepodległość K r a j u . 
I ci, k tó r zy szli ze Wschodu i ci, k tó r zy zdążal i do 
o j c zy zny z Zachodu. Jednakowo czc imy ich pamięć, 
j ednakowo sk ładamy im hołd — bo jedna jest c e -
na po lsk ie j k rw i , n ieza leżnie od tego, na j ak i e j 
z iemi za słuszną sprawę została prze lana. 

W T R Z Y D Z I E S T U D W U K R A J A C H 

W y r a z e m te j serdeczne j troski i w y r a z e m pa -
mięc i narodu jest opieka nad wszys tk im i m ie j s ca -
m i uświęconymi k rw ią P o l a k ó w w K r a j u i poza 
j ego granicami . W Polsce zna j du j e się ponad 20 tys. 
mie j sc n a r o d o w e j pamięci . N a obczyźn ie mie jsca 
takie rozsiane są w 32 k ra jach europe jsk ich i po -
zaeuropejskich. K a ż d e z tych mie j sc otoczone jest 
serdeczną opieką, a w n i e j w y r a ż o n y jest nasz 
świę ty patr io tyczny i obywate l sk i obowiązek . W 
ten sposób d a j e m y św iadec two prawdz ie , że nasza 
o jczyzna, nasz naród pamięta i składa hołd p o -
l e g ł ym za ideały wolnośc i i w łasnego , i innych na-
rodów . 

W I E L K O Ś Ć M O N T E C A S S I N O 

W i e l e by ło w histori i I I w o j n y ś w i a t o w e j mie jsc 
upamiętn ionych męs twem polskiego żołnierza. B y ł 
N a r v i k i by ło Len ino , by ło Fa la ise i Studzianki , 
by ła G a n d a w a i wa lka w obronie W i e l k i e j B r y -
tanii, by ł Tobruk i W a ł Pomorsk i . By ł o Monte 
Cassino. 

W k r w a w y c h i zac iętych wa lkach okupując ka ż -
dą p iędź z iemi, żo łnierz polski szedł naprzód, szedł 
za l ewany lawiną ognia i stali, szedł z n i e zachwia -
ną wo lą zwyc i ęs twa . I zwyc i ę s two to osiągnął 
18 m a j a 1944 roku, rozs t r zyga jąc w ciągu k i lku dni 
wie lomies ięczną b i t w ę o m a s y w górski , o tw i e ra j ą c 
drogę do dalszych działań wo j ennych . 

T o wspania łe zwyc i ę s two nie by ło j edynym, j a -
kie żołnierz polski odniósł na Pó łwysp i e A p e n i ń -

Sckretarz stanu, senator 
P. Dante Schietroma 
złożył wieniec imieniem 
rządu Republiki Włoskiej 

Członkowie delegacji 
polskiej udają się z w i -
zytą do opata benedyk-
tynów — ks. biskupa 
Ildefonso Kea. Od le-
we j : min. Lechowicz, 
amb. Chabasiński, gen. 
Rapacewicz, mjn. W ie -
czorek, poseł Rógr-Swio-
stek, konsul Młynarski 
(w głębi), tłumacz, dyr. 
W ł . Wojtasik — członek 
Prezydium Rady Ochro-
ny Pomników Walki i 
Męczeństwa. 
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T A R G A C H 
W 
BORDEAUX Ambasador Druto wraz z polską delegacją zwiedzał Targ i w towarzystwie osobistości cywilnych i wo j skowych 

D R U G I E J połowie ma ja odbywa ł y się 
M iędzynarodowe Targ i w Bordeaux. B y -
ła to 48 z kolei impreza zorganizowa-
na w t y m mieście, a p ierwsza na n o w y m 
miejscu w Parc des Expositions Du Lac. 

Na 40-hektarowym obszarze zorganizowano na jp i ęk-
nie jszy w Europie teren w y s t a w o w y , na k t ó r y m 
wzniesione zostały nowoczesne pomieszczenia, a 
wśród nich g igantyczny hall długości około 1 km. 
W t y m roku w Fo i re Internationale de Bordeaux 
wz ię ło udział 3.000 wys tawców , z których 20% sta-
now i ł y f i r m y zagraniczne. Polska brała udział r ó w -
nież w Targach. 

Bardzo uroczyście odbył się Dzień Polski , na któ-
r y p r zyby ł ambasador P R L w e Franc j i p. Jan Dru -
to, radca do spraw handlowych Ambasady p. Jerzy 
D Z I U B I Ń S K I , konsul genera lny p. Stanisław 
P I C H L A , sekretarz ambasady do spraw prasowych 
p. Fabian Dmowski, a także dyrektor Po l sk i e j I zby 
Handlu Zagranicznego w Warszawie p. Horoszkie-
wicz. Pana ambasadora Jana Druto powi ta ł w Bor -
deaux pre fekt reg ionu Aqui ta ine p. Gabriel Delau-
nay, przedstawicie l przewodniczącego Rady Gene-
ra lne j p. dr Martin, reprezentant mera Bordeaux p. 
doktor Parlange, przewodniczący Fo i re Internat io-
nale de Bordeaux p. Philippe Chantecaille, admini-
stratorzy Ta r gów pp. Joseph David i André Vincent, 
zastępca dyrektora T a r g ó w p. Bernard Fantauzzi, 
przedstawicie l dowódcy okręgu wo j skowego pu łkow-
nik Audoin i w ie l e innych osobistości. 

W przemówieniu pow i ta lnym przewodniczący 
p. Chantecaille podkreśli ł fakt szybkiego procesu 
uprzemysłowienia, jaki nastąpił w Polsce w okresie 
powo jennym. M ó w i ł o powstaniu w Polsce c iężkiego 
przemysłu, o przekształceniu się K r a j u w prawdz iwą 
potęgę przemysłową i modernizacj i ro lnictwa. 
Wszystk ie te e l ementy sprzy ja ją stale rozszerza jące j 
się wymian i e hand lowe j pomiędzy Polską a Francją. 

P . ambasador Druto zwróc i ł uwagę na fakt, że 
oba k ra j e p r ze jaw ia ją chęci coraz większego zbl iże-
nia, kooperacj i , która jest w y r a z e m potrzeby i która 
stanowi p r z e j aw t rwa jące j n ieprzerwanie od w i e k ó w 
przy jaźn i Polski i Francj i . Polska pragnie ścisłych 
kontaktów z zachodem; 30% j e j w y m i a n y hand lowe j 
stanowią transakcje z państwami zachodnimi. Szcze-
gólnie za leży Polsce na współpracy i wymian i e 
z Francją. 

P r e f ek t regionu Aqui ta ine p. Gabrie l De launay 
wyraz i ł życzenie, ż eby Bordeaux i cały okręg rozw i -
jał kontakty z Polską i przeprowadzał jak na jw i ę c e j 
transakcji z korzyścią dla obu stron. P . pre fekt 
wspomniał , że z Polską łączy go fak t podpisania 
p i e rwsze j umowy , którą w 1957 roku zawierał w 
imieniu Francj i . Obecność ambasadora w Bordeaux 
powita ł p. pre fekt jako w y r a z wierności, do k tó re j 
zobowiązują oba kra j e dawne t radyc je ich starej 
przy jaźn i . 

P . ambasador Druto w otoczeniu l icznych osobis-
tości francuskich i polskich oraz reprezentantów 
korpusu konsularnego w Bordeaux z konsulem gene-
ra lnym Stanów Z jednoczonych p. Bardis, dz iekanem 
korpusu konsularnego na czele, zwiedz i l i Targ i . Cała 
delegacja zatrzymała się w polskim powi lonie i z za-
interesowaniem obejrzała eksponaty, reprezentujące 
obecną produkcję przemysłową Polski . T e g o samego 
dnia odwiedzi ł p. ambasador Druto Izbę Handlową 
w Bordeaux. 

Mie jscowa prasa, radio i te lewiz ja w ie l e miejsca 
poświęc i ły w i zyc i e ambasadora P R L w Bordeaux 
oraz prezentacj i polskiej na Targach. 

Od p r a w e j : p. ambasador Druto w rozmowie z przewodniczącym T a r g ó w p. Chantecaille, obok 
reprezentant mera doktor Par lange, radca Dziubiński, reprezentant prezesa Izby H a n d l o w e j i Prze -
mys łowe j p. Mertz, pułkownik Audo in i generał Le Prozec — w czasie zwiedzania pawi lonu polskiego 

W dużym i estetycznie urządzonym pawi lo -
nie polskim pode jmowano gości cocktailem 

W księdze pamiątkowe j p. amb. Druto napi -
sał: „Après avoir visité une des plus belles 
réalisations dans le domaine de la foire, je dois 
féliciter la vil le de Bordeaux et ses autorités" 

W ie lka makieta przedstawiała nowo zorganizowany teren targowy — przedmiot dumy Bordeaux 
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N a scenie wszystkie zespoły biorące udział w festiwalu. Przemawia konsul PRL. 
w Brukseli p. M . Klimas. Obok — prezes l'Essor Intellectuel p. Mardulyn 

(Dokończenie z e s t r . 3) 

Chór zespołu „Szarotka" z Koersel-Stal 

W ciągu trzech godzin p r z ew i j a ł y 
się przez scenę pełne t emperamentu 
pary taneczne, czy też p łynę ły z n i e j 
urzeka jące piosenki ludowe . Sala g o -
rąco ok lask iwa ła wszystk ich w y k o -
n a w c ó w . K a ż d y zespół dawa ł z siebie 
maks imum i za to wszys tk im należą 
się s łowa uznania. Wś ród innych tań-
c ó w i pieśni — p iękna w iązanka tań-
c ó w rzeszowskich w wykonan iu „ K r a -
kusa " oraz chór tego zespołu, i tańce 
l udowe w wykonan iu „Po loneza " , i 
k r akow iak w wykonan iu „ O r ł a " — 
na jmłodszego zespołu, z na jmłodszą 
solistką Basią, k tóra s w y m głos ik iem 
zdoby ła serca wszys tk i ch na sali, i ta-
niec góralski w wykonan iu „ K a r o l i n -
k i " oraz w wykonan iu j e j męsk iego 
chóru „Ba l l ada b ieszczadzka" , i dobry 
kwa r t e t ch łopców z „S za r o tk i " oraz 
oberek w wykonan iu całego zespołu — 
nagrodzone zostały o g r o m n y m i b ra -
wami . Jury mia ło og romne trudności 
z oceną zespołów. Wszys tk im w s w y m 
w e r d y k c i e podz i ękowa ło za pracę i 
s ławienie na z iemi be l g i j sk i e j po l -
skich tańców i pieśni. P r z y znano t y l -
ko p i e rwsze d w a mie jsca zespołom 
w y r ó ż n i a j ą c y m się szczegó lnym poz io -
m e m ar tys tycznym, k tóre r ówn i e ż r e -
prezentować będą zespoły po lon i jne z 
Be lg i i na ś w i a t o w y m f es t iwa lu zespo-
ł ó w po lon i jnych w Rzeszow i e w l ipcu 
br. Pierwsze miejsce na festiwalu w 
Brukseli zdobył „Krakus" , znany ze -
spół ze Zwar tbergu , k i e r owany przez 
panią Wandę Stalową, o t r zymując na 
własność przechodni puchar Tysiącle-
cia, zdoby ty przez ten sam zespół po 
raz trzeci. Drugie miejsce za ją ł zespół 
„Polonez" z Char lero i , k i e r owany 
przez p. Janinę Wnuk, z dobywa j ą c pu -
char „Tygodnika Polskiego". Poza 
t y m jury przyzna ło następujące na -
grody : zespołowi „Orzeł" z G a n d a w y 
— jako na jmłodszemu zespołowi , k t ó -
ry w tak k ró tk im czasie osiągnął 
bardzo dobry poz iom artystyczny, na -
grodę Zarządu Głównego Związku Bo -
jowników o Wolność i Demokrację w 
Warszawie — miniaturę pomnika Nike, 
zespołowi „Karol inka" z L i è g e puchar 
Polskiego Radia za wykonan i e „Ba l l a -
dy b ieszczadzk ie j " , zespołowi „Szarot-
ka " z Koe rse l -S ta l puchar Towarzy -
stwa „Polonia" za wykonan i e przez 
kwar t e t męski p iosenki „ N a strażni-
cy " , zespołowi „Polonez" — puchar 
Towarzystwa „Polonia" za w y k o n a n i e 
w ią zank i tańców ludowych , soliście 
zespołu „ K r a k u s " p. Marianowi Szczu-
ce — puchar Towarzystwa „Polonia" 
za w y k o n a n i e piosenki „ M o r z e " , ze -
społowi „Szarotka" pięć płyt dlugo-
grających za w y k o n a n i e tańca „ P o l o -
nez" . Najmłodsi uczestnicy festiwalu 
w Brukseli z zespołu „Orzeł" otrzy-
mali lalki. 

P o t y m p racow i t ym popołudniu roz -
począł się w i e c zó r ga l owy . Zabrzmia ł y 

Wiązanka tańców ludowych w wykonaniu zespołu „Polonez" d źw ięk i h y m n ó w pańs twowych po l -

Sala była wypełniona po brzegi. W sumie w tym święcie polskiego folkloru w Belgii wzięto udział ponad 650 osób 

Jury festiwalu przy pracy 

skiego i be lg i j sk iego . Wszys tk ich gości, 
w t ym konsula P R L — p. M ieczys ła -
w a Klimasa i w i e lu cz łonków korpusu 
konsularnego innych państw, powi ta ł 
prezes L'Essor Intellectuel p. F. M a r -
dulyn, podkreś la jąc , że uroczystość 
o d b y w a się w 25-lecie Po lsk i L u d o w e j . 
L 'Essor Inte l lec tue l oraz T o w a r z y s t w o 
P r z y j a ź n i Be l g i j sko -Po l sk i e j cieszą się, 
że poprzez zorgan izowanie tego f es t i -
w a l u p r zyc zyn ia j ą się do tak ważnych 
dla Po l sk i obchodów i t y m samym 
podkreś la ją p r z y j a zne i serdeczne sto-
sunki, j ak i e od dawna istnieją m iędzy 
Be l gam i i Po lakami . 

G d y z kole i zabrał głos p. konsul 
Klimas, podz i ękowa ł on przede 
wszys tk im serdecznie organizatorom 
za to p f^kne święto po lsk iego fo lk loru, 
o tw i e ra j ą c e obchody 25-lecia Po lsk i 
L u d o w e j w Be lg i i . Jakże cenny jest 
ten w k ł a d p r zy j ac i ó ł Po lsk i w Be lg i i 
do obchodów 25-lecia i r ówn ież j akże 
p i ęknym pr zyk ładem w i ę z i z K r a j e m 
są w y s t ę p y zespołów po lon i jnych 
s twierdz i ł p. konsul Klimas. — N i ech 
w i ę c p r z y j a ź ń be lg i j sko-po lska, datu-
jąca się od dawna, r o z w i j a się nadal 
i zacieśnia w interesie obydwu naro -
rów , w interesie wspó łpracy i bezp ie -
czeństwa w Europie. 

N a zakończenie swego p r zemówien ia 
p. konsul Klimas w r ę c z y ł p. Raskin, 
p. Van de Zande oraz p. Spinoy, k t ó -
rzy przyczyn i l i się do zorganizowania 
fes t iwalu, pamiątkowe medale koś-
ciuszkowskie. 

W imieniu j u r y f es t iwa lu , w skład 
k tó rego wchodz i l i : p. Roman Broż — 
sekretarz T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " z 
W a r s z a w y , p. Zofia Brabant — sekre-
tarz genera lny T o w a r z y s t w a P r z y j a ź -
ni Be l g i j sko -Po l sk i e j , p. Gaby Bai l -
ly — dz iennikarka, p. Urszula Kozie-
rowska — redaktor nacze lny „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " w Paryżu , p. Claer -
houdt z L 'Essor Inte l lectuel , p. Wies -
ł aw Tomczyk — I I sekretarz A m b a s a -
dy oraz p. Gendera — k i e r own ik P o l -
skiego Biura Podróży „ O r b i s " w Bruk-
seli, p r zewodn iczący ju ry p. Roman 
Broż ogłosi ł w y n i k i f es t iwa lu . W 
s w y m pr zemówien iu podz i ękował on 
przede wszys tk im dz ia łaczom kultu-
ra lno -ośw ia towym, młodz i e ży z zespo-
ł ó w f o lk l o rys tycznych za ich pracę i 
tak p iękne prezentowan ie Po lsk i w 
Belg i i . D w a zespoły z Be lg i i — s tw ie r -
dzi ł da l e j p. Broż — w e z m ą udział w 
ś w i a t o w y m f es t iwa lu zespo łów po lo -
n i j nych w Rzeszow i e i uczestniczyć 
będą w uroczystościach 25-lecia w 
K r a j u , podobnie jak w i e lu innych 
c z ł onków Po lon i i be lg i j sk ie j , w y b i e r a -
jących się na te w i e l k i e uroczystości 
do Po lsk i . Zo rgan i zowany zaś w B ruk -
seli f e s t iwa l by ł p i ęknym włączen i em 
się już dziś B e l g ó w — pr zy j a c i ó ł P o l -
ski oraz Po lon i i be l g i j sk i e j do obcho-
d ó w 25-lecia Po lsk i Ludowe j . . . 

N a zakończenie tego święta po lsk ie-
go f o lk l o ru odby ł się jeszcze w y s t ę p 
ga l owy , w k t ó r y m wz i ę ł y udział 
wszys tk i e zespoły fo lk lorys tyczne , b io -
rące udział w f es t iwa lu . Publ iczność 
nie szczędziła b r a w dla świe tnych w y -
k o n a w c ó w i ze Zwar tbe rgu , i z Cha r -
lero i , i z G a n d a w y , i z L i è g e i z K o e r -
sel-Stal.. . uka 
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D i a m e n t y 
SZUKAMY MAMENTÓW 

N a pontonie ciasno j ak w lokatorsk im pokoiku, 
t y l e że zamiast ścian w o d a dokoła, a zamiast su-
f i tu d z iu rawy daszek. K i l k a m e t r ó w kwad ra t o -
w y c h desek (na k tó rych trzeba siedzieć 10 godz in 
na dobę), w i e l k a pompa z a j m u j ą c a jedną trzecią 
ca łe j powierzchni , k w a d r a t o w a paka czy l i p łukar -
ka, termos czarne j k a w y , że lazny garnek z r y ż e m 
i dziesięciu ludzi. Za chw i l ę będz ie już t y lko dz i e -
w ięc iu , nurek b o w i e m go tów. Sprawdz i ł e k w i p u -
nek (szuf la do kopania żw i ru , nóż), p rzyczep ione 
c iężary na piersiach i plecach, rurę oddechową, 
l inkę sygnałową, zakręc i ł ok ienko w he łmie i n i e -
zgrabnie z łazi po drabince do w o d y . P lusk i już 
w n i e j znika, już ty lko bańki powie t r za wskazu ją , 
gdz ie się zna jdu je . T y m c z a s e m dwóch ludzi p r zy 
pompie poczyna gwa ł t own i e poruszać j e j s t a l owy -
m i ramionami . Ra z -dwa , r a z -dwa , raz -dwa , w gó -
rę w dół, w górę w dół. Czarna rura oddechowa 
r o z w i j a się jak wąż . Strzałka g łębokośc iomierza 
s zybko opada (nurek idz ie przec ież na dno jak ka-
mień) . 10 stóp, 20, 50, 65... Z a t r z y m u j e się. P o m -
pu jący pow ie t r ze zwa ln ia ją tempo. Będą teraz 
przez godz inę ( ty le b o w i e m t r w a „ d n i ó w k a " nur -
ka pod w o d ą ) pompować wo lno ale stale. A że to 
praca bardzo męcząca, zmieniać się muszą co 15 
minut. 

Nas t ępu j e k i lka minut wzg l ędnego spokoju. J e -
den cz łow iek p i lnu je rury oddechowe j , drugi t r z y -
ma w ręku l inkę sygnałową, trzeci wyc zyś c i ł z 
mułu pudło — płukarkę, w k t ó r e j będz ie w trzech 
rzeszotach przes iewał w y d o b y t y z dna rzeki żw i r . 
Nape łn i ł pudło wodą i zawies i ł p r z y n im słoik od 
konf i tur , do k tórego będz ie się wrzucać znalez ione 
d iamenty . C z w a r t y wreszc i e wyc zyś c i ł deski, na 
które przes i ewacz będz ie w y r z u c a ł żw i r , a w k tó -
r y m on z kole i będz ie szukał d iamentów. Czterech 
ludzi, plus dwóch p r zy pompie , plus nadzoru jący 
wszystk ich f o reman, plus ten, k tó ry właśn ie 
z w o d y w y l a z ł i odpoczywa i ten, k t ó r y następny 
do n i e j pó jdz ie . Jeżel i n ikt nie pozostał w obozie •—-
ty lko ten ostatni jest na pontonie c h w i l o w o be z -
robotny. A l e w obozie z w y k l e ktoś zostaje . Chory? 
Ż l e się czuje? Rozma ic i e b y w a . Z powodu braku 
w i t am in w pożywien iu , u nurka w y s t ę p u j e często 
b e zw ład nóg. P r z e j ś c i owy , ale uz i emia jący go 
na dzień lub dłużej . Jeszcze częście j dusi go astma 
nabyta w głębinach rzecznych. Zaś na jczęśc ie j coś 
mu się przyśni . Oczyw iśc i e coś złego. W tak im 
w y p a d k u za nic już tego dnia do w o d y nie z e j -
dzie. P rzesądy? M i l i ony p r zesądów ! Ub i e g ł e j nocy 
na po lowaniu, gdy K a z i k po łoży ł strze lbę w łódce, 
Carbon, by z łódki w y j ś ć , popros i ł g o grzecznie , by 
strze lbę podniósł. N i e przekroczy j e j b o w i e m ani 
sam nie ruszy. Dlaczego? O p r zyc zynę przesądów 
nie w y p a d a pytać. Szczegó ln ie M u r z y n ó w , k t ó r z y 
są ich pełni. 

Nu r ek jest już pod w o d ą k i lka minut. Wszyscy 
na pontonie czeka ją . N a g l e c z łow iek t r z y m a j ą c y 
l inkę sygnałową poczyna ją szybko wyc iągać . Z 
w o d y wy łan ia się przyczep iony do l inki w o r e k na-
brzmia ły mułem, ż w i r e m i kamien iami w y g r z e b a -
nymi z dna rzeki . Odczepia go i p oda j e przes ie -
waczow i , k t ó r y zawartość j e go w y s y p u j e na rzeszo-
ta ułożone w płukarce j edno na drugim. U j m u j e 
p ierwsze , na j rzadsze i kręc i n im. Obro ty muszą 
być szybkie, zgrabne i ry tmiczne . Chodz i przec ież 
0 to, b y d iamenty na jc ięższe ze wszystk ich m ine -
ra ł ów znalaz ły się w środku wk lęs ł ego rzeszota. 
1 obro ty nie mogą być zbyt gwa ł towne , bo w ó w -
czes d iamenty mogą z rzeszota „wyskoc zyć " . I w y -
konu j e się j e w wodz ie , by żw i r z mułu i piasku 
wyp łukać . A rzeszoto jest duże i ciężkie, i praca 
o d b y w a się w pozyc j i schylonej . N i e z w y c z a j n y j e j 
i dwóch minut nie w y t r z y m a . 

Z p i e rws zym rzeszotem mało kłopotu. Pozos ta ją 
w nim ty lko w iększe kamienie . Jedno spo jrzenie 
w y t r a w n e g o oka i cała zawartość zosta je w y r z u -
cona na p r zymocowaną do pontonu łódkę. P o 
skończeniu pracy k i lku nurków, g d y w łódce na-
zbiera się już duża ilość mułu, żw i ru i kamieni , 
jeden z ludzi odp ł ywa nią do brzegu, gdz ie te 
resztki wy r zuca na kupę. T u t a j b o w i e m nic się nie 
marnu je . K t o w i e , czy w tych resztkach nie k r y -
je się d iament przeoczony przy przes iewaniu? P o 
pracy (gdy nurek ma jeszcze siły i ochotę), w n i e -
dzie lę (w czasie k t ó r e j B ra z y l i j c z y c y świę tu ją a 
Mur zyn i pracują ) , lub w dniu, w k t ó r y m z powodu 
złego snu nie poszło się na ponton — nurkow ie 
zabaw ia ją sie p o w t ó r n y m przes iewaniem tych resz-
tek. Są specjal iści , k tó r zy zawsze coś zna jdą . P ięć , 
sześć, dziesięć d iamentów — malutkich „ p r z e m y -
s ł owych " , a le zawsze w a r t y c h k i lka do la rów. 

i a l i g a t o r y 
Drug i e rzeszoto w p łukarce to już sprawa po -

ważna . P r z es i ewa się j e pod wodą i nad wodą . 
P r z eg l ąda muł uważnie . N a g ł y b o w i e m błysk wś r ód 
g rubego żw i ru i już długie, czarne pa lce s ięga ją 
m iędzy ko l o rowe kamuszk i i w y c i ą g a j ą spośród 
nich gw iazdkę . N i c z y m z nieba. D iament ! Kara t , 
dwa, może nawe t cz tery . N i e ma czasu długo się 
p r zyg lądać i oceniać. D iament w ę d r u j e do słoika, 
a ż w i r z rzeszota z g rabnym ruchem w y w a l o n y zo-
s ta je na deski, tworząc na nich ko ło -moza ikę . D o -
p iero co z w o d y wydoby t e , mokre jeszcze kamusz-
ki świecą św i e ż ym i ba rwami . Białe, czarne, czer -
wone , żółte, p ręgowane . Okrągłe , podłużne, tys ią-
cem lat pobytu w w o d z i e w y p o l e r o w a n e . A w 
środku t e j moza ik i czarne kółko. „ F e r r o " — n ie -
w i e l e l ż e j s zy od d iamentów, w i ę c też do środka 
rzeszota ciągnie, i t y lko w j ego sąsiedztwie, n ie -
ma l w j ego objęc iach d iamenty się zna jdu ją . 
Org ia ko lo rów, na k tóre patrzeć można jak w u-
rzeczeniu — ale kto by tam na kamuszki zwraca ł 
uwagę, nawe t jeże l i te z ie lone to p r a w d z i w y jaspis? 

N a d ko ł em-moza iką pochyla się poszukiwacz i 
zaczyna w n im grzebać p łaskim bambusem. N a 
c za rnym jak aksamit t le „ f e r r o " poczyna ją błyskać 
gw ia zdy . Jedna, druga, trzecia. D iamenty? N i e 
wszystk ie . W t y m co świeci , może j eden na dz ie -
sięć to p r a w d z i w y diament. I t y lko w p r a w n e oko 
odróżni go od kryształu, t zw. „ swee t boy 'a " , czy 
po prostu kawa łka węg l a , na k t ó r y m załamało się 
świat ło . A l e już w p r a w n y ruch bambusowego k i j -
ka w y ł a w i a b łyska jącą gw i a zdkę i d iament w ę d r u -
j e do słoika. 

I t rzeba się śpieszyć, bo przes iewacz wy r zuca 
już na deski trzecią part ię . T ę z na jgęstszego r ze -
szota. Tu już poszukiwanie nie idz ie tak ła two. 
Ż w i r drobniutki , d iamencik i w n im ukry te — m a -
lutkie. A l e m i m o to świecą. Poszukiwacz , by j e 
uchwyc ić , po prostu w t y k a j e sobie pod paznokieć . 

Są d iamenty , w i ę c c iągnie się l inkę sygnałową 
t rzy razy , da jąc znać nurkowi , by w t y m samym 
mie jscu grzebał da le j . Gdy w w o r k u d iamentów 
nie ma, j edno pociągnięc ie sygnal izuje , by szukał 
gdz ie indz ie j . G d y d i amentów n iewie le , d w a p o -
ciągnięcia in f o rmują , że decyz j a za leży od nurka. 
Natomiast cz tery szarpnięcia są rozkazem, by nu-
rek wychodz i ł na powierzchnię . M o ż e w zapalę 
poszukiwania d iamentów przekroczy ł ustaloną g o -
dz inę pod wodą , może na pontonie coś się stało. 
Komun ikac j a jest zresztą dwustronna. Nu r ek c iąg-
nąc raz każe sobie przys łać pusty wo rek , c iągnąc 
d w a razy , d a j e znać, że w y s y ł a go na górę , szar-
piąc cz tery razy , każe się wyc i ą gnąć na pow i e r z ch -
nię. I t o szybko. M o ż e ma dosyć siedzenia pod 
w o d ą (co się często zdarza n a j w y t r a w n i e j s z y m na-
w e t nurkom), może mu się s łabo zrobi ło, w y m i o t y , 
k r e w z nosa, rozc ięc ie nogi lub ręk i na ostrych 
jak b r z y t w y skałach podwodnych? 

L e d w i e poszukiwacz i przes iewacz skończyl i z 
j e d n y m w o r k i e m , a już poda ją i m drugi. I znowu 
ta sama operac ja . I już ciągną trzeci... W ciągu 
godz iny nurek może na powierzchn ię wys łać 10 lub 
nawe t w i ę c e j w o r k ó w . Za l e ży to od twardośc i 
dna, od w a r u n k ó w , w jakich pracuje . Czasem nie 
wyś l e nawe t dwóch. Dno rzek i b o w i e m to w i e l ka 
nieznana. O lb r zymie tam jak domy głazy, wśród 
k tórych obracać się trzeba na ślepo. Bo na t e j 

Przy pompie na pontonie 

głębokości jest zupełnie czarno. I t y lko ręce i bose 
stopy m ó w i ą nurkowi , wś r ód czego się zna jdu je . 

D i amen ty na r ó w n y m dnie r zecznym nie leżą. 
Szukać ich trzeba w „dz iurach" . P o d kamieniami , 
pod skałami, w żw i r z e nag romadzonym tam przez 
tysiące lat. I m dziura głębsza, bardz ie j ukryta, im 
twardszym ż w i r e m zapchana, t ym w iększe szanse. 
A l e żeby dz iurę taką znaleźć, nurek musi pełzać 
wś r ód g łazów, wciskać się pod nie, pchać w szcze-
l iny między nimi, opuszczać w rozpad l iny dna 
rzecznego — a wszys tko po omacku, w n ieprzen ik-
nionych, nie w i adomo co k r y j ą c y ch ciemnościach, 
zdany t y lko na samego siebie, na s w o j e siły, szósty 
zmysł , a w p i e rws zym rzędz ie na swo ją z imną 
k r ew . 

Musi kopać tunele stale pamięta jąc , by w zapale 
prospektorsk im nie podkopać skały, która nagle, 
bez ostrzeżenia może zwa l i ć się na n iego i zmiaż -
dżyć wagą ki lkudzies ięc iu ton, lub choćby t y lko 
przyc isnąć mu rurę powie t rzną . N i e wo lno mu 
równ ie ż leżąc i kopiąc opuścić g ł owy pon i że j poz io-
m u ciała, b o w i e m wówczas w o d a napłyn ie do he ł -
m u i może się w nim utopić ! ( T zw . ska fander gu -
jańskich n u r k ó w jest zwyk łą , grubą koszulą p r z y -
czepioną do he łmu i ściągniętą w pasie). 

Mus i uważać, by n ie zaplątać się w l inkę sygna-
łową lub — co gorsze — nie oplątać rury pow ie t r z -
n e j dokoła skały (bo po tem musi się przez k i lka 
nieraz godz in odp lą tywać , p r zy c zym często na po -
moc w tak i e j potrzeb ie schodzić musi drugi nurek 
w e z w a n y z innego pontonu). I musi przede wszys t -
k i m baczyć, by rury pow i e t r zne j nie przetrzeć na 
ostrych skałach — w k t ó r y m to w y p a d k u ty lko 
z imna k r e w i na tychmias towe uwoln ien ie się od 
c i ę ża rków i he łmu mogą go jeszcze uratować. 

N o i c iągłe musi myś leć o diamentach, bo prze -
cież dla nich t y lko tam siedzi, na 65 czy w i ę c e j 
stóp pod wodą , r y z yku j ą c w każde j chwi l i życ iem. 

N a skałach ka leczy ręce i stopy. W s a m y m heł -
m i e może sobie nabić potężnego guza. K r e w m u 
uderzy do g ł owy , t ryska z oczów, nosa i uszów 
(gdy ze jdz i e zbyt g łęboko) . P r z ed pó jśc iem pod w o -
dę, choćby by ł ostatnim z ko le i nurk iem, co p r z y -
pada już dobrze po południu, nie może wz iąć nic 
do ust z w y j ą t k i e m czarne j kawy , inacze j b o w i e m 
ciśnienie w o d y na żołądek powodu j e w y m i o t y —-
a chyba nie potrzeba op isywać co to znaczy, gdy 
g ł owa zna j du j e się zamknięta w s ta l owym hełmie... 

P o omacku w i ę c w głębinach rzecznych szuka 
d iamentów i z g ó r y ty lko, z pantonu, towarzysze 
poc iągnięc iem za l inkę da ją mu znać, czy coś zna-
laz ł czy nie. I jest zdany na ich łaskę i niełaskę. 
G d y zechcą, mogą go utopić — i n ikt i m niczego 
nie udowodn i ( j ak to o ma ło nie zrobi l i tego z Bo -
b e m Novak iem) . . . 

Nurek w y s y ł a w o r k i z dna rzeki na ponton. Je -
den, drugi, trzeci . W j e d n y m d iamenty są, w d ru -
g im nie ma. W j ednym większe , w drug im m n i e j -
sze. U p ł y w a j ą minuty , kwadrans . Zmien ia j ą się 
ludz ie p r zy pompach. Zmien ia się przes iewacz 
p r z y rzeszotach. Muskuły ludzk i^ długo nie w y t r z y _ 
mu ją tak c iężk ie j pracy. A nurek c iąg le w ę d r u j e 
po dnie rzeki , czołga się wś ród skał, grzeb ie w 
dziurach i szuka. 

M i j a godzina. Cz te ry szarpnięcia- l inką sygnało-
wą . Ludz i e p r zy pompie pow i e t r zne j z d w a j a j ą 
s w ó j wys i ł ek . N a powie rzchn i rzeki p o j a w i a j ą się 
bańki powie t rza . Z razu daleko, po tem coraz b l i -
że j . Wreszc i e na drabince ukazuje się s ta lowa ku -
la — hełm nurka. N i c z y m pestkę wy łusku ją go ze 
skafandra. Trzęs ie się jak w febrze . N a dnie rzeki 
przec ież z imno. Czasem skacze do w o d y by się w y -
płukać. Jest g łuchy i otumaniony. P i j e czarną ka-
w ę , k i lkanaśc ie minut odpoczywa, po c z ym rzuca 
się na z imny już „ c z o w " . Przec ież do t e j chwi l i 
nie mia ł nic w ustach. 

A tymczasem f o r eman ze słoika przy płukarce 
w y s y p u j e na dłoń znalez ione przez nurka d iamen-
ty . W y j m u j e z noszonego zawsze p r z y sobie w o -
reczka p last ikową rurkę (która n iegdyś zaw i e ra -
ła czarny o ł ówek do b r w i lub czerwoną pomadkę 
do ust), k i eszonkowy „ skarb i ec " nurka, i w s y p u j e 
do n i e j plon j e go dz is ie jszego połowu. Kara t , dwa, 
dziesięć. Jak k tó remu szczęście dopisało. B y w a , że 
ka ra t ów jest sto lub w i ę c e j — ale wówczas rurka 
za mała. T r z eba j e w s y p y w a ć do bute lk i po Coca-
Co la ! 

W następnym numerze 

ZAŁOGA WALKIERA 

Szukamy diamentów w żwirze 



M e c h a n i c z n e kon i e 
p o d t r adycy jną w i e c h ą 

Uprzemys łow ien i e i mecha-
nizacja budown ic twa k r y j ą w 
sobie og romne moż l iwośc i 
skrócenia tempa w y k o n a w -
stwa i znacznych oszczędności 
kosztów, surowca i robocizny. 
Gdy np. przed 20 laty prze -
ciętny czas budowy budynku 
mieszkalnego metodami t ra -
d y c y j n y m i wynos i ł ponad 28 
miesięcy, to już w 1967 roku 
dzięki me todom uprzemys ło-
w i o n y m wyn iós ł 15 miesięcy. 

P r z ed 20 la ty w budown i -
c tw ie uspołecznionym praco-
wa ł o nieco ponad 400 tysięcy 
osób, obecnie dwa razy tyle, 
podczas gdy wartość p roduk-
c j i wzros ła od t amte j pory 
bl isko s iedmiokrotnie. 

Dziś b l isko 75 procent ku-
batury b u d y n k ó w wznos i się 
p r zy zastosowaniu metod u-
przemys łowionych . Ponad 95 
proc. robót z iemnych i t ran-
sportu p ionowego , b l isko 50 
procent t ynkowan ia w e -
wnętrznego , 60 proc. robót 
wykończen i owych już zmecha-
nizowano. 

N i e g a r b a r z e 
a m e t a l o w c y 

Jeszcze przed 12 laty Ra -
dom był nazywany miastem 
garbarzy. Spośród ogółu za-
trudnionych w przemyśle bli-
sko 45 proc. pracowało w 
miejscowych garbarniach i 
placówkach pokrewnych. O -
becnie na pierwszy plan w y -
sunęli się metalowcy, którzy 
stanowią ponad 50 proc. ogó-
łu załóg przemysłowych. N a j -
większymi zakładami metalo-
wymi w Radomiu są: fabryka 
im. Waltera, zakłady tele-
techniczne i zakłady wyrobów 
emaliowanych. 

^ C o r a z w i ę c e j 
d o k t o r ó w 

Wszystkie wyższe szkoły w 
Kra ju , placówki P A N i In-
stytuty resortowe nadały w 
latach 1961—1968 stopnie dok-
tora ponad 14 tysiącom osób, 
a doktora habilitowanego po-
nad 3 tys. osób. W samym 
1968 r. otrzymało stopień dok-
tora 1848 naukowców. N a j -
większą wydajnością chlubią 
się akademie medyczne (500), 
uniwersytety (470) i politech-
niki (389). W kołach nauko-
wych panuje opinia, że 
wszystko to nie zaspokaja 
jeszcze potrzeb. 

^ P i e r w s z y 
nr P o l s c e 
l a ta rn io w i e c 

Gdański Urząd Morski 
przygotowuje się do urucho-
mienia pierwszego w Polsce 
statku-latarniowca. M a on 
być zakotwiczony w odległoś-
ci ponad 30 km w głąb mo-
rza, na północ od Świnoujś -
cia. Jego zadaniem będzie u-
możliwienie prowadzenia ści-
śle po wytyczonym torze 
wodnym statków morskich 
wpływa jących do polskich 
portów z Zatoki Pomorskiej. 

# Pistolet 
p l a z m o w y 

W Instytucie Badań Jądro-
wych w Świerku opracowano 
nowe urządzenie plazmowe do 
nanoszenia powłok ochron-
nych z płynnego metalu lub 
ceramiki. Taki pistolet w y -
twarza plazmę z azotu, argo-
nu i wodoru. Urządzenie mo-
że poza tym służyć do cięcia 
metali oraz spawania. 

9 Ra fy k o r a l o w e 
Tylko w trzech miejscach 

w Polsce występują skamie-
niałe rafy koralowe — na 
Wyżynie Sląsko-Krakowskiej , 
Pomorzu i w Górach Święto-
krzyskich. W tym ostatnim 
rejonie odkryte przez ar -
cheologów rafy pochodzą 
sprzed 300 milionów lat 1 sta-
nowią pozostałość mórz po-
krywających swego czasu te-
rytorium obecnej Polski. 

W 1966 r. na 10 tys ięcy r o -
bo tn ików budown ic twa p r z y -
padały 72 koparki , 77 spycha-
rek i 54 żurawi samojezdnych. 

T e m p o uprzemys łowien ia i 
mechanizac j i budown ic twa nie 
słabnie. P r z emys ł maszyn i 
narzędzi s tosowanych w bu-
down ic tw i e zwiększa p roduk-
cję. W ostatnich dwóch la -
tach na placach b u d o w y po -
j aw i ł y się takie nowości w 
sprzęcie, jak uniwersa lne h y -
draul iczne kopark i samocho-
dowe i ko łowe , żuraw ie na 
podwodz iach gąs ienicowych, 
żurawie samojezdne „ L e ch " , 
hydraul iczne dźw ig i samo-
chodowe, wózk i w ide łkowe , 
nożyce mechaniczne do cięcia 
stali zb ro j en i owe j i dziesiątki 
t y p ó w małych maszyn do w y -
kończenia podłóg, ścian, m a -
lowania itp. 

R ewo luc j ą w budown ic tw i e 
będz ie uruchomienie t zw. f a -
b r yk domów, produkujących 
go t owe e l ementy budynków 
łącznie z instalacją e l ek t rycz -
ną, wodno-kana l i zacy jną i g a -
zową. N a budow ie mon tować 
się będzie go t owe już e le -
menty i przeprowadzać nie-
które t y lko prace w y k o ń c z e -
niowe. U m o ż l i w i to p o d w o j e -
nie, a nawet pot ro jen ie w y -
konaws twa na placach budo-
w y . 

W e t e r a n i w a l k o P o m o r z e — czo ł g 
i czo łg ista s p o d S i e k i e r e k 

Przed Muzeum Pamią t ek 
I A r m i i W P w Siekierkach, 
obok w o j s k o w e g o cmentarza, 
zna jdu j e się na cokole czołg-
pomnik — weteran. Na leża ł 
on do dowódcy Samodz ie lnego 
Pułku Ciężkich Czo ł g ów I A r -
mi i W P , p r z e b y w a j ą c szlak 
b o j o w y w r a z z tą armią aż 
po Łabę . Czo łg nosi numer 
421. N a j e go s t a l owym ka -
dłubie w y m a l o w a n o w a ż n i e j -
sze n a z w y b i tew, w których 
brał udział : Wars zawa , Z ł o -
tów, Jastrowie, W a ł P o m o r -
ski, Ko łobrzeg , Siekierki . O -
bok nazw — bilans wo j ennych 
sukcesów w postaci zestrze-
lonych samolotów, unieszko-
d l iw ionych czo łgów, dział, po -
jazdów, ka rab inów maszyno -
w y c h n ieprzy jac ie la . 

W pow iec i e Cho jna wś ród 
w i e lu osadników zna jdu ją się 
równ ież czołgiści z Samodz i e l -
nego Pu łku Ciężkich Czo ł -
gów . Jest wś ród nich równ ie ż 

Poeta p o k o l e n i a w o j n y 
W y d a w n i c t w o L i t e rack i e 

p r z y go t owu j e do druku „ U -
t w o r y z ebrane " K r z y s z t o f a 
K a m i l a Baczyńskiego, j edne-
go z na jbardz i e j interesują-
cych polskich poe tów, k tó ry 
zginął m a j ą c 23 lata, w p o w -
staniu warszawsk im. W d w u -
t o m o w e j pub l ikac j i zna jdz i e 
się j ego pełna spuścizna l i t e -
racka. T o m I obecnego w y -
dania (s tanowiącego w z n o -
w i en i e edyc j i z 1960 r.) o b e j -
m u j e u twory poetyck ie B a -

czyńskiego powstałe w latach 
1939—1944. T o m I I — zacho-
w a n e opowiadania , f r agmenty 
prozy, d ramat i w iersze m ło -
dzieńcze. Całość ukaże się 
ze ws tępem Kaz im ie r za W y k i 
i komentarzem edytorsk im A -
niel i K m i t y - P i o r u n o w e j . W a r -
to przy okaz j i dodać," że W y -
dawn i c two L i t e rack ie w z n o -
w i równ ież tom wspomnien io -
w y o K . K . Baczyńskim, za-
ty tu łowany „Żołn ierz , poeta, 
czasu kurz..." 

mieszkaniec ws i N a w o d n a — 
Anton i Domański , pełniący 
obecnie f u n k c j e k i e rown ika 
poczty. W o j n ę przeszedł on na 
czołgu nr 410, wa lcząc ko l e j -
no o Wars zawę , z dobywa j ą c 
umocnienia W a ł u Pomorsk i e -
go, z d o b y w a j ą c Z ł o tów , Ja-
s t rowie i Ko łobrzeg . 

Domańsk i wspomina , że 
szczególnie mocno utkwi ła mu 
w pamięc i w a l k a o Ko łobrzeg , 
a następnie po j e go zdobyc iu 
„ zaś lub iny " z morzem. Czo ł -
giści w j e ż d ż a l i ko l e jno w f a -
le Bał tyku, n ierzadko przy 
t y m os t rze l iwując z dział w y -
co fu jące się w pośpiechu nie-
mieck ie jednostki w o j e n n e i 
t ransportowe, statki i barki . 

Domańsk i ze s w y m czo ł -
g i em doszedł aż do Łaby , by 
po skończeniu w o j n y osiedlić 
się na w y z w o l o n e j , zdoby te j 
k r w i ą z iemi na Pomor zu Z a -
chodnim. 

0 O d k r y c i e 
w B r w i n o w i e 

N a t e r e n i e b u d o w y d o m k ó w 
w B r w i n o w i e k o ł o W a r s z a w y 
e m e r y t p o c z t o w y E d w a r d S o k o -
ł o w s k i o d k o p a ł p o p i e l n i c ę z a -
w i e r a j ą c ą s z c zą tk i kośc i . B y ł a 
onà p r z y k r y t a n i e w i e l k ą misą . 
A r c h e o l o g d r G ł o s i k s t w i e r d z i ł , 
ż e w m i e j s c u t y m z n a j d u j e s ię 
c m e n t a r z y s k o c a ł o p a l n e p o c h o -
d z ą c e z p ó ź n e j k u l t u r y ł u ż y c k i e j , 
z o k r e s u z w a n e g o ł u ż y c k o - k l o s z o -
w y m , t o z n a c z y z o k o ł o 450 r o k u 
p r z ed naszą e rą . T e r e n w y k o p ó w 
z a b e z p i e c z o n o , p r z y p u s z c z a j ą c , ż e 
z n a j d ą s ię t a m j e s z c z e i n n e p o -
d o b n i e d o b r z e z a c h o w a n e g r o b y . 
W m i e j s c u o d k r y c i a zos taną p r z e -
p r o w a d z o n e p o s z u k i w a n i a a r c h e -
o l o g i c z n e . 

GAWĘDA 

Laury polskich uczonych 

Zasłużone uznanie świata 

To cieszy 

y^użo laurów zebrali ostatnio polscy 
È m uczeni na świecie, posypały się wy-

J^J różnienia i godności jak. najbardziej 
zasłużone, bowiem wkład tych nau-

kowców do skarbnicy wiedzy ma znaczenie 
ogólnoludzkie. Oto parę słów o kilku z nich. 

Profesor Wacław Olszak został zaliczony 
do grona członków korespondentów Fran-
cuskiej Akademii Nauk. Ten wybitny spe-
cjalista w zakresie teorii plastyczności 
i teorii konstrukcji inżynierskich, 67-letni 
dziś profesor Politechniki Warszawskiej od 
dawna zdobył sobie uznanie na świecie; jest 
m.in. członkiem Akademii Nauk w Belgra-
dzie, Budapeszcie, Tuluzie, Akademii Nauk 
Technicznych w Sztokholmie i Helsinkach, 
doktorem honoris causa uniwersytetów w 
Tuluzie i Liège oraz Politechniki Wiedeń-
skiej. Setki jego prac tłumaczono na wiele 
języków. Oczywiście doceniono go i w 
Polsce, jest laureatem nagrody państwowej 
I stopnia. 

Francuskie wyróżnienie spotkało również 
prof. Kazimierza Michałowskiego (68 lat), 
bardzo znanego archeologa, egiptologa i his-
toryka sztuki, o którego ekspedycjach wy-
kopaliskowych na tereny śródziemnomorskie 
wiedzą sporo nie tyUko specjaliści. Odbył 
ten naukowiec wiele takich wypraw do 
Edfu, Mirmeki, Tell Atrib, Palmiry, Alek-
sandrii, do Farras i Dongoli, a o demon-
tażu śuńątyni w Dabod i rekonstrukcji 
śuńątyni Hatszepsut pisało się wiele nawet 
w prasie niefachowej. Francuska Akademia 
Literatury odznaczyła naukowca złotym me-
dalem „George Perrota" za dzieło „I'Art de 
l Egypte Ancienne". 

Jeszcze jedno francuskie wyróżnienie: 
prof Roman Kozłowski, jeden z najstar-
SZ? polskich paleontologów i mineralo-
gów (80 lat), który już przed pół wiekiem 
odbywał podróże naukowe po Andach, 
aoktor honoris causa Sorbony i Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego, został obecnie wybrany 
członkiem honorowym Francuskiego Towa-
rzystwa Geologicznego. 

Włoskie Towarzystwo Geograficzne i Flo-
renckie Towarzystwo Studiów Geograficz-
nych wybrały w skład swej korporacji pro-
fesora Stanisława Leszczyckiego (62 lata), 
wybitnego polskiego geografa, dyrektora 

Instytutu Kartografii Polskiej Akademii 
Nauk, wiceprzewodniczącego Międzynarodo-
wej Unii Geograficznej, który po wojnie na 
krótko (1946—50) „zdradził" geografię dla 
dyplomacji (był wtedy podsekretarzem 
stanu w MSZ), ale wrócił do swej specjal-
ności i stale osiąga w niej nowe sukcesy. 

Prof. Stanisław Lorentz —- to człowiek 
niesłychanie popularny w Kraju nie tylko 
ze względu na swe osiągnięcia naukowe. 
Ten wybitny 70-letni historyk sztuki, od 
kilkudziesięciu lat dyrektor Muzeum Naro-
dowego w Warszawie, zdobyumł się na 
czyny wręcz heroiczne zarówno we wrześniu 
1939 roku, gdy Niemcy napadły na Polskę, 
jak i w czasie hitlerowskiej okupacji, by 
ratować polskie dzieła sztuki, po barbarzyń-
sku niszczone bądź zachłannie zagarniane 
przez wroga. Po raz trzeci już Rada Mię-
dzynarodowego Centrum Badań nad konser-
wacją i restauracją dóbr kulturalnych wy-
brała go ostatnio na swego prezesa. Dodaj-
my, że Prof. Lorentz jest m. in. członkiem 
Akademii Nauk w Bordeaux i Akademii 
Sztuk Pięknych w Wenecji, ekspertem 
UNESCO i — w ostatniej kadencji posłem 
na Sejm PRL. 

Uznanym na świecie, a bardzo znanym w 
organizacjach międzynarodowych ekspertem 
prawa międzynarodowego jest prof. Man-
fred Lachs, 55-letni dyrektor Instytutu 
Nauk Prawnych PAN, członek Instytutu 
Prawa Międzynarodowego i Komisji Prawa 
Międzynar. ONZ, wykładowca m.in. w Aka-
demii Prawa Międzynar. w Hadze. Doktora-
ty honoris causa nadały uczonemu ostatnio 
uniwersytety w Algierze i w Delhi. 

Belgijskie wyróżnienie spotkało 57-letnie-
go specjalistę od akustyki ze specjalnością 
akustyki wnętrz i techniki ultradźwiękowej, 
profesora Politechniki Warszawskiej Igna-
cego Małeckiego. Medalem „Gustawa Tren-
sensterna" odznaczyło uczonego Stowarzy-
szenie Inżynierów Belgijskich w Liège. 

Tę honorową listę można by długo jesz-
Ciągnąć, nie mieszczę się, moi Mili. 

Myślę jednak, że to, co napisałem, świad-
czy dobitnie, że nauka polska cieszy się 
uznaniem w świecie i jej m.ir rośnie z każ-
dym rokiem. Któż by się z tego nie cieszyły 

MARIAN 

DO TYŃCA NA ŻUREK 
A LA LUTY TUR 

Wedle kościoła karcz-
ma — takie było histo-
ryczne prawo geografii 
usług gastronomicznych 
w dawnej Polsce. Im 
bogatszy kościół, im 
możniejszy klasztor, 
tym lepiej prosperowa-
ła oberża i tym szerzej 
była znana. Po niejed-
nej nie ostał się kamień 
na kamieniu, lecz le-
genda przetrwała. Do 
najznamienitszych zali-
czała się gospoda ty-
niecka, dla której o-
parciem było opactwo 
mające władzę nad 
wszystkimi klasztorami 
benedyktynów w Polsce, 
na Litwie i całym Ślą-
sku. Ten właśnie zajazd 
po wiekach podejmuje 
działalność od nowa, 
jako gospoda „Pod Lu-
tym Turem". 

Na nowy sezon tu-
ryści otrzymali więc 
niezwykle atrakcyjną 
restaurację w podkra-
kowskiej okolicy, 9 km 
za rogatkami miejski-
mi. Lokal może pomieś-
cić 80 gości, posiada 
ładną kawiarnię na pię-
trze. Specjalnością 
kuchni jest żur zabie-
lany z jajkiem i kieł-
basą à la Luty Tur. 

Druga specjalność za-
kładu, innej wszakże 
natury, to niezrównana 
panorama, jaką wy-
cieczkowicze mogą o-
glądać z okien. Stary 
Tyniec jest osadą o 
rzadkiej malowniczości. 
Wieś rozbudowała się 
na skale ioapiennej, 
której 40-metrowa stro-
mizna opada ku płyną-
cej w dole Wiśle. O-
bronne gniazdo tynie-
ckie liczy sobie chyba 
tyle lat, co nasze pań-
stwo. Najpierw był to 
gród warowny potężnego 
rodu Tęczyńskich, ode-
brany im przez Chrob-
rego i nadany bene-
dyktynom. W pierwszej 
połowie zeszłego stule-
cia klasztor zgorzał od 
pioruna i popadł w rui-
nę. Kiedy nastała Pol-
ska Ludowa, już w 
1945 r. rozpoczęto re-
konstrukcję bezcennego 
zabytku oraz badania 
naukowe, które przy-
niosły wiele rewelacyj-
nych odkryć. Dzisiaj 
wiele tysięcy turystów 
odwiedza to arcydzieło 
romańskiej i gotyckiej 
architektury i sztuki. 
Im też będzie służyła 
odrodzona gospoda „Pod 
Lutym Turem". 

W K o n i u n k t u r a d l a 
po l sk i e j odz i eży 

Ostatnie lata przynios ły 
dynamiczny r o z w ó j eksportu 
po lsk ie j k o n f e k c j i w ł ók i en -
niczej . Podczas gdy w roku 
1963 wartość w y r o b ó w w y -
ekspor towanych za pośredni-
c twem „ C o n f e x i m u " wynos i ła 
niecałe 149 min zł dew., to w 
cztery lata późn ie j wzros ła do 
288,6 min zł dew. Dobra ko -
niunktura dla po lsk ie j odz ie-
ży, dz i ew iars twa itp. a r tyku-
ł ó w u t r zymuje się nadal. W 
I kwar ta l e br. sprzedano za 
granicę znacznie w i ę c e j t o w a -
r ó w niż w ana log icznym o-
kresie ub. roku. N a u w a g ę 
zasługują korzystne zmiany w 
geogra f i i eksportu. W gronie 
na jw iększych kontrahentów, 
oprócz Zw ią zku Radz ieckiego, 
K a n a d y i U S A , znalazły się 
wysoko rozwin ię te k r a j e Eu-
ropy zachodnie j , m. in. F r a n -
c ja , W i e lka Brytania , S z w e -
c ja . Pop raw i ł a się struktura 
asor tymentowa w y w o z u . Dz i ę -
ki m. in. zwiększeniu udziału 
w y r o b ó w z k r a j o w y c h w ł ó -
kien syntetycznych, podniosła 
się opłacalność eksportu. 



Z A K Ł A D 
RAK IETOWYCH I S A T E L I T A R N Y C H 

D r inż. Jacek Walczewski i mgr inż. Andrze j Rsyk — g łówni konstruktorzy 
rakiet „Meteor " i „Rasko-2", służących d * badam meteorologicznych 

Ura lu aż po Islandię i północne 
wybrzeża A f r y k i . Uzysk iwane w 
ten sposób dane mają istotne zna-
czenie dla Biura Prognoz, gdyż 
aktualny obraz zachmurzenia u-
zysk iwany dzięki temu systemo-
wi , jest bardz ie j ob i ek tywny i 
c iągły — posiada więc znacznie 
większą wartość niż t radycy jne 
mapy synoptyczne. Jakość zd jęć 
odbieranych przez polską apara-
turę w n i czym nie ustępuje ja -
kości zd jęć odbieranych przez 
przodujące w t e j dziedzinie p la-
cówki zagraniczne. 

Rak ie ty meteorologiczne skon-
struowane w krakowskim ośrod-
ku badawczym używane są do 
prowadzenia sondażu górne j w a r -
s twy a tmos fery na wysokości 
40 000 met rów. Jest to jedyna 
p lacówka w Europie środkowo-
wschodnie j , która prowadz i regu-
larny sondaż rak ie towy. Obecnie 
do badań tych służą rak ie ty typu 
, ,Meteor - l " . Wkró tce zastąpione 
one zostaną przez inne systemy 

rak ie towe — Metcor-2 i Meteor-3, 
których pułap sięgać będzie 
60 tys. metrów. S two r zy to w i ęk -
sze niż dotychczas możl iwości ba-
dań pomiaru w ia t r ów w strato-
sferze. 

W krakowskim Zakładzie naro-
dził się także mnie jszy wzros tem 
brat Meteora -— Rasko-2. Rakieta 
ta powstała w wyn iku prowadzo-
nych badań nad technicznymi 
środkami sztucznego oddz ia ływa-
nia na zmianę struktury chmur. 
Mówiąc po prostu, chodzi tu o za-
pobieganie opadom g radowym, 
rozpraszanie chmur lub w y w o ł y -
wan ie deszczu. 

P r ob l em gradobicia, nie mó-
wiąc już o innych z jawiskach 
atmosferycznych, nie na leży w 
naszym K r a j u do spraw błahych 
—< mów i dr inż. J. Walczewski . 
P a ń s t w o w y Zakład Ubezpieczeń 
wypłaca ro ln ikom przeciętnie 
rocznie ponad 100 mi l ionów z ło-
tych w ramach odszkodowań za 
straty poniesione w czasie opadów 
gradowych, a przecież w y p ł a t y 
pieniężne to jeszcze nie wszystko. 
N i e zmieni to faktu utraty p lo-
nów. Zorganizowanie w i ę c ochro-
ny p r zec iwgradowe j przynios łoby 
duże korzyści polskie j gospodarce, 
ale nie jest to takie proste. Cała 
sprawa zna jdu je się obecnie w f a -
zie eksperymentów. W y m a g a 
to zaangażowania większych środ-
ków i sił niż te, k tó rymi dotych-
czas K r a j dysponuje. Sys temy 
ochronne zostały już wprowadzo -
ne w niektórych krajach, ale nie 
wszystk ie zdają egzamin. N a j d o -
skonalszy jest radziecki, gdz ie ra-
kiety przec iwgradowe używane są 
do ochrony winnic na Kaukaz ie . 
Do tych celów zorganizowano tam 
całe systemy rakie towo-radarowe. 

Tekst: D. R O S Ł O Ń C O W A 
Zdjęcia: A. P I O T R O W S K I 

B A D A Ń 

Elżbieta Sosik z Zak ł a -
du Badań Rakietowych 
i Satelitarnych w K r a -
kowie przy aparaturze 
„symi logra f " konstruk-
cji zespołu inżynierów 
krakowskiego Zakładu. 
Urządzenie to odbiera 
sygnały, automatycznie 
nastawia antenę r ada -
r ową na przelatującego 
satelitę meteorologicz-
nego i odbiera wysy ła -
ne przez niego zdjęcia. 
Obraz rejestrowany jest 
także na magnetowidzie. 

N a zdjęcia odebrane z przelatujących 
nad nami satelitów meteorologicznych 
nanoszona jest siatka geograficzna 

N a zdjęciu obraz powierzchni 
ziemi wraz z pokrywą chmur, 
odebranych przez „symilo-
g r a f " z satelity „Essa-8". Z d j ę -
cie to wykonane zostało z 
wysokości 1450 km i obe jmuje 
obszar o bokach 2500 km. W i -
doczne na zdjęciu układy 
chmtir związane z ośrodkiem 
niżowym (jasne pasma bieg-
nące łukiem przez dolną i le -
w ą część obrazu). W mie j -
scach rozpogodzeń widoczne 
powierzchnie Morza N o r w e s -
kiego i Bałtyckiego, na tle 
których odcina się Pó łwysep 
Skandynawski , pokryty w 
znacznej części śniegiem. Z a -
toki Fińska i Ryska pokryte 
są lodem, natomiast zachod-
nia część Zatoki Botnickiej 
jest od niego wolna. Widocz -
ność polskiego wybrzeża V 
części Pomorza — świadczy o 
panu jące j tam pogodzie, na -
tomiast pozostała część Po l -
ski pokryta jest chmurami 

Satel i tarnych P I H M — k i e rowa-
ny przez dr inż. Jacka W a l c z e w -
skiego. Zakład z a j m u j e się t rze-
ma pods tawowymi kierunkami 
badań: satel i tarnymi, sondażem 
rak i e t owym górne j a tmos fe ry 
oraz badaniami środków technicz-
nych, które pozwo l i ł yby sztucznie 
oddzia ływać na strukturę chmur. 
Krakowska placówka może po-
chwal ić się w tych dziedzinach 
znacznymi osiągnięciami. 

Opracowano tu cały system od-
bioru i anal izy in fo rmac j i prze -
kazywanych przez satel ity meteo-
rologiczne oraz skonstruowano u-
rządzenie umoż l iw ia jące stały, od-
biór przekazywanych z Kosmosu 
drogą radiową zdjęć p o k r y w y 
chmur. Widać na nich obszary od 

JEST godzina 10,43, w 
ma ł ym pokoiku powo l i 
narasta wysoki , jasny, 
powtarza jący się regu-

larnie dźwięk : tik, tik, tik, tik... 
T o biegnący po swo j e j orbicie sa-
tel ita zawiadamia, że jest już w 
naszym zasięgu. W absolutnej ci-
szy ś ledz imy tę n iezwykłą „ roz -
m o w ę " Z iemia-Kosmos. Z nie-
w ie lk i ego aparatu będącego 
częścią składową całego urządze-
nia — po ki lku minutach wypada 
pierwsza gotowa już odbitka 
zdjęcia powierzchni z iemi wraz z 
pokrywą chmur, które przekazał 
nam krążący w Kosmosie „ m e -
teoro log" . 

Od 10 już lat działa w K r a k o -
w i e Zakład Badań Rak ie towych i 

M g r Andrze j Bielak przy budowaniu 
kolejnego egzemplarza aparatu do po-
mia rów temperatury z rakiety 



C z e r w i e c jest miesiq-

c e m , w k t ó r y m Polska 

o b c h o d z i dni m o r z a , 

dni Bałtyku, który po 

z w y c i ę s k i m z a k o ń c z e -

niu w o j n y z hit lerowski-

mi N i e m c a m i , słał sję 
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NA 

B A Ł T Y K U 

Uwaga! Samoloty! Mar. K. Urban czuwa na stanowisku bo jowym 

Trałowiec w drodze do dalekiego morskiego celu [ K R Ę T Y stoją tuż przy 
[ sobie, burta przy bur-
[ cie. Ostatnie chwi le 
L przed w y j ś c i e m w mo-
L rze. Gorączkowa krzą-

tanina marynarzy , szybkie, osz-
czędne ruchy rąk. I spojrzenia. 
Raz po raz. W stronę pomostu bo-
jowego . Na dowódcę. 

Tu, na kutrach torpedowych, 
dowódca jest czymś w ięce j niż 
„ p i e rws zym po Bogu" . K u t r y są 
małe, załoga ich jest nieliczna. 
K a ż d y marynarz jest p rawie w 
zasięgu ręki dowódcy . K a ż d y mu-
si znać swo j e marynarskie rze-
miosło na celująco. Na morzu nikt 
nie pomoże, nikt nie zastąpi. D la-
tego marynarze na kutrach są 
szczególnie sprawni, szczególnie 
wyrob i en i i obowiązkowi . Morsk i 
egzamin jest surowy> a oni zdają 
go codziennie. 

Już! W sekundę po komendzie 
cumy spadły na pokład. Zahucza-
ł y motory . Okrę t y skry ły się w 
dymie spalin. Gw i zdek dowódcy ! 
Wzmaga się w ibrac ja , moto ry hu-
czą coraz głośniej . Woln iutko w y -
chodz imy z mdłego obłoku spa-
lin. Brzeg oddala się, dziub kutra 
obraca się w stronę wy j śc i a z por-
tu. Jeszcze kilkadziesiąt me t rów 
spoko jne j w o d y basenu por towe-
go. I już... Spod dziobu t ryska ją 
strugi p ierwsze j , rozc ięte j na pół 
fa l i . 

K u t r y torpedowe to małe o -
kręty . Dz ięk i w i e lk i e j prędkości, 
si lnemu uzbro jeniu torpedowemu, 
a r t y l e ry j sk i emu i minerskiemu 
(do zwalczania okrę tów podwod-
nych), mikroskopi jne p raw ie o -
krę ty są potężną bronią, skutecz-
nie zwalcza jącą nawet morskie 
g iganty. W e wrześniu, przed t r zy -
dziestu laty, gdy nad Zatoką 
Gdańską przetaczał się huk dział 
niemieckich okrętów, Po l sk i e j 
Marynarce W o j e n n e j brakowało 
f l o t y l l i kut rów torpedowych. 

Spojrzenie za ru fę . Za nami 

Morski poligon jest j 

sierp spienionego k i lwateru i idące 
szyk iem t o r o w y m następne kutry 
zespołu. P ł yną połową prędkoś-
ci, na średnich obrotach. Obok do-
wódcy stoi bosman Zygmunt K u -
biszewski. Od czasu do czasu spo-
gląda na przyrządy wskazujące 
prawidłowość pracy motorów. 

— Już sześć lat p ł y w a m na ku-
trach! — m ó w i szybko między 
j ednym a drug im spojrzeniem. — 
Lub i ę kutry ! Ich zwinność i pręd-
kość. A l e teraz mam młodych mo-
torzystów. Z nowego rocznika. 
Jeszcze zieloni. Dopiero miesiąc 
są na okręcie. Muszę uważać na 
nich i na motory . 

Mar . Kaz im ie r z Urban po-
chodzi ze ws i w w o j e w ó d z t w i e 
lubelskim. Przedn ie działka ku-
tra, które obsługuje, obracają 



szcze daleko. Ostatnie spojrzenie na oddalający się brzeg 

się w kierunku, skąd nadleci „n ie -
p r zy jac i e l " . Go towe ! Urban pa-
t r zy w celownik, czeka. Jeszcze 
nie widać, jeszcze nie... Pustka. 
Dokoła kutrów równą fa lą oddy-
cha Bałtyk. Urban patrzy w nie-
bo. Wie , że czasem nad Ba ł t y -
kiem, tuż p r zy polskich brzegach, 
niby przypadkowo lub omy łkowo 
po jaw ia ją się ta jemnicze samolo-
ty, bez znaków rozpoznawczych 
na skrzydłach. Węszą. Z m y k a j ą 
na północ, jak na jda le j w morze, 
gdy na niebie ukazują się mkną-
ce ku nim myś l iwce z szachowni-
cami b ia ło-czerwonymi na skrzy-
dłach. 

_ — Przed lu fami działek niebo 
ciągle jest puste. Urban czeka. 
Zobaczę ich z daleka — myśl i . — 
Nie tak jak nasi w czterdz iestym 

roku, na „ G r o m i e " i „B ł yskaw i -
cy " , w f iordach Norweg i i . T a m 
hit lerowskie samoloty ukazywa ły 
się nagle, zza skał, a strzelać by -
ło trudno, piekie lnie trudno! 

— Odbó j ! A l a r m chemiczny! — 
rozlega się rozkaz nowego mane-
wru. Marynarze wprawnymi , w y -
t renowanymi ruchami wc iąga ją 
ubiory ochronne, maski przec iw-
gazowe i szybko za jmu ją stano-
wiska bo j owe p r zy działkach, 
wyrzutn iach torpedowych, p r z y -
rządach i agregatach. 

Potężny , zagłuszający nawet 
szum morza huk motorów cich-
nie, zadarte w górę dzioby kut-
r ów opadają, zespół zwalnia, sze-
rokim łukiem zawraca ku brze-
gowi . Teraz zacznie się jedno z 

Okręty otulił dym, 
za chwilę dowódca 
da sygnał do wyjścia 
w morze i f laga kodu 
zsunie się z masztu 

• 

Małe okręty rakie-
towe posiadają wiel-
ką siłę uderzeniową 

Prędzej! Jeszcze prędzej! Ile sił w motorach! 

trudnie jszych zadań — wspó ł -
działanie z ma łymi okrętami ra-
k i e towymi . Są one jeszcze dale-
ko, ale dowódca zespołu kutrów 
już j e słyszy, już rozmawia z ni-
mi przez radio. Razem z nimi 
zespół wykona uderzenie przec iw 
kontr torpedowcom. 

Są! Okrę ty rak ie towe zbl iża ją 
się, za jmują miejsca w szyku. Z e -
spół znów zawraca w morze. Ra-
darzyści wpat ru ją się w ekrany. 
Jest impuls! K t o ś płynie ! K to? 
Hand lowy? Rybak? A może... 
Zdarza się przecież „hand lowiec " , 
którego dz iwnie przyc iąga polski 
brzeg, k tóry „ m y l i " się w nawi -
gacj i . Na jczęśc ie j j ego por tem 
mac ierzys tym jest Lubeka, H a m -
burg czy Ki lonia . G d y ty lko do-
strzega okręty z wo jenną f lagą 

biało-czerwoną — potulnie za-
wraca na hand lowy szlak. 

Ba ł tyk jest dziś szary, słońce 
czasem ty lko krótk im błyskiem 
srebrzy rozkołysane fa le . Mar . 
Zenon Pawlaczyk , w cyw i lu tech-
nik-ekonomista, a w Marynarce 
Wo j enne j radiotelegraf ista, spoj-
rzał na południe. T a m przed 
chwilą jeszcze, tuż nad fa lami 
czerniała kreska lasów na w y -
brzeżu. W tych lasach w t r zy -
dz iestym dz iewią tym polscy ma-
rynarze, gdy nie stało już okrę-
tów, t rwal i do p ierwszych dni 
października! Trzeba by ło ! Dziś 
polskie wyb r z e ż e sięga do Świno-
ujścia. Do mego domu, do moich 
rodz iców — m ó w i Paw laczyk . 

Bogdan B A R T N I K Ó W SKI 



A prendre et a laisser 
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ïïn de nos fidèles lecteurs vivant en 
Belgique nous a fait parvenir, sans 
commentaire, un tract très spécial où 
l'on demande aux bonnes âmes de ve -
nir en aide à „l'Eglise en détresse" 
que l'on désigne également sous le 
nom „d'Eglise du Silence". Ce tract, 
que nous reproduisons en partie, de -
mande aux personnes auxquelles il 
s'adresse, de „ven i r prier d la messe 
du soir, d'apporter des dons". Com-
ment venir en aide à cette Eglise du 
Silence? En faisant des dons en a r -
gent ou en nature. Par exemple 
20 francs belges („le loyer d'un jour 
pour une religieuse, afin de „pouvoir" 
vivre dans un „Couvent de concentra-
tion") ou 50 francs belges („les frais 
d'envoi d'un colis vers la Pologne, la 
Hongrie...") ou encore 250 francs be l -
ges („un mois de subside pour un sé-
minariste de l'Est, afin que le Sémi-
naire ne soit pas fermé"). L a généro-
sité est un moyen vieux comme le 
monde, ou plutôt existant depuis que 
ce monde est civilisé, pour faire en-
trer de l'argent dans les caisses d'in-
stitution d'intérêt plus ou moins pub -
lic. Seulement, je me demande, après 
avoir lu ce papillon, si la quête e f fec -
tuée au nom de „l'Eglise du Silence" 
est, moralement, honnête. Car, enfin, 
af f irmer que l'Eglise est en Pologne 
en détresse n'est tout simplement 
qu'une grossière malhonnêteté. Que 
les organisateurs de cette quête, d'ail -
leurs nullement la première du gen-
re, s'adressent au Père Arrupe, G é -
néral de la Congrégation des Pères 
Jésuites, qui vient d'effectuer un vo-
yage de plusieurs jours à travers la 
Pologne, si les prêtres sont en P o -
logne emprisonnés (le tract aff irme: 
„Ils ont — ils, c'est-à-dire les ca-
tholiques de derrière le rideau de fer 
— encore des prêtres, mais les meil-
leurs d'entre euoc, s'ils ne sont pas 
en prison, ne peuvent exercer leur 
ministère et doivent travailler comme 
ouvriers en usine, dans les forêts, au 
chemin de fer..."), s'ils ne peuvent 
exercer leur ministère. Il leur su f f i -
rait en outre d'ouvrir l 'annuaire sta-
tistique publié par le Vatican pour 
apprendre qu'en Pologne d'aujourd'hui, 
avec un nombre d'habitants inférieur 
à celui d'avant-guerre, les religieuses, 
les religieux et les prêtres sont du 
quart plus nombreux qu'avant la 
deuxième guerre mondiale. Et cela 
après un changement de régime qui a 
changé la face sociale et politique du 
pays. Pour toutes les personnes ob jec -
tives qui ont visité la Pologne au cours 
des vingt dernières années, la toléran-
ce à l 'égard de toutes les religions est 
une des choses les plus frappantes. 

Les auteurs du tract que nous citons 
avec une certaine gêne (il est tou-
jours pénible de prouver à quelqu'un 
en qui on devrait avoir confiance en' 
ra^on de la fonction qu'il remplit 
qu'il est en train de mentir pour une 
cause douteuse) osent aff irme? que l Ï Ï 

transformées en „ h ô p i t a l , 
magasins, cinémas". Où? Dans cette 
Pologne où l'Etat assigne des sommes 
appréciables pour la restauration dSs 
maisons du culte? Où les églises en 
ruine (ruines dues à la guerre, d 'ail -
leurs) n'existent plus? Voyons, M M 
les défenseurs de „l'Eglise en Détres-
se", votre foi vous oblige à plus de 
tenue, et de retenue. 

Et le tract de terminer: „Rester fidè-
les à leur foi demande souvent de 
l'héroïsme. Ils „peuvent" pratiquer 
ouvertement leur religion, mais ils ne 

pourront ni être fonctionnaire, ni pro-
fesseur, ni dans l'administration. Ils 
seront soumis à toutes sortes de vexa-
tions, traités comme des citoyens de 
2-ème ordre et maintenus au salaire 
minimum". Est-ce pour les vexer, 
pour en faire des docteurs de 2-ème 
ordre, des enseignants de second ordre 
que l'Etat populaire règle les dettes 
de l 'Université catholique de Lublin, 
de l 'Académie théologique de Varso -
vie? Aujourd'hui, on ne demande pas 
au fonctionnaire public une déclara-
tion de foi pour l 'engager à un poste 
luelconque ou pour son avancement. 
Ces mêmes fonctionnaires, souvent 
pratiquants puisque l'immense ma jo -
rité des Polonais l'est, se souviennent 
qu'avant la guerre, à l'époque où 
l'Eglise était „l ibre" et toute puissan-
te, il était impensable qu'un Israélite 
ou un orthodoxe puisse devenir fonc-
tionnaire de l'Etat. Sans parler des 
athées. 
„L'Eglise du Silence"... I l y a des mo-
ments où le vieux dicton „Le silence 
est d 'or" a vraiment tout son poids. 
D'or, naturellement. 

G A L 

APEL REKTORA 
H. G. PARCIŃSKIEG0 
Dr Henryk G. Parciński, rektor 

Szkoły Związkowej w Cambridge 
(Alliance College), wezwa ł wszystkie 
organizacje polonijne do niesienia po -
mocy studentom pochodzenia polskie-
go, by mogli ukończyć studia. W prze-
mówieniu wygłoszonym w Klubie im. 
Pułaskiego w Nebraska dr Parciński 
podkreślił, że aczkolwiek Polacy w 
Ameryce zbudowali wiele pięknych 
kościołów, parafii i szkół parafialnych, 
niewiele uczynili jednak w dziedzinie 
stworzenia wyższych uczelni zapewnia-
jących studia swej młodzieży. 
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Na żądanie wysyłamy próbki 

K O L O N I E 

W A G I D R E A W A Ż 
W B I E Ż Ą C Y M roku z Belgii i 

Francj i napłynęło wy jątkowo 
dużo zgłoszeń dzieci na kolonie. 
Organizatorzy zabiegają, by 

zwiększyć ilość przyznanych miejsc o 
kilka dalszych dziesiątków. Nie jest to 
sprawa łatwa, ponieważ w Polsce w a -
kacje na koloniach i obozach spędza 
ponad milion dzieci z samego Kra ju . 
Wszystkie więc ośrodki nadające się do 
wykorzystania są już właściwie zare-
zerwowane przez różne szkoły i insty-
tucje. Dotarła jednak wiadomość, że 
krajowi organizatorzy kolonii skłonni 
są uczynić wszystko, by umożliwić spę-
dzenie wakacj i w Polsce maksymalnej 
liczbie dzieci Polonii francuskiej i bel -
gijskiej. 

Przypominamy, że dzieciom nie nale-
ży dawać nadmiernej ilości pieniędzy 
na ich osobiste wydatki. Wszystkie 
koszty związane z pobytem dzieci, a 
więc ich zakwaterowaniem, wyżywie -
niem, wszelkimi przyjemnościami, a 
więc bilety do teatrów, kin, przejazdy 
na wycieczki — pokrywają organizato-
rzy. Dziecko nie musi się o nic trosz-
czyć. Pieniądze są mu potrzebne w y -
łącznie nia kupno pamiątek dla rodzi-
ny ! przyjaciół, na smakołyki, kartki 
pocztowe i znaczki. Duże sumy w ręku 
dziecka są wręcz niebezpieczne. Rodzi-
ce wiedzą o tym i zwykle każą się 
dzieciom wyliczać z każdej większej 
sumy. 

Skąd więc biorą się przypadki, że w 
roku ubiegłym pewien chłopiec przy-
wiózł do Kra j u 250 NF? Nie jest to 

rozsądne. W najlepszym wypadku pro-
wadzi do tego, że dziecko zamiast jeść 
smaczne i zdrowe posiłki podawane na 
koloniach, żuje cały dzień słodycze. 
Często jednak zdarza się, że chce takie 
kupować alkohol i papierosy. 

Wychowawcy na koloniach chętnie 
służą pomocą w kupnie podarków. 
Jeśli dzieci nie korzystają z niej, nara -
żają się na to, że nie przywiozą do do-
mu wartościowej pamiątki, a gdy 
wpadną w ręce wydrwigroszów, któ-
rych nie brak nigdzie na świecie, ku -
pią tandetę. 

Torba podróżna, a w niej piżama, 
nocne pantofle, ręcznik, przybory toa-
letowe i kubeczek (najlepiej plastyko-
wy ) pozwolą dziecku na spokojne od-
bycie podróży bez nerwowego przewra-
cania rzeczy w walizce w poszukiwa-
niu niezbędnych drobiazgów. Ta sama 
torba przyda się również w czasie kil-
kudniowych wycieczek poświęconych 
zwiedzaniu Kra ju . 

Nie zapomnijmy o deklaracji celnej. 
Trzeba ją wypełnić zanim dziecko ru -
szy w drogę. Doświadczenie dowodzi, 
że większość opóźnień i wiele niepo-
trzebnych zdenerwowań wynika z nie-
dotrzymywania obowiązującej wszyst-
kich podróżnych na całym świecie za-
sady: deklarację trzeba wypełnić do-
kładnie, czytelnie i nie w ostatniej 
chwili. Deklaruje się wszystko, co nie 
stanowi osobistej własności podróżne-

go, w tym przypadku wszelkie poda-
runki, które zostaną w Kra ju . W dro-
dze powrotnej dziecko deklaruje na 
punkcie granicznym podarunki, które 
wywozi z Polski. W wypełnianiu tej 
de'tlaracji celnej pomogą mu wycho -
wawcy. 

-S-. 

W Polsce i na całym świecie obo-
wiązuje jednakowa dla wszystkich za-
sada. Podarunki wwozi się i wywoz i 
bez najmniejszych przeszkód. Jeśli j ed -
nak dziecko wiezie np. karton szminek, 
czy kilogram żyletek — żaden celnik w 
żadnym kra ju nie uwierzy, że to na 
osobisty użytek dziecka lub prezent dla 
cioci, czy wu jka . Nie trzeba narażać 
dzieci na to, by ich kontakt z Kra jem 
rozpoczynał się od niepokoju o prze-
bieg odprawy celnej. Nie trzeba też 
ich narażać na pokrywanie cła wwozo -
wego, które — jak wszędzie na świe-
cie — skierowane przeciwko prywat -
nym handelkom, jest wysokie. 

Aby dzieci mogły swobodnie zażywać 
radości wakacji , powinny mieć nie tyl-
ko lekkie ubrania. Wakac je pozostają 
w pamięci jako szereg pięknych dni, 
lecz w istocie dni słoneczne i ciepłe 
przeplatać się mogą z deszczowymi i 
chłodnymi. Obok lekkich koszul i su-
kienek w walizkach powinny się zna-
leźć swetry, nieprzemakalne płaszcze i 
buty, ciepłe skarpety. Tylko tak wypo -
sażone dziecko będzie mogło korzystać 
z wakacj i bez względu na pogodę, któ-
ra — oby była jak najlepsza! (h) 



NAPOLEON 
EST PASSE 

PAR LA 
La ville de Ślesin, dans la 

•voïvodie de Poznań, est une 
cité riche en traditions hi-
storiques. Dès 1385, Ślesin a 
obtenu ses droits de cité. Ses 
habitants, des artisans la plu-
part, se sont longtemps spé-
cialisés dans la production 
d'objets d'art ainsi que dans 
celle des outils. C'est proba-
blement grâce à ces spéciali-
tés que la ville était considé-
rée comme une des plus ri-
ches de la région. 

Parmi les restes de la pro-
spérité de Ślesin, on trouve 
entre autres un arc de 
triomphe qui a été érigé par 
les habitants de la ville en 
l'honneur de Napoléon. Au 
moment où l'empereur des 
Français marchait sur la Rus-
sie, ses troupes stationnèrent 
pendant plusieurs semaines à 
Ślesin. Les notables de la vil-
le, craignant de se trouver 
dans l'obligation de payer des 
impôts trop exorbitants, ont 
Sait construire en quelques 
jours un arc de triomphe cou-
ronné de l'aigle impérial en 
bronze argenté. Il existe une 

autre version de l'origine de 
ce geste; certains historiens 
affirment que l'érection de 
l'arc a été due à l'initiative 
de l'ensemble des habitants 
de la ville qui voulaient ain-
si remercier les Français de 
les avoir libérés du joug prus-
sien. Le fait est que cinquan-
te années plus tard, les au-
torités de cette partie de la 
Pologne partagée donnèrent 
l'ordre d'abattre l'aigle na-
poléonien et de la jeter dans 
le lac situé près de la ville de 
Ślesin. Mais les habitants ré-
cupérèrent l'aigle et la ca-
chèrent. Il reprit sa place 
première en 1918, dès que la 
Pologne recouvrit son indé-
pendance. 

• A l'occasion du centenaire 
de l ' inauguration du Canal de 
Suez, on a réalisé en Pologne 
un f i lm consacré à la mé -
moire de l ' ingénieur Stani-
s ław Janicki, l 'un des colla-
borateurs les plus proches de 
Ferdinand de Lesseps. Jani-
cki dirigea pendant cinq ans 
la construction du secteur 
nord du canal, allant de Port 
Saïd à Ismaïlia. 

• L a presse polonaise compte 
1418 titres de journaux et de 
périodiques, 960 sont publiés 
à Varsovie. L a capitale polo-
naise compte d'autre part 19 
quotidiens. 

• U n groupe de spécialistes 
polonais des machines analy-
tiques s'est rendu à Paris. 
Cette visite fait suite à celle 
qui a été effectuée en Polog-
ne par le délégué du gouver -

nement français à l ' informati-
que. 
• U n chauf feur de taxi de 
Budapest, M . G . Schirilla, a 
décidé de faire le trajet B u -
dapest-Varsovie à pied (plus 
de deux mille kilomètres) 
pour commémorer le 25 anni -
versaire de la Pologne po -
pulaire. 

• L a jeune et charmante Jo-
anna G a j d a de Toronto a été 
élue Miss des Polonais du C a -
nada. Le premier pr ix du 
concours était un voyage en 
Pologne. 
® Un embouteillage monstre 
a paralysé pendant plus de 
deux heures la circulation 
dans les rues de Katowice — 
des éléphants, que l'on menait 
vers un cirque, s'étaient assis 
en plein milieu d'une des ru -
es les plus passantes de la 
capitale de la Haute-Silésie. 

Ślesin fut une des premiè-
res villes de Pologne qui 
tomba entre les mains de 
l'agresseur hitlérien. Et un 
des premiers gestes de l'oc-
cupant fut d'abattre à nou-
veau l'aigle qui, entre temps, 
était devenu une sorte de 
symbole des aspirations na-
tionales des habitants de la 
région ainsi qu'un trait d' 
union matériel de la frater-
nité d'armes polono-française. 
Quelques habitants de la vil-
le retrouvèrent l'oiseau im-
périal et le cachèrent pour 
le faire revenir au soleil dès 
les hitlériens chassés de Po-
logne. 

Il y a quelques années, la 
direction des ponts et chaus-
sés de la région prit la déci-
sion de démolir l'arc de 
triomphe (le monument n'é-
tait pas classé à l'époque), la 
réaction du conseil municipal 
de Ślesin fut rapide: cela ne 
sera pas! Et effectivement, 
cela ne fut pas. La route dé-
partementale que l'on devait 
élargir fut dédoublée près de 
l'arc et, comme on peut le 
voir, l'arc de triomphe et son 
aigle, qui rappellent que Na-
poléon est passé par là, sont 
toujours à leur place. 

LE NOUVEAU 
„BATORY" 

D e p u i s p l u s i e u r s s e m a i n e s , l e 
n o u v e a u t r a n s a t l a n t i q u e ba t t an t 
p a v i l l o n p o l o n a i s „ S t e f a n B a t o -
r y " , f a i t l a n a v e t t e e n t r e G d y n i a 
et M o n t r é a l , f a i s a n t e s ca l e p o u r 
q u e l q u e s h e u r e s dans l es p o r t s 
dano i s e t b r i t a n n i q u e s . Dès son 
p r e m i e r v o y a g e , l e n o u v e a u „ B a -
t o r y " a p u c o n s t a t e r q u e sa p o -
pu l a r i t é p a r m i les P o l o n a i s du 
m o n d e e n t i e r est t o u j o u r s aussi 
g r a n d e — p r e s q u e t ou t e s l es p l a -
ces é t a i en t o c c u p é e s des s e m a i -
nes à l ' a v a n c e . R i e n d ' é t o n n a n t 
à c e l a pu i sque c e t r a n s a t l a n t i -
q u e est c o n s i d é r é à j u s t e t i t r e 
c o m m e un des p lus s y m p a t h i q u e s 
p a r c o u r a n t l ' A t l a n t i q u e - N o r d . Ce 
q u i f a i t l ' a t t r a i t de c e t t e p e t i t e 
v i l l e f l o t t a n t e , c ' es t e n p r e m i e r 
l i e u sa cu i s ine — l e pas sage r r e -
ço i t t ous l es j o u r s des p l a t s cu i s i -
nés s u i v a n t l e s secre ts de l ' a r t 
c u l i n a i r e p o l o n a i s . D è s q u ' i l m o n -
t e à b o r d à M o n t r é a l , l e P o l o -
nais d ' A m é r i q u e m e t e n q u e l q u e 
s o r t e l e p i e d sur une p a r c e l l e de 
l a t e r r e p o l o n a i s e et p e n d a n t u n e 
d i z a i n e d e j o u r s i l a l a poss ib i -
l i t é d e se d é l e c t e r des p l a t s d o n t 
j u s q u ' i c i i l n ' a f a i t q u ' e n t e n d r e 
p a r l e r . 

M ê m e p a r m a u v a i s t e m p s , ce 
q u i n ' e s t pas r a r e au p r i n t e m p s 
e t e n a u t o m n e dans c e t t e p a r t i e 
d e l ' o c é a n , l e pas sage r d u „ S t e -
f a n B a t o r y " se sent e n b o n n e 
f o r m e . L e t r a n s a t l a n t i q u e est 
p o u r v u d e s tab i l i sa t eurs s ous -ma -
r ins q u i f o n t q u e l e r o u l i s e t l e 
t a n g a g e n e sont p r e s q u e pas r e s -
sent is . A p r è s u n b o n r epas , o n 
p e u t f a i r e des p r o m e n a d e s sur 
l e s p o n t s où l es gosses passent 
l e u r t e m p s à s ' a m u s e r . L e s a d u l -
t es , e u x , p e u v e n t se d é t e n d r e 
dans l e s ba r s a ins i q u e dans l e s 
sa l l e s d e spec tac l e s ( t ous l e s so i rs 
est p r o j e t é un n o u v e a u f i l m ) . E t 
c e u x q u i t r o u v e n t q u ' i l n ' y a 
pas e n c o r e assez d ' e au , p e u v e n t 
a l l e r se b a i g n e r dans l a p i s c ine 
d u b a t e a u . 

U n e t r a v e r s é e e n „ S t e f a n B a -
t o r y " p r o c u r e des é m o t i o n s de 
t o u t g e n r e q u i r e s t en t à j a m a i s 
g r a v é s dans l a m é m o i r e du pas-
s a g e r . Si un j o u r , A m i L e c t e u r , 
v o u s a v e z l ' i n t e n t i o n de f a i r e un 
v o y a g e au C a n a d a ou a u x 
E ta t s -Un i s , p e n s e z q u e l e „ S t e -
f a n B a t o r y " , est à v o t r e e n t i è r e 
d i spos i t i on . C ' es t l i e r l ' u t i l e à 
l ' a g r é a b l e . 

INGENIEURS EN ARMURERIES 
Les armes anciennes et les 

armureries des temps passés 
sont aujourd 'hui de nouveau 
à la mode; il ne s'agit pas na -
turellement de les porter mais 
de s'en servir pour décorer 
les intérieurs. Seules en E u -
rope, trois villes se sont spé-
cialisées dans ce genre d'acti-
vité artistique et commercia-
le à la fois. Tout le monde 
connaît Tolède et ses armes 
blanches, Mi lan et ses a rmu -
res richement décorées. L a 
troisième ville est beaucoup 

moins connue, il s'agit en 
l'occurence de Mysłowice à 
quelques kilomètres de C r a -
covie. Là , deux amoureux des 
armes anciennes, l ' ingénieur 
Bronis ław Włodarsk i et B o g -
dan Kamieński, travaillent le 
fer et les autres métaux pour 
créer des armes et des a r -
mures allant du X au X V I I 
siècle. Ils font de tout — des 
armes blanches, des pistolets, 
des arquebuses, des armures, 
des boucliers etc. Leu r pro -
duction (tout est fait main, 

naturellement) reproduit f i -
dèlement l 'armement des che-
valiers polonais de près de 
huit siècles d'histoire. Ils font 
également des armes et des 
armures pour le cinéma (en 
aluminium ou en matière 
plastique, l 'acteur est au jourd ' 
hui un freluquet par raport 
à nos ancêtres). On peut se 
procurer une partie de leur 
travail dans les magasins 
spécialisés. C'est là un sou-
venir original de vacances en 
Pologne. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

D w a j m ł o d z i P o l a c y — Sc łb ies ław M r o c k i z z a b o r u 
p r u s k i e g o i W i t o l d G r z y m a ł a z K u j a w s p o t k a l i s ię 
w B r a z y l i i . O b u z ł ą c z y ł w s p ó l n y t u ł a c z y l o s — p o -
s z u k i w a l i p r a c y i dachu n a d g ł o w ą . N a j p i e r w d w a j 
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sób t r a k t o w a n i a r o b o t n i k ó w i m a k s y m a l n y w y z y s k — 
z m u s i ł y P o l a k ó w d o u c i e c z k i . D w a j s a m o t n i c y p r z e z 
w i e l e t y g o d n i tu ła l i s i ę p o gą s z c zach b r a z y l i j s k i e j 
pus z c z y , p o z n a j ą c j e j o k r u t n e p r a w a i o b y c z a j e . N ę -
k a n i g ł o d e m i s t r a c h e m , ż y w i o ł e m r o z s z a l a ł e j r z e k i , 
k t ó r ą p ł y n ę l i w n i e z n a n y m k i e r u n k u — do t a r l i 
w r e s z c z e d o p i e r w s z e j o s a d y l u d z k i e j . Sk ł ada ł a s ię 
ona z k i l k u n a s t u s za ł a sów , a z a m i e s z k i w a n a b y ł a 
p r z e z n i e w i e l k i e p l e m i ę I n d i a n . B i a l i ś m i a ł k o w i e W 
z a m i a n za p r z y s ł u g i o d d a n e I n d i a n o m —• o t r z y m a l i 
o d n i ch s e r d e c z n ą g o ś c i n ę i k i l k a c e n n y c h w s k a -
z ó w e k m a j ą c y c h u ł a t w i ć i m ż y c i e na d a l s z y m 
e t a p i e ' i ch t u ł a c z e g o ż y c i a . W y p o c z ę c i m ł o d z i e ń c y p o -
ż e g n a l i w i ę c i nd i ańską o sadę i uda l i s ię w t o w a -
r z y s t w i e o d p r o w a d z a j ą c e g o i ch I n d i a n i n a d o n a j -
b l i ż e j p o ł o ż o n e g o p o r t u r z e c z n e g o . Jak p o t o c z ą s ię 
da l s z e l o s y S o b i e s ł a w a i W i t o l d a c z y t a m y p o n i ż e j ? 
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Witold, skutkiem pobytu w dusznej i w i l -
gotnej atmosferze oraz sypiania na mokre j 
ziemi, dostał ataku febry , która chwyta w 
swe szpony każdego niezaakl imatyzowane-
go Europejczyka. Mrocki nie umiał ratować 
towarzysza, który raz trząsł się z zimna pod 
wszystkim, co ty lko było nań włożyć, to 
znów płonął gorączką bredząc. 

A l e na szczęście Tapir był z nimi. P o 
długim szukaniu natraf i ł wreszcie na drze-
w o chinowe, zdarł z niego pęk kory i dawał 
pić z nie j odwar choremu. 

P ie rwsze dwa paroksyzmy minęły szczę-
śliwie, Wito ld odzyskał na ty le siły, że mógł 
iść. 

Teraz Mrocki śpieszył się, żeby jak na j -
prędze j opuścić niezdrową selwę. P o kilku 
dniach podróży natrafiono na jakąś ścieżkę, 
która zaprowadziła nad brzeg sporej rzeki. 
Według wskazań Tapira, o kilka mil w dół 
leżeć miała osada białych ludzi. A l e India-
nin nie chciał już iść dalej, gdyż tutaj koń-
czyły się terytoria będące własnością jego 
rodzinnego szczepu, a zaczynały się obszary 
wrogo nastrojonego plemienia, z k tórym Ta-
pir nie życzył sobie zetknąć się ze wzg lędu 
na własne bezpieczeństwo. Nastąpiło więc 
rozstanie bardzo serdeczne, Tapir okazał się 
człowiekiem obowiązku i z gruntu uczci-
w y m . Spełniwszy otrzymany od kacyka roz-
kaz, miał teraz sam jeden wracać do.to lda 
odległego o sto ki lometrów przynajmnie j . 
Mrocki postanowił go czymś obdarzyć. P o 
długim namyśle o f iarował mu rewolwer kie-
szonkowy z dwudziestoma pięcioma naboja-
mi. Trudno opisać radość Indianina, - kiedy 
znalazł się w posiadaniu tak upragnionej 
broni palnej. W zamian chciał dać Mrockie-
mu swó j łuk j strzały, ale ten odmówił, w i e -
bvcik ^ J " d i a n i n m u s i m i e ć broń dla zdo-oycia sobie zwierzyny. 

K i e d y Tapir, uszczęśliwiony, zniknął w za-
w t U \ k U a r ^ " a S i P - y j a c i e l e pulciH % 
W . .̂.-T. } istotnie w ciągu kilku godzin 
natraf i l i na barak zamieszkany przez kabo-
kla, który handlował z plemionami indiań-
skimi i spławiaczami drzewa różnymi ar ty-
kułami niezbędnymi dla każdego podróżne-
go w puszczy. 

P r z y j ą ł on dość gościnnie dwóch białych, 
sprzedał im fasolę, kukurydzę, poczęstował 

wódką, które j nie miel i w ustach od kilku 
tygodni, i pozwol i ł czekać w baraku na na j -
bliższą okazję. 

Czekanie to trwało cały tydzień. Z jaw i ła 
się wreszcie tratwa zbita z cennych gatun-
ków drzew, którą kilku Metysów prowadzi ło 
do rzeki Paranahyby i dale j do portu argen-
tyńskiego. Argentyna bowiem, przeważnie 
pokryta stepami, ciągle potrzebuje drzewa i 
płaci za nie dobre ceny. 

Na te j tratwie, w towarzystwie na wpół 
dzikich drwali , nasi przyjacie le , po dwóch 
tygodniach nie pozbawionej niebezpie-
czeństw podróży, dotarli do miasteczka nad 
Paraną, gdzie się znajdowała fabryka kon-
serw mięsnych. 

Spędzane z głębi stanu stepowe bydło 
szlachtowano tutaj i zamieniano na różne 
produkty w rodzaju bulionu, suszonego mię-
sa itp. 

Cuchnęło tam okropnie, ale właśnie oka-
zało się, że fabryka potrzebuje robotników. 
Mrocki, mimo wstrętu, jaki budził w nim 
ten rodzaj zajęcia, zgodził się jakiś czas tu 
pracować dla zdobycia sobie środków na 
opłacenie parowca, który raz na dwa tygod-
nie docierał do fabryk i z Buenos A i res i 
wracał tamże. 

N o w e otoczenie było w rażącej sprzecz-
ności z dotychczasowym; zamiast świeżego, 
wpnnego powietrza se lwy przy jac ie le oddy-
chali wyz i ewami rozkładających się szcząt-
ków zwierzęcych. Toteż z prawdz iwą radoś-
cią wsiedli po dwóch tygodniach na mały 
stateczek przeładowany ludźmi i towarami. 
Żywiono ich źle, nocowano jeszcze gorzej , 
ale za to parowiec posuwał się raźno w dół 
wspaniałej rzeki. Przed oczyma naszych po-
dróżnych przesuwały się coraz to nowe kra j -
obrazy. Puszcza towarzyszyła im na prze-
strzeni w ie lu setek ki lometrów, j e j ta jemne 
odgłosy dochodziły nocami do uszu podróż-
nych. Statek bowiem płynął ty lko w dzień, 
a przed samym zachodem słońca zarzucał 
kotwicę przy brzegu. Wtedy Mrocki i W i -
told robili szałas pod drzewami selwy, rozpa-
lali ognisko i spędzali przy n im noc, ażeby 
ty lko uniknąć zapluskwionych i brudnych 
kajut parowca, w których tłoczyło się ki lku-
dziesięciu kłót l iwych i ciągle p i janych Mu-
latów. 

Nareszcie po ki lkunastodniowej podróży, 
która wyczerpała do samego dna ich kiesze-
nie, przy jac ie le znaleźli się od razu na łonie 
wyra f inowane j cywi l i zac j i — w stolicy A r -
gentyny, dwumi l i onowym niemal Buenos 
Aires. 

Tu ta j skończyła się włóczęga po pusz-
czach, a zaczął się nowy, całkiem odmienny 
okres życia, który w e wspomnieniach Mroc-
kiego nie należał do na jprzy jemnie jszych. 

Wydawszy wszystkie zarobione w fabryce 
konserw pieniądze na podróż, przy jac ie le 
oglądali się pi lnie za jakimś stałym za ję -
ciem. A l e nie znając języka hiszpańskiego i 
obycza jów miejscowych, a co gorze j — nie 
posiadając żadnego wyraźnego fachu, nie 
mogl i nigdzie na dłużej się zaczepić. Przez 
cały tydzień pomagali przy ogrodzie jakie-
muś polskiemu koloniście w okolicach mia-
sta, ale to przygodne zajęcie n iebawem się 
urwało. Musieli zgodzić się w porcie do cięż-
k ie j nad wy ra z pracy przy wy ładowywan iu 
węgla kamiennego. Zasmoleni, oblani krwa-
w y m potem, nosili koszami, woz i l i taczkami 
czarne diamenty przez trzy dni, po czym 
znów nie miel i się do czego wziąć. L iche za-
robki wydawa l i na żywność i brudne nocle-
gi w najgorszych oberżach. 

Roze j rzawszy się lepiej , nasi przy jac ie le 
doszli do przekonania, że w gorącym, nie-
zd rowym klimacie Ameryk i Po łudniowe j 
zmarnują siły i zdrowie. Żałowal i chwilami, 
że opuścili gościnną selwę, gdzie życie z dnia 
na dzień było tak łatwe, ale — stało się. 

P o długich naradach zdecydowali się użyć 
wszelkich sposobów, ażeby dostać się do 
Stanów Zjednoczonych Ameryk i Północnej . 

A l e jak spełnić ten zamiar? 
N i e było co marzyć nawet o tym, żeby za-

s t a t k t Z p ? - r r 3 a Z v " a j a k i m ś pasażerskim statku. Probowal i więc zaciągnąć się na 
handlowy parowiec lub żaglowiec w Charak-
terze palaczy albo robotników. 

P o długich i daremnych usiłowaniach, któ-
re doprowadzały do rozpaczy naszych przy -

jaciół, uśmiechnęło się im niespodzianie 
szczęście. 

Było to na pokładzie pewnego żaglowca 
amerykańskiego, który odbywał z różnymi 
towarami regularne podróże pomiędzy No-
w y m Jorkiem a Buenos Aires. Właśnie w y -
ładowywano z niego drzewo i zabierano ka-
wę oraz inne produkty południowych krain, 
kiedy Mrocki stanął przed obliczem wszech-
władnego kapitana „F i lade l f i i " . Marynarz 
był w z ł ym humorze i z początku gburowato 
odprawił proszących go o jakiekolwiek bądź 
zajęcie licho odzianych przybyszów. Mrocki 
już się odwróci ł na pięcie i klnąc miał za-
miar opuścić pokład, kiedy Amerykan in za-
gadnął go, czy umie gotować. 

Pytanie to zaskoczyło tak dalece naszego 
eks-artylerzystę, że nie wiedział, jak ma od-
powiedzieć. 

-—• Co gotować? — wy jąka ł . 
— Jak to co? Wodę, kaszę, kapustę, fasolę, 

wszystko, co się jada na okręcie — odbur-
knął kapitan. 

Twarz Mrockiego rozjaśniła się nagle: 
przypomniał sobie pobyt w puszczy, mane-
w r y wo j skowe i ż y w o skinął głową. 

— O tak, potraf ię wcale dobrze gotować 
niewyszukane potrawy, piec mięso. 

— No, więc zrobione! Zostajesz u mnie 
kukiem i otrzymasz wikt oraz dwadzieścia 
dolarów miesięcznie! Marsz do kambuza! 
M ó j kucharz właśnie zdezerterował, szelma! 

-— A ja? — jęknął rozpaczl iwie Grzymała. 
— T o jest mó j pomocnik! —• zawołał 

Mrocki wskazując na towarzysza. — Umie 
doskonale zmywać naczynia i zna się na pro-
duktach spożywczych oraz na karmieniu 
zwierząt. 

Kapitan popatrzył badawczo na Witolda. 
— Dziesięć dolarów! — wycedz i ł przez 

zęby. 
N i e potrzebujemy chyba dodawać, że W i -

told zgodził się bez namysłu. 
Po jechałby nawet bez żadnego wynagro -

dzenia; ale dobre i dziesięć dolarów. 
Tego samego jeszcze dnia Mrocki i Gr zy -

mała musieli zdać egzamin praktyczny. O f i -
cer wyda ł im z magazynu worek fasoli, 
porcję słoniny i kilkadziesiąt funtów peke-
fleiszu, z czego polecono nowemu kucharzo-
w i zgotować obiad w dużym kotle. 

Mrocki musiał dobrze mieszać groch i mię-
so, żeby się nie przypal i ły . Zupa zyskała po-
wszechne uznanie u załogi z łożonej z dwu-
dziestu ma j tków różnej narodowości. Mroc-
ki został więc kucharzem okrę towym na 
szkunerze „F i lade l f ia " , a Wi to ld jego po-
mocnikiem. Dla podniesienie swego autory-
tetu Mrocki zrobił jeszcze doskonałą pieczeń 
wołową, duszoną z kartof lami, na stół kapi-
tański. Of icerowie i ma j tkowie zgodnie orze-
kli, że na „F i l ade l f i i " znalazł się po raz 
pierwszy prawdz iwie biegły w swe j sztuce 
kucharz. Przeprawa do Nowego Jorku była 
więc zapewniona. 

Wi to ld miał nieco cięższe zajęcie, bo mu-
siał myć talerze i naczynia kuchenne, utrzy-
mywać kambuz w czystości, a w dodatku, 
kiedy brakło rąk, brano go do szorowania 
pokładu pospołu z majtkami. 

N i e wykręca ł się od tego, toteż niebawem 
polubiono go. 

„F i l ade l f i a " podniosła kotwicę w parę dni 
po objęciu przez Mrockiego odpowiedzial-
nych obowiązków kuchmistrza. 

Podróż była długa, ale pogoda dość sprzy-
jała żeglarzom. Ty l ko na wysokości Anty l i 
napotkano gwałtowną, choć krótkotrwałą 
burzę. Ocean wrzał jak wie lk i kocioł na 
ogniu; huragan połamał kilka re j — uszko-
dził dach od kambuza; fala była tak wście-
kła, że nasi d w a j przy jac ie le padli ofiarą 
choroby morskiej, która nie oszczędziła na-
wet kiiku wy t rawnych marynarzy. Wito ld 
leżał jak kłoda na swe j koi. Mrocki też cier-
piał srodze, ale trzymał się jako tako. „F i la -
de l f i a " tańczyła na falach, kładąc się na bok, 
to znów stając dęba jak koń spięty ostrogą. 
Wszystkie naczynia kuchenne latały po kam. 
buzie niby groch w grzechotce. Heca ta 
trwała przez całą dobę, potem nawałnica 
nagle ucichła i fa le się powol i uspokoiły. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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SPORTOffly GEST FRANCUSKIEGO KOLARZA 

Zakończony niedawno X X I I I W y -
ścig Poko ju przyniósł piękny sukces 
francuskiemu kolarzowi Jean Pierre 
Dangui l laume. Wyprzedzi ł on n a -
stępnego zawodnika, którym był 
Polak Ryszard Szurkowski, o 42 se-
kundy. W wielkim, wie loetapowym 
wyścigu jest to różnica minimalna, 
jeżeli się zważy, że przecież p i e rw -
szego od dziesiątego dzielą długie 
minuty, a od następnych dziesiątki 
minut a nawet godziny. 

Te 42 sekundy były przez kilka 
dni ośrodkiem zainteresowania m i -
l ionów polskich kibiców, którzy za-
siadali przed telewizorami i obser -
wowa l i ostatnie kilometry każdego 
etapu. Niestety. Zawsze na mecie 
obok Szurkowskiego meldował się 
Dangui l laume. Po lakowi nie u d a w a -
ło się zmniejszyć tej niewielkiej 
różnicy, nawet o sekundę. 

Polscy kibice zaprzyjaźnil i się 
przez te kilka dni z obu kolarza-
mi, gdyż weszło w zwyczaj , że re -
porterzy telewizyjni po każdym eta-
pie zamieniali po kilka zdań za rów -
no z Francuzem jak i z Polakiem. 
Wszystkich uję ła miła powierzchow-
ność obu tych wspaniałych chłop-
ców oraz ich szczere, nacechowane 
p rawdz iwym duchem sportu w y p o -
wiedzi, kiedy życzyli zwycięstwa 
nie sobie, ale temu z nich, który l e -
piej wyt rzyma trudy męczącego w y -
ścigu, a więc mieli na myśli także 
swego rywala . 

N ie były to zdawkowe stwierdze-
nia. Dowiód ł tego Jean Pierre 
Dangui l laume, który na przedostat-
nim etapie, kiedy rozgrywano go j a -
ko kryterium uliczne w mieście G e -
ra w N R D , dowiódł, iż chce odnieść 
zwycięstwo w sportowej walce. 

A było to tak. W pewnym m o -
mencie z licznej grupy kolarzy, w 
której znajdowal i się d w a j rywa le 
rozległ się okrzyk. To Ryszard Szur -
kowski wo ła ł polski wóz techniczny, 

wiozący zapasowe rowery. Okazało 
się, że przebił dętkę. W ó z natych-
miast podjechał, ale oczywiście 
zmiana roweru nawet na jprędze j 
wykonana musi trwać kilkanaście 
sekund. W dodatku zawodnik traci 
szybkość, w y b i j a się z rytmu jazdy. 
W tym momencie peleton może ł a -
two uciec groźnemu rywa lowi . Tak 
też chcieli postąpić kolarze z druży -
ny Francj i . Widząc, że Szurkowski 
ma kłopoty z rowerem wyszl i na 
czoło grupy i zaczęli dyktować ostre 
tempo. Niespodziewanie zareagował 
na to J. P . Danguil laume, który 
krzyknął do swoich kolegów, żeby 
przestali organizować ucieczkę, sam 
zaś zwolnił tak, że wkrótce znalazł 
się na końcu grupy. Tam jechał 
wolno aż do chwili, kiedy Szu rkow -
ski, już na nowym rowerze, dogo-
nił go. Wtedy d w a j godni siebie r y -
wale, pięknie współpracując, dogo-
nili peleton. 

N ie wszyscy dziennikarze widzieli 
to wydarzenie. Pierwszym, który im 
0 tym powiedział, był sam Szu rkow -
ski, który podziękował Francuzowi 
za piękny, sportowy gest. J. P . D a n -
guillaume, zapytany przez reporte-
ra polskiej telewizji dlaczego tak 
postąpił, odpowiedział po prostu: 

— Dzieli nas w klasyf ikacj i b a r -
dzo mała różnica, co świadczy, że 
jesteśmy zawodnikami mnie j w i ę -
cej jednej klasy. W tej sytuacji nie 
chciałem, żeby o moim zwycięstwie 
decydował przypadek. Chciałem, by 
zwycięzcą został ten z nas, który w 
sportowej wa lce przybędzie p i e rw -
szy do mety. 

Piękne to s łowa i piękna postawa. 
Nic dziwnego, że polscy kibice mie -
li w X X I I I Wyśc igu Poko ju dwóch 
pupi lów — Ryszarda Szurkowskiego 
1 Jean Pierre Danguil laume'a. 

W . K . 

LA S E M A I N E S P O R T I V E 
Les coureurs motocyclistes sur cen-

drée polonais viennent de remporter 
un succès appréciable. Ap rès deux éli -
minations précédentes à la f inale con-
tinentale qui aura lieu à la f in de 
juin à U f a en U R S S , les motocyclistes 
polonais, au nombre de douze, lutte-
ront aux côtés de deux Soviétiques et 
de deux Tchécoslovaques seulement. 
Cela fa it qu 'au moins six Polonais ont 
toutes les chances de prendre part à 
la f inale mondiale. 

Les boxeurs, pa r contre, n'ont pas 
eu autant de chance puisque pour la 

première fois depuis 1947, aucun P o -
lonais n 'a participé a u x finales des 
championnats d 'Europe de boxe à B u -
carest. Les grands vainqueurs de ce 
tournoi sont les Roumains et les So -
viétiques qui ont obtenu quatre mé -
dailles d'or chacuns. L ' équ ipe polo-
naise remporte cinq médail les de 
bronze. 

Les footballeurs polonais, qui se pré -
parent aux éliminatoires des cham-
pionnats du monde, viennent de bat -
tre en match amical le F C Brugeois 
par 6 à 0. 

NOTATNIK SPORTOWCA 
S U K C E S Ż U Ż L O W C Ó W 

Polscy żużlowcy wywalczy l i w peł -
nym komplecie, to jest aż dwunastu, 
miejsca w f inale kontynentalnym mi -
strzostw świata. Bokserzy natomiast 
nie odnieśli sutkcesów na mistrzo-
stwach Europy w Bukareszcie, gdzie 
wywalczy l i jedynie pięć medal i b rą -
zowych. Pi łkarze przygotowują się do 
meczu z Bułgar ią . W spotkaniu towa -
rzyskim pokonali oni w Poznaniu d ru -
żynę belgi jską P C Brugeois 6 : 0. 

L E K K A A T L E T Y K A — 
SPORT S Z K O L N Y 

L O N G W Ï . W spotkaniu drużynowym 
o mistrzostwo k lubowe P lawczyk z A C 
Strasburg wyg ra ł skok wzwyż , Gliński 

z L o n g w y był trzeci w biegu na 
110 m przez płotki, Stiak z Longwy 

.drugi na 5000 m. 
P A R Y Ż . W ramach centralnych m i -

strzostw szkolnych i uniwersyteckich 
Franc j i Deroch z Hénin-L iétard zają ł 
czwarte miejsce w biegu na 100 m, 
Turbińskl z Libercourt — szóste w b ie -
gu na 90 m z płotkami; Andrze jewski 
z Bruay -en -Ar to i s — drugie w rzucie 
oszczepem; Grucha z Mar les - les -Mines 
— drugie w rzucie dyskiem, wszyscy w 
kat. kadetów. W serii seniorów Brodzkl 
z Paryża (Sc. Po ) zają ł czwarte m ie j -
sce w skoku w dal. Smolec z A C D od-
padł w półf inale na 200 m. 

F O R B A C B . Rutkowski z Forbach 
wygra ł bieg na 110 m przez płotki w 
ramach spotkania klasy promotion. 

Romeu, lecz wystarczy przygotowywać 
się w Tatrach. 

Będzie to o tyle łatwe, że w ciągu 
kilku ostatnich lat powstał w Zako -
panem piękny ośrodek sportowy, który 

został włączony do sieci obiektów s łu-
żących ol impijskim przygotowaniom. 
Of ic ja lna nazwa brzmi: Ośrodek P r z y -
gotowań Olimpijskich Zakopane. 

N a ośrodek składają się dwa hotele, 
piękna hala sportowa, stadion, którego 
bieżnia zamieniona jest w zimie na tor 
do jazdy szybkiej na lodzie oraz kilka 
mniejszych obiektów pomocniczych, jak 
siłownia, ambulatorium, gabinety spe-
cjalistyczne itp. W projekcie jest także 
budowa krytego basenu pływackiego. 
Zanim to nastąpi, natura sprawi ła 
sportowcom miły prezent. Oto w Zako -
panem dowiercono się do źródeł cie-
płych w ó d leczniczych. Przystąpiono 
już do budowy zespołu otwartych p ły -
walni , w których woda będzie zawsze 
ciepła ( +37 °C ) , a w dodatku świetnie 
wp ł ywać może na leczenie kontuzji. 

Jakie jest zadanie O P O ? Otóż oka-
zuje się, że zawodnicy niechętnie jeżdżą 
na dłuższe obozy i zgrupowania. W o -
bec tego g łówny ciężar treningu prze -
rzucono na macierzyste kluby, nato-
miast co pewien czas sportowcy w y -
znaczeni do reprezentacji przyjeżdżają 
do Ośrodka na kilka dni, na tak z w a -
ne konsultacje. T a m fachowcy podda -
ją ich badaniom, które wykazu j ą czy 
fo rma wzrasta zgodnie z planem. Jeżeli 
nie, to zawodnik otrzymuje nowy pro -
gram treningowy, który realizuje na -
stępnie w swoim klubie. 

Oczywiście trochę inaczej jest ze 
sportami zespołowymi, jak siatkówka 
lub koszykówka. Tu wielkie znaczenie 
ma zgranie całej drużyny. Wobec tego 
reprezentacje Polski w grach zespoło-
wych p rzybywa ją do O P O na trochę 
dłuższe pobyty, nigdy jednak nie prze-
kraczają one dziesięciu dni. 

Sportowcy, którzy się uczą, ma j ą let-
nie i z imowe ferie, ci zaś, którzy p r a -
cują, ma j ą urlopy wypoczynkowe. M o -
gą więc w tym okresie przyjeżdżać do 
O P O i tam przebywa jąc z rodzinami 
nie muszą przerywać treningu, gdyż 
ma ją do dyspozycji wszelkie potrzeb-
ne urządzenia. 

Bardzo lubią chodzić po górach. T r e -
nerzy twierdzą, powołu jąc się na auto-
rytet s ław naukowych, że włóczęgi po 
górach świetnie w p ł y w a j ą na kondy-
cję, przyczyniają si-ę też do wszech-
stronnej pracy mięśni. Doświadczenia 
wykazały , że teoria pokrywa się z 
praktyką, a naj lepszym dowodem są 
doskonałe wynik i polskich pięściarzy, 
którzy górskie węd rówk i i w ie logo -
dzinne wspinaczki ma ją w planie przy -
gotowań do wszystkich ważniejszych 
imprez. 

Dzięki swym urządzeniom O P O w 
Zakopanym jest czynny cały rok. W y -
dawa łoby się więc, że na jw ięce j korzy-
stają z niego narciarze — przeważnie 
mieszkańcy górskich miejscowości. 
Tymczasem nic podobnego. W lecie u -
ciekają oni w doliny. T a m w innych 
OPO , jak np. w Wałczu, jeżdżą na 
nartach wodnych, p ł ywa j ą ka jakami i 
w chwilach wolnych od treningu od-
b y w a j ą długie wycieczki po pięknej 
ziemi wałeckie j , ws ławione j wa lkami 
i zwycięstwami żołnierzy W o j s k a Po l -
skiego. A l e o tym i pozostałych O P O 
— przy innej okazji. Zaś tych Roda -
ków, którzy odwiedzą Polskę i Zako -
pane, zapraszamy, żeby zajrzeli do 
Ośrodka gdzie przygotowują się polscy 
sportowcy do kolejnych startów mię-
dzynarodowych. 

W. K O R Y C K I 

W G O R Y 
W G Ó R Y 
P O 
O L I M P I J S K Ą 
F O R M Ę 

Wszyscy, którzy interesują się spor-
tem, wiedzą, jakie kłopoty przeżywali 
zawodnicy, trenerzy i działacze p rzy -
gotowując się do startu na X I X Igrzys-
kach Olimpijskich w Meksyku. N a j -
większym wrog iem sportowców miał 
stać się „głód t lenu" w wysoko poło-
żonym mieście Meksyk. N a szczęście 
diabeł okazał się mniej straszny niż go 
malowano, w każdym razie hałasu w o -
kół tej sprawy było bardzo dużo. 

Następne Igrzyska Olimpijskie ma ją 
się odbyć w zachodnioniemieckim 
mieście Monachium, położonym mniej 
więcej na takiej samej wysokości nad 
poziomem morza jak polskie Zakopane. 
N ie trzeba więc będzie szukać możl i -
wości aklimatyzacyjnych w innych 
krajach, jak np. w e Francj i w Font 
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Les chanteurs chez nous 

OLIVIER DESPAX 
Nous l 'avons vu dernière-

ment à la T V comme présen-
tateur chantant ( fort bien) du 
programme des variétés pen -
dant le referendum. 

Après une période l 'absence 
de la T V et du grand écran, 
Olivier Despax nous revient 
à nouveau en pleine forme. 
Rappelions le „curiculum 
vitae" de ce comédien, chan-
teur et compositeur... 

I l est né à Paris le 28 
Février 1939, sous le signe des 
Poissons. Fils d'industriel, il 
a fait, dit-il, des études „en 
noir et b lanc" au Collège 
Sainte-Croix de Neuil ly. Tout 
en préparant le baccalauréat 
— qu'il a obtenu — il a suivi 
durant trois ans les cours de 
la classe d 'Harmonie au Con -
servatoire. I l se destinait à la 
composition. 

Il est resté musicien et 
compositeur. Il est devenu 
comédien. Et il espère bien 
mener sa carrière sur deux 
fronts, au music-hal l et à 
l 'écran. Il a débuté comme 
guitariste de jazz au C lub 
Saint -Germain des Près. Mais 
le service militaire inter-

rompit son élan durant 18 
mois dont 14 an Algérie. 

-— „J'ai dès lors décidé, 
explique-t- i l , et je le fais, de 
profiter au max imum de 
chaque seconde de ma vie. 

De retour en 1961, il écrit 
des chansons et la musique 
de la pièce „ F O O T B A L L " de 
Pol Quentin. Puis, à la de -
mande d 'Eddy Barc lay il 
monte un orchestre pour ani -
mer le Caramel Club. 

En 1962, cet orchestre fait 
les beaux soirs d'un cabaret 
de Saint-Tropez. En même 
temps, Olivier Despax enre -
gistre deux disques et rencon-
tre Brigitte Bardot. 

Peu après, à Paris, il enre-
gistre son troisième disque: 
„L 'Homme à la guitare" et 
participe à la fameuse émis-
sion de Noël à la TV , dont 
Brigitte Bardot fut la vedette. 

En 1963, François Reichen-
bach lui fait tourner son pre -

"jfemier f i lm „LES A M O U R E U X 

WYMIENIAMY KORESPONDENCI f. 
F R A N C I S Z E K P L E S Z C Z Y N -

S K I — R a d z y ń P ó d l . , u l . W a r -
s z a w s k a 6/9, w o j . l u b e l s k i e — 
uc z eń X I k l a s y L i c e u m O g ó l n o -
k s z t a ł c ą c e g o ( la t 17). I n t e r e s u j e 
s ię ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j 
i d l a t e g o c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę na t e m a t y m ł o d z i e -
ż o w e . P o z a t y m i n t e r e s u j e s ię 
t u r y s t y k ą , f i l a t e l i s t y k ą , s p o r t e m . 
W y m i e n i w i d o k ó w k i . 

B O G U M I Ł A B I L I Ń S K A — W a r -
s zawa , Saska K ę p a , u l . A l d o n y 4 
m . 5 — uczenn i ca , l a t 17, p o -
s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w . I n t e r e s u j e 
Się m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i tu -
rysrtyką. C h c i a ł a b y w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w t k i . 
O d p o w i e n a k a ż d y l ist . 

B O G D A N M A T U S Z E W S K I — 
G i ż y c k o , u l . W y z w o l e n i a 5, w o j . 
O l s z t y ń s k i e — c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą i 
w y m i e n i a ć j e d n o c z e ś n i e płyity 
g r a m o f o n o w e , f o t o s y a k t o r ó w 
i p i o s e n k a r z y o ra z w i d o k ó w k i . 
M o ż e k o r e s p o n d o w a ć na t e m a t 
m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j . M a la t 17 
i u c z ę s z c za d o T e c h n i k u m . 

M A J A H O K O D Y N S K A — K r a -
k ó w — L C , ul . E h r e n b e r g a 29 — 
b a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć p r z y -
j a c i e l ską k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
d z i e żą p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o z 
F r a n c j i l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e siie 
t y m j a k ż y j ą , uc zą s ię i p r a c u j ą 
m ł o d z i l u d z i e p o z a g r a n i c a m i 
K r a j u . M a 18 la t i uiczęszcza d o 
L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . O c z e -
k u j e na l i s t y , zapewni ia , ż e o d -
p o w i e n a k a ż d y . 

J A N D Z I E R Z G O W S K I — P o -
znań , ul . O s t r o w s k a 98\ m l — 
m a lart 21, p r a c u j e i u c z y s ię . 
C h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z R o -
d a k a m i z F r a n c j i i B e l g i i na t e -
m a t t u r y s t y k i o ra z w y m i e n i a ć 
P ł y t y i w i d o k ó w k i . 

J O L A N T A C I E S Z K O W S K A — 
W a r s z a w a 1, ul. L e w a r t o w s k i e -
g o 12 m 57 — j e s t uc z enn i cą L i -
c e u m H o t e l a r s k i e g o g d z i e u c z y 
s ię j ę z y k ó w : f r a n c u s k i e g o , 
a n g i e l s k i e g o i r o s y j s k i e g o . B a r -
d z o chę tn i e k o r e s p o n d o w a ł a b y 
z P o l o n i ą francu/ską lub b e l g i j -
ską n a t e m a t y d o t y c z ą c e m ł o -
d z i e ż y , j e j p r a c y i nauk i . C h ę t -
n i e t eż w y m i e n i z n a c z k i p o c z t o -
w e i w i d o k ó w k i . 

Z W I E R Z Ę T A N I E D A W N O P O Z N A N E 
G O R Y L Z K I W U 

O d k r y t y p o r a z p i e r w s z y w 1901 r o k u g o r y l z K i w u j e s t n a j w i ę k s z ą 
z e z n a n y c h m a ł p c z ł e k o k s z t a ł t n y c h . B u d z i on p r a w d z i w ą g r o z ę . M a ł p a 
ta d o c h o d z i do 2 m w y s o k o ś c i . S t a r y samiec pos iada r o z p i ę t o ś ć ra -
m i o n s i ę g a j ą c ą p r a w i e 3 m e t r ó w . O b w ó d k l a t k i p i e r s i o w e j 170 c m . 
C i ę ż a r g o r y l a z K i w u w a h a się od 200 do 250 k g . T o o g r o m n e z w i e r z ę 
c e c h u j e w i e l k a p ł o c ł l l iwoś ć i ł a g o d n e u s p o s o b i e n i e . 

J A S Z C Z U R Y Z „ W Y S P Y S Z C Z U R Ó W " 

W r o k u 1912 o d k r y t o na w y s p i e K o m a d o l e ż ą c e j w A r c h i p e l a g u M a -
l a j s k i m i z w a n e j „ w y s p ą s z c z u r ó w " n a j w i ę k s z ą z e z n a n y c h j a s z c z u r e k . 
W y g l ą d a ona j a k z w i e r z ę z z a m i e r z c h ł y c h e p o k . J e s z c zu rk i t e d o c h o -
d z ą c e do k i l ku m e t r ó w d ługośc i r z a d k o b y w a j ą n i e b e z p i e c z n e d la 
ludz i , n a p a d a j ą r a c z e j na b a w o ł y , j e l e n i e i d z i k i . J a s z c z u r y z K o -
m a d o są n i e s ł y c h a n i e ż a r ł o c zne . B y ć m o ż e d l a t e g o na „ w y s p i e szczu-
r ó w " o b e c n i e n i e m a an i j e d n e g o p r z e d s t a w i c i e l a s z c z u r z e g o r odu . 

K O B I E T A O D K R Y W A P A N D Ę 

W d o w a p o W i l i a m i e H a r k n e s s i e , k o n t y n u u j ą c w Ch inach badan ia 
f a u n y , p r o w a d z o n e p r z ed ś m i e r c i ą p r z e z j e j m ę ż a , p e w n e g o dn ia 
1S37 r o k u zna la z ł a w dz iup l i d r z e w a „ n i e m o w l ę " r o z p a c z l i w i e p ł a c zące . 
B y ł a t o m a ł a panda „ n i e d ź w i a d e k " c z a r n o - b i a ł y , o p i ę k n y m p luszo -
w y m f u t e r k u . Z w i e r z ę t o ż y w i s ię t y l k o p ę d a m i b a m b u s ó w . P a n d a 
dość s z y b k o z a a k l i m a t y z o w a ł a s ię w r o d z i n n y m d o m u pan i H a r k n e s s 
w C h i c a g o . A po z ł apan iu s a m i c y p a n d y , p o k o j e d z i e c i n n e z a r o i ł y s ię 
od p l u s z o w y c h , m i ł y c h z w i e r z ą t e k . 

B R U N A T N Y N I E D Ź W I E D Ź Z K A M C Z A T K I 

D o p i e r o w k o ń c u u b i e g ł e g o w i e k u o d k r y t o n a j w i ę k s z e m i ę s o ż e r n e 
z w i e r z ę św ia t a . Jest n i m b r u n a t n y n i e d ź w i e d ź k a m c z a c k i , k t ó r y d o -
chodz i d o 3 m e t r ó w d ługośc i i p o n a d 700 k g w a g i . D o r o k u 1898 są-
d z o n o , ż e n a j w i ę k s z y m g a t u n k i e m j e s t n i e d ź w i e d ź s za r y t z w . g r i z l i , 
k t ó r y pos iada 2 m d ługośc i i p ó ł t o n y w a g i . 

S Z C Z U R G R Z E B I E N I A S T Y 

Ska l i s t e s z c z e l i n y g ó r s k i e w e w s c h o d n i e j A f r y c e z a m i e s z k u j e n a j -
b a r d z i e j f r a p u j ą c y z g r y z o n i — szczur g r zeb i en ias ty . - D o c h o d z i on 
do 40 c m d ługośc i i p o k r y t y j e s t f u t e r k i e m c z a r n o - b i a ł y m . W z d ł u ż 
g r z b i e t u , u s t a w i o n e p i o n o w o w ł o s y t w o r z ą o k a z a ł y g r z e b i e ń . 

( W i T - A R ) 

D E F R A N C E " qui lui procure 
la joie de fêter ses 24 ans à 
Rio. 

Puis avec „Mort, ou est ta 
victoire?" il récolte les criti-
ques les plus élogieuses. 

Dans le „Monocle rit j aune" 
Georges Lautner lui o f f re son 
rôle le plus passionnant — 
en même temps que l 'oc-
casion de célébrer son quart 
de siècle à Hong Kong. 

Aujourd 'hui , à la ville 
O L I V I E R D E S P A X renonce 
désormais — et définitive-
ment, a f f i rme-t - i l — à son 
rôle de p lay -boy (célèbre). 

A l'écran, il rêve de tour-
ner des comédies musicales 
(il en écrit une avec Henr i 
Garcin) , de jouer les jeunes 
premiers doués d'un humour 
„à la Ga ry G ran t " et aussi 
d'un rôle en costume d 'épo-
que, dans un grand f i lm en 
couleurs. 

Ses dernières chansons ne 
ressemblent pas aux précé-
dentes — elles ont un style 
romantique. 

Son défaut majeur? Il r é -
pond: „la paresse, et l ' inexac-
titude et encore une certaine 
mauvaise foi quand il s'agit 
de défendre les gens que 
j 'a ime". 

Ses ambitions? C'est une 
règle de vie: Savoir ce qu'il 
veut et vouloir ce qu'il fait. 

g sewcopiée d e £ J e u n e s 
LA Ł U M EST MORTE! 
VIVE LA LUNE! 

A N S un mois, nous en -
trerons dans une ère nou-

velle. Pour la première fois 
dans l'histoire de l 'humanité, 
des hommes poseront le pied 
sur la Lune. Prédite entre 
autres par des écrivains f r a n -
çais comme Fontenelle (qui 
a f f i rmait — au dix-hutième 
siècle — que „l'art de voler 
ne fait encore que naître; il 
se perfectionnera, et quelque 
jour on ira jusqu'à la Lune" ) , 
Cyrano de Bergerac (auteur 
d'un „Voyage à la L u n e " dans 
lequel notre satellite est ha -
bité par des créatures dont la 
devise est: „Songez à l ib re -
ment vivre" ) , Jules Verne, 
ainsi que par le poète polo-
nais Jerzy Żuławski , la do -
mestication — l 'apprivoise-
ment? l 'humanisation? — de 
la Lune par l 'homme va en -
f in commencer. Y - a - t - i l lieu 

de s'en réjouir? Pour ce qui 
me concerne, j 'incline à pen -
ser que oui. Je pense que la 
conquête de la Lune m a r -
quera une étape considérable 
dans l'histoire de notre mon -
de, qu'elle constituera le dé -
but d'une grande et exaltante 
aventure technique, intel-
lectuelle et morale. 

Mais en même temps qu'elle 
ouvrira une ère nouvelle, la 
conquête de la Lune mettra 
le point f inal à plusieurs mi l -
lénaires de „poésie lunaire". 
Ce que j'entends par là? Eh 
bien, voilà: depuis que l 'hom-
me existe, la Lune ne laisse 
pas de la fasciner. Peu de 
choses sont aussi ganguiêes 
qu'elle tout à la fois de curio-
sité, d'inquiétude et d 'espé-
rance humaines. Nos ancêtres 
en ont fait une déité; ils lui 
ont prêté toutes sortes de 
pouvoirs; ils l'ont baptisée 
„le pain à cacheter de la na -
ture", etc. etc. Or, la con-
quête de la Luné dépossédera 
notre satellite de tout ce 
lyrisme. Elle le l ivrera à la 
science, aux ordinateurs; elle 
mettra la Lune des rêveurs 
des poètes et des amoureux' 
a mort; nous n'aurons plus 
désormais qu 'une Lune „tech-
nologique". „Qu'à cela ne' 
tienne — allez-vous me dire. 
— Crions: L a Lune est morte! 
V ive la Lune! — et puis c'est 
tout. Comme l'a dit le poète 
polonais A d a m Asnyk : Aucun 

miracle ne rend la vie aux 
formes qui meurent et qui 
s'en vont. Il f aut marcher 
avec le temps, Toujours 
tourné vers la conquête, et 
non des feuilles glorieuses 
d'antan Obstinément parer 
les têtes! „Je partage entière-
ment votre avis. Je suis moi 
aussi pour le progrès, bien 
sûr. Mais il me semble qu'à 
l 'aube de l'intronisation de la 
Lune „technologique", il s ié-
rait de nous pencher une de r -
niere fois sur feu la bonne 
vieille Lune des légendes, des 
chansons et des poèmes. 

Cette Lune - l à était super -
bement protéiforme. Pour les 
Indiens de la Haute -Amazonie 
par exemple, elle était née 
d'un homme qui „s'envola au 
ciel tout en jouant de la 
f lûte" . Cet homme „vola, vola 
toujours plus haut jusqu'à 
ce qu'il fût devenu très 
petit, et demeurant en haut, 
c'est lui qui devint la 
L u n e " — dit l 'une de leurs 
légendes. Pour le poète 
italien Ludovico Ariosto (dit 
l 'Arioste), elle était le récep-
tacle de „tout ce qui se perd 
sur notre Terre, ou par notre 
faute, ou par celle du temps 
et du hasard", c 'est-à-dire de 
„tant de prières, tant de 
voeux souvent indiscrets que 
nous élevons au ciel", des l a r -
mes et des soupirs „d'un 
grand nombre d'amants en -
nuyeux ou ridicules", du 

„temps que l'on perd à des 
jeux ruineux, à de trop lon-
gues toilettes, à l 'oisiveté des 
ignorants", ainsi que des pro -
jets insensés et des vains 
désirs, en un mot — de „tout 
ce que l'on sent que l'on a 
perdu" . Musset la comparait 
à un signe de ponctuation: 

„C'était dans la nuit brune 
Sur le clocher jauni 
L a Lune 
Comme un point sur un i". 

Raoul Ponchon (1848—1937), 
la dotait d 'yeux: 

„Oh! pour tous les errants, 
Poètes, chiens et fous 
L e gaz aux yeux roux, 
L a lune aux yeux blancs". 

L e poète polonais Konstan-
ty I ldefons Gałczyński lui 
trouvait une certaine ressem-
blance avec un encrier: 
„ A u x poètes de mon temps et 

à ceux qui viendront 
je lègue mon poêle de faïence, 
...et en outre la lune mon 

encrier débordant 
que m'avait vendu un camelot 

ambulant" . 

L a tradition populaire polo-
naise en a fait le logis de 
maître Twardowski , le Faust 
Polonais. Twa rdowsk i a fui 
sur la Lune pour éviter 
d 'avoir a f fa i re au diable, à 
qui il avait étourdiment ven -
du son âme. Selon la légende, 

il y est toujours, il continue 
d'y prier la Vierge. Peut-être 
les astronautes américains qui 
doivent y débarquer le ren -
contreront-ils? Je plaisante, 
bien sûr. Mais si cela se 
pouvait, ne pensez-vous pas 
que Twardowsk i leur citerait 
— aux astronautes — cette 
phrase des „Femmes savan -
tes": „Vous devriez... N e point 
aller chercher ce qu'on fait 
dans la lune, Et vous mêler 
un peu de ce qu'on fait chez 
vous"? 

Car enfin, la conquête de 
la L u n e c'est peut-être très 
beau, mais c'est aussi très 
cher. Ça coûte énormément 
d'argent. Plutôt que d 'appr i -
voiser la Lune, ne ferait -on 
pas mieux de combattre la 
misère qui sévit sur la terre? 

D'aucuns disent que même 
si l'on ne cherchait pas à 
apprivoiser la Lune, l 'argent 
qui est actuellement investi 
dans les études et les voyages 
spatiaux n'en serait sûre -
ment pas pour autant alloué 
aux miséreux. Hm. En ce cas 
il ne nous reste plus qu 'à 
espérer qu 'une fois installés 
là-haut, les hommes seront à 
même de mieux voir la m i -
sère dont souffrent leurs p ro -
chains, et de s'en préoccuper 
davantage que durant „l'ère 
prélunaire" . 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 
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DROGA PANI ANNO! 

Związałam się z człowie-
kiem, który nie zasługuje 7 a 
to, by ktokoluyiek darzył go 
uczuciem. Jest to pijak, ko-
bieciarz, naciągacz, próżniak, 
ale ma tyle uroku, tak umie 
zdobywać kobiety, że i ja da-
łam się złapać w jego sidła. 
Kocham go do szaleństwa, ale 
wiem, że mnie to zgubi. Co 
mam zrobić? Nie mogę bez 
niego żyć, dla niego rzuciłam 
męża, spokojnego, uczciwego 
człowieka i dla niego poszła-
bym w ogień. Wiem, co mi 
pani napisze — że to nonsens, 
że jestem dorosła, że po co mi 
to wszystko. Żadne tłumacze-
nie nie pomoże, nie odejdę od 
niego. Tylko nie wiem jak z 
nim żyć. Mieszkamy razem, 
ślubu nie mamy. Nieraz przez 
cały tydzień nie wraca do do-
mu, denerwuję się, przysię-
gam sobie, że go nie wpusz-
czę z powrotem, a gdy pojawi 
się w drzwiach, rzucam mu 
się na szyję i przez parę na-
stępnych dni jestem szczęśli-
wa. On oczywiście obiecuje, 
że się zmieni, że to ostatni 
raz, że już nigdy... Ale tak 
trwa tylko do następnej oka-
zji. Ja pracuję, nieźle zara-
biam, utrzymuję go, gdy jest 
w domu, ubieram, dbam o 
niego. On nie robi nic, daję 
mu pieniądze i wiem, że wy-
daje te pieniądze na inne ko-
biety i na zabawy. Nie mogę 
jednak postępować inaczej. 
Ten człowiek ma na mnie ja-
kiś dziwny wpływ, może zro-
bić ze mną co chce. Coraz mi 
trudniej jednak pogodzić się 
z jego postępowaniem. 

SZALONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Jakiej odpowiedzi oczekuje 

pani ode mnie? Co mam na -
pisać, żeby pani otrzeźwiała? 
Ja wiem, proszę pani, jak się 

skończy ta przygoda. P e w -
nego dnia on nie wróci. N a -
stąpi to wówczas, gdy zna j -
dzie inną na iwną kobietę, 
która podobnie jak pani o -
szaleje na jego punkcie. Ta 
nowa kobieta może będzie 
miała więcej od pani pienię-
dzy, może będzie młodsza, 
może ładnie jsza . A n a j w a ż -
niejsze, że nie będzie w i e -
działa o nim tego wszystkie-
go, co pani już wie. O j , ko -
bieto, kobieto! Jest pani n ie -
zależna i tak łatwo dała się 
pani złąpać w sidła. Ten 
człowiek, którego pani kocha 
do szaleństwa, ma p r awdopo -
dobnie jeden, jedyny wa lor 
— swo ją męską urodę. Czy to 
nie za mało? Niech pani się 
opamięta. Pozdrawiam. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam 23 lata, jestem rok po 
ślubie, oczekuję dziecka i nie 
mam już męża. Odszedł ode 
mnie przed kilkoma tygodnia-
mi, powiedział ,^żegnaj" i 
więcej się nie pokazał. Zosta-
łam sama. Na szczęście miesz-
kam z rodzicami i oni mi po-
mogą. Materialnie sobie po-
radzę, tylko najgorsze jest to, 
że mi wstyd przed koleżanka-
mi, przed znajomymi, przed 
ludźmi. Pierwsza uryszłam za 
mąż, dziewczyny mi zazdroś-
ciły, bo chłopak bardzo przy-
stojny. Byłam dumna z niego, 
i z tego, że jestem już zamęż-
na, a gdy okazało się, że będę 
miała dziecko, byłam napraw-
dę szczęśliwa. Ale to szczęś-
cie trwało krótko. Już od pa-
ru miesięcy widziałam, że za-
nosi się na coś złego. Mąż 
często spóźniał się z pracy, 
kilka razy wrócił nad ranem, 
widywano go z dziewczętami. 
Mieszkamy w niewielkim 
mieście, wszyscy tu się zna-
ją. Jak ja się teraz pokażę 
ludziom? Porzucona, z dziec-
kiem, jak będę żyła? Myślę o 
tym, czy nie wyjechać stąd, 
dziecko mogłabym zostawić u 
matki, a sama zacząć nowe 
życie gdzie indziej. Co pani 
na to? 

NIESZCZĘŚLIWA 

M O J A D R O G A ! 
Rozumiem pani rozgorycze-

nie i ból. A l e trzeba się z tym 
pogodzić, nie zmusi pani m ę -
ża do powrotu i nawet nie 
wiem czy warto próbować go 

DOJRZEWAMY CORAZ WCZEŚNIE! 
W kra jach wysoko uprze-

mysłowionych wyraźnie w y -
stępuje z jawisko coraz wcze -
śniejszego dojrzewania płcio-
wego dziewcząt. Jak wynika 
z dokładnych badań staty-
stycznych, występuje ono 
wcześniej o trzy i pół do 
czterech miesięcy w każdym 
dziesięcioleciu bieżącego w i e -
ku. 

W Polsce badania staty-
styczne sięgają wstecz do 
1875 r., ale dane, do których 
można przywiązywać nauko-
w e znaczenie, pochodzą do -
piero z 1965 roku. W każdym 
razie czas do j rzewania po l -
skich dziewcząt jest podobny 
jak w kra jach Europy i A -
meryki ; około 100 lat temu 
dojrzewały one w w ieku 
przeciętnie 15 lat, obecnie zaś 
w w ieku 12 lat, ale liczby te 
dotyczą tylko Warszawy . Je -
żeli chodzi o wieś polską, 
liczby wy j śc iowe są wyższe; 
oto bowiem przed 100 laty 
dojrzałość występowała prze-
ciętnie w wieku 17,5 lat, o -
becnie poniżej 15 lat. 

Charakterystyczne jest, iż 
na całym świecie granica do j -
rzewania dziewcząt jest niż-
sza w miastach niż na wsi, 
a także niższa w kra jach o 
wysokim standardzie życio-
wym. Jako najważnie jszą 
przyczynę badacze zgodnie o -
kreślają polepszenie żywie -
nia, zwłaszcza zaś większe 

spożycie białka zwierzęcego 
(w postaci mięsa, ja j , ryb) . U 
ludów prymitywnych, gdzie 
dzieci j ada ją minimalne iloś-
ci białka, dojrzewanie przy -
chodzi znacznie później. J a -
sk rawym tego dowodem m o -
że być porównanie dziewcząt 
lapońskich i norweskich, ży -
jących w podobnych w a r u n -
kach klimatycznych, ale od -
żywia jących się inaczej. U 
Lapończyków przeciętny wiek 
do j rzewania wynosi 16,5 lat, 
zaś u N o r w e g ó w 14,5 lat. W 
Indiach i na Cej lonie dz iew-
częta żyjące w mieście d o j -
rzewa ją 18 miesięcy wcześ -
niej niż na wsi . 

Drug im czynnikiem jest 
w p ł y w miejskiego ś rodowi -
ska, a więc szybsze tempo ży -
cia, znacznie liczniejsze w r a -
żenia i lepsze warunk i mie -
szkaniowe. Stwierdzono np., 
że dziewczęta japońskie uro -
dzone w Kal i forni i do j rze -
w a j ą o półtora roku szyb-
ciej niż ich koleżanki żyjące 
na wsi w Japonii. 

Czy ten silny trend wcześ -
niejszego dojrzewania będzie 
się nadal utrzymywał — i czy 
zatrzyma się na jakiejś g r a -
nicy, trudno przewidzieć. M o -
żna jednak być pewnym, że 
najbliższe dziesięciolecia spad -
ku tego jeszcze wyraźnie nie 
zdołają zahamować. M ł o -
dzież w tym czasie będzie 
dojrzewała coraz szybciej. 

do tego nakłaniać. Jest to n a j -
wyraźnie j człowiek lekko-
myślny, niepoważny, niesolid-
ny. Bo któż zostawia mło -
dziutką żonę w przeddzień u -
rodzenia dziecka? W tym ca -
łym nieszczęściu jedno jest 
pocieszające — to, że ma pani 
dobrych rodziców i może na 
nich liczyć. N ie pisze pani nic 
o sobie, czy ma pani jakiś za -
w ó d i jakieś możliwości p r a -
cy. To jest bardzo ważne mi -
mo iż rodziców stać na utrzy-
mywan ie pani. A l e sama bę -
dzie się pani lepiej czuła m a -
jąc świadomość niezależności. 
Oczywiście wszystko to po u -
rodzeniu dziecka i po jakimś 
czasie. Myślę, że dobrze by ło -
by wyjechać, choćby na pe -
wien okres z tego miejsca, 
gdzie czuje się pani nieszczęś-
l iwa. Dojdzie pani do r ówno -
wagi , jaśniej spojrzy w przy -
szłość. A swo ją drogą, zawsze 
odradzam młodym dziewczę-
tom wczesne wychodzenie za 
mąż. Lep ie j się rozejrzeć, do -
kładniej poznać kandydata i 
w ogóle troszeczkę poczekać. 
Życzę pani szczęścia, nie w ą t -
pię, że uśmiechnie się do pani 
los. 

A N N A 

POSZUKIWANIA NOWYCH 

ŹRÓDEŁ WÓD 

MINERALNYCH 

T r w a j ą szeroko zakrojone 
poszukiwania nowych źródeł 
mineralnych w Polsce. W 
świetle nawego p r a w a górn i -
czego wody mineralne zosta-
ły postawione na równi z i n -
nymi surowcami minera lny -
mi. N a d ich właśc iwą eksplo-
atacją czuwa ją odpowiednie 
organa urzędów górniczych. 
Wielokrotne wiercenia, jakie 
obecnie obe jmują swym za-
sięgiem całą Polskę, wskazu -
ją na obecność bardzo cen-
nych źródeł w rejonach u w a -
żanych dotąd za pozbawione 
w ó d mineralnych. 

TRANSFUZJA KRWI 
PŁODU W ŁONIE MATKI 
Pierwsza w Polsce t rans fu -

z ja k rw i płodu przeprowa -
dzona jeszcze w łonie matki 
uratowała życie dziecka. Z a -
bieg ten przeprowadzony zo-
stał przez zespół lekarzy z 
Kliniki Ginekologiczno-Po-
łożniczej i oddziału noworod -
k ó w Studium Doskonalenia 
Lekarzy w Warszawie , przy 
współpracy z Zak ładem R a -
diologii i Instytutem H e m a -
tologii. W 17 dni po t rans fu -
zj i wewnątrzmacicznej w y -
konano carskie cięcie i 4 da l -
sze transfuzje wymienne 
k rw i u noworodka. Urodzona 
dziewczynka ma już blisko 
miesiąc. Stan je j zdrowia jest 
dobry. 

Micha linka ma glos 

P R Z Y J Ę C I E 
U M A N I U S I 

Nie w i e m z czego mi to przyszło, może z t e j sa-
łatki ś ledz iowej , którą z jad łam wczo ra j na p r z y -
jęciu u Maniusi, dość na tym, że chyba uleg łam 
jakiemuś zatruciu. O d rana bóle, nudności, za-
wró t g ł owy . Po ł o ży ł am się na kanapie. Wieczo-
rem mąż m ó j wraca do domu w św ie tnym hu-
morze. 

— Co przyrządzi łaś na ko lacy jkę? — woła od 
progu. •—- M a m wie lk i apetyt . 

— A ja mam wie lką migrenę — jęknęłam. 
— Usmażyłaś sznycelki? 
— N i e m ó w o sznycelkach, bo mi niedobrze... 
— Prze jdz ie , kochanie, jak ty lko siądziesz do 

stołu. Zamiast sznycli można odgrzać wc zo ra j -
szy klopsik. Z cebulką i czosneczkiem. 

— Jestem bliska omdlenia. N i e widzisz? 
— Biedactwo! W takim razie, jeśli nie możesz 

podejść do kuchni, z j e m y coś na zimno. Może 
szprotki w ol iwie? Pyszności ! 

— Brr r ! Na samą myś l o szprotkach czuję 
mdłości. N i e rozumiesz, że się zatrułam? 

— Na zatrucie na j l ep i e j wyp i ć kiel iszek w ó -
deczki. A l e do kieliszka trzeba przegryzkę . K i e ł -
basa lub śledzik. Masz kiełbasę w lodówce? 

— M a m piekie lny ból g ł owy . 
— A ja b y m chętnie coś z jadł ! 
A ja b y m chętnie rzuciła mu coś c iężkiego w 

g łowę, ale się nie odważy łam. Trzasnęłam ty lko 
drzwiami . Za chwi lę wszedł do mego pokoju. 

—• M o j a droga, jeść mi nie dajesz, mówić mi 
nie dajesz, drzwiami trzaskasz. — Teraz mnie też 
z tego wszystk iego g łowa rozbolała. 

G d y usłyszałam, że i j ego coś boli, od razu zro-
biło m i się lepie j . T y m bardz ie j że przestał wresz-
cie szczebiotać. A on rzucił się ze smętną miną 
na kanapę. 

— Teraz i ja mam migrenę — jęknął. — M o ż e 
się również zatrułem u Maniusi? 

-— Moż l iw i e — odrzekłam i zaraz poczułam się 
lekka, jakby mi ręką odjął . 

— Podać ci herbatę? 
— Nie . 
— A może usmażyć ci sznycelki? — dodałam 

mściwie. 
— Brr r ! Jak możesz o t y m mówić? 
— A l b o kiełbasę z cebulką? 
— Znęcasz się nade mną. 
— Może klopsik wczora jszy z ja jk iem? 
— Chcesz mnie dobić? 
Dałam mu wreszc ie spokój, bo nasyciłam się 

moją zemstą. A on zda j e się nasycił się swo ją ko-
medią, bo podniósł się z kanapy. Obo j e by l i śmy 
więc nasyceni, ale dopiero teraz poczul iśmy p r a w -
d z i w y głód. Żadnemu z nas jednak nie wypada ło 
już zabrać się do jedzenia. Siedzie l iśmy w ięc bez 
humoru i zawzięci jedno na drugie. 

Na szczęście zadzwoni ł te lefon. T o była M a -
musia. 

— Mo i kochani, a może wpadl ibyśc ie do mnie 
na kolację? P o wczo ra j s z ym przy j ęc iu zostały mi 
różne pyszności. A zwłaszcza sałatka śledziowa... 

W pięć minut późn ie j by l i śmy już u kochanej 
Maniusi... 

M I C H A L I N K A 

Z A M I A S T S K A L P E L A -
N I S K I E T E M P E R A T U R Y 

Krioterapia, czyli zastoso-
wanie w medycynie bardzo 
niskich temperatur, zyskuje 
coraz więce j zwolenników. 
N i edawno w angielskim cza-
sopiśmie naukowym „British 
Médical Journa l " ukazało się 
kilka publ ikacj i omaw ia j ą -
cych zastosowanie krioterapii 
w przypadkach raka j amy 
ustnej, nosa i gardła. N o w a 
metoda polega na przyk łada -
niu aplikatora, w którym krą -
ży ciekły azot, do nowotwo -
ru na okres kilku minut dla 
obniżenia ciepłoty tkanek do 
—160°. Aplikator jest r ó w -
nież zaopatrzony w urządze-

nia ogrzewające, które w ł ą -
czają się natychmiast po za-
kończeniu ochładzania, aby 
wywo łać silniejsze niszczenie 
chorych komórek. Po kilku 
dniach następuje oddzielenie 
się martwiczych tkanek i 
rozpoczyna się normalny pro -
ces gojenia rany. Zabiegom 
poddano około 100 chorych ze 
zmianami nie nadającymi się 
do operowania, u których le-
czenie promieniami nic przy-
nosiło pozytywnych rezulta-
tów. W większości przypad-
ków uzyskano całkowite znik-
nięcie guza — chorzy ci pozo-
stają przy życiu po 3 latach 

od dokonania zabiegu. Jedy -
nym powikłaniem były tylko 
stosunkowo niewielkie k r w o -
toki. G ł ówną trudność w le -
czeniu przy pomocy kriotera-
pii stanowi okres oddzielania 
się martwiczych tkanek, gdyż 
występujące wtedy zaburzenia 
w połykaniu kompl ikują od-
żywianie chorego. Zastosowa-
nie niskich temperatur w le -
czeniu nowotworów jamy ust-
nej i gardła spotkało się z du -
żym zainteresowaniem świata 
lekarskiego i być może stanic 
się jeszcze jedną skuteczną 
metodą w walcc ze schorze-
niami nowotworowymi . 



AŻ SIĘ W GŁOWIE KRĘCI 

PANIE REDAKTORZE! 

Naczytałem się ostatnimi czasy rze-
czy zupełnie niezwykłych, prawdziwie 
oszałamiających. Koniecznie muszę się 
z Wami tym wszystkim podzielić. Po-
słuchajcie, proszę. 

Zacznijmy może od Biblii. Jak wia-
domo, według podania biblijnego, pa-
lestyńskie miasta Sodoma i Gomora 
zostały za rozpustę ukarane ogniem z 
nieba. W księgach Mojżeszowych czy-
tamy, że „Pan spuścił jako deszcz na 
Sodomę i Gomorę siarkę i ogień (...) I 
wyiorócił miasta one, i wszystkę onę 
równinę, i wszystkie obywatele miast 
onych, i urodzaje onej ziemi". Powie-
dziane jest tam także, że kiedy Abra-
ham „spojrzał ku Sodomie i Gomorze, 
i ku wszystkiej ziemi onej równiny (...), 
obaczył, a oto wychodził dym z onej 
ziemi, jako dym z pieca". Podobny 
opis zniszczenia obu żyjących w sproś-
ności miast znajdujemy u ewangelisty 
Łukasza, który powiada, że ,,s%>adł ja-
ko deszcz ogień z siarką z nieba, i wy-
tracił wszystkie". 

„W WILNIE 
I WE LWOWIE" 

N a ł amach „Życ i a L i t e r ack i ego " 
(30 m a r c a ) ukaza ł się pod t ym ty -
tu łem ar tyku ł A l w i d y B a j o r z W i l -
na na temat w s p ó ł p r a c y i w z a j e m -
nych z w i ą z k ó w ku l tura lnych p o -
między P o l a k a m i z W i l n a i ze L w o -
w a . W a r tyku le tym czytamy: 

„ T r u d n o przypomnieć sobie ó w dzień, 
k iedy odby ły się zaręczyny W i l eń sk i e -
go Zespo łu P ieśni i Tańca „ W i l i a " (i 
k i lku innych zespo łów teatra lnych l i -
t ewsk ie j repub l ik i ) z Po l sk im Teat rem 
L u d o w y m w e L w o w i e . O d k i lku lat 
oba miasta sk ł ada j ą sobie dość częste 
w izyty . Szczególnie ho jny by ł pod tym 
w z g l ę d e m rok ubiegły, na który z łoży -
ło się k i lka w iększych i mnie j szych 
wyda r zeń . W Wi ln ie , p rzy r edakc j i po l -
skiego dziennika „ C z e r w o n y Sz t anda r " 
(organ K C K P L i t w y ) za łożyl iśmy K l u b 
Interesu jących Spotkań, który skupi ł 
całą n iemal m ie j s cową Polonię . P i e r w -
szym gościem n a spotkaniu w K I S - i e 
by ł Z b i g n i e w Ch rzanowsk i — reżyser i 
aktor Po l sk iego Tea t ru L u d o w e g o w e 
L w o w i e . P r z y w i ó z ł na to spotkanie 
poez j ę Ga łczyńskiego , którą p ięknie r e -
cytował . P o m i n ę wszystk ie l i ryczne 
dyg r e s j e tego w ieczoru — s tano -
w i ł y b y ł ańcuch nie kończące j się 
długości . W k i lka dni późnie j r edakc j a 
o t rzymała masę l istów, w których po 
s ł owach podz iękowan ia pytano : „K i edy 
z n o w u p rzy jedz ie pan Chrzanowsk i? 
N i ech n a m teraz koniecznie p rzywiez ie 
Mick iewicza . N i ech też p rzy jeżdża czę -
ściej i koniecznie ze s w o i m teat rem! " 
P r z y p o m n i a ł a m sobie w t e d y r o z m o w ę 
z C h r z a n o w s k i m na temat w i l n i a k ó w : 
„ I lekroć w y s i a d a m z poc iągu w W i l -
nie — m ó w i ł — ogarn ia mn i e zawsze 
o g romne wzruszenie . Z n a m na w y l o t 
w i l eńską s tarówkę , ale za k a ż d y m r a -
zem, g d y ją przemierzam, z n a j d u j ę 
jeszcze nie znaną pere łkę. Pozazdrościć 
w a m miasta — przytulnego, ciasnego, 
bl iskiego. Często m ó w i m y o was . Czy 
wiecie, jacy jesteście?" . . .Chrzanowski 
podb i ł w i leńsk iego w idza . C z a r o w a ł 
go „ Z a c z a r o w a n ą dorożką" , l i rykami , 
Z i e loną gęsią. Ob i eca l i śmy w ięc człon-
kom K I S - u , że jeszcze przy jedz ie . N a 
razie z a j m u j e się w ł a s n y m świę tem — 
dziesięcioleciem Teat ru L w o w s k i e g o , 
które odby ło się, a jakże, w pe łne j i 
na leżne j gal i . 

N i e minę ło w i e l e czasu, j ak na lot -
n isku l w o w s k i m w y l ą d o w a ł a liczna 
g r u p a „ w i l n i a k ó w " . N a jubi leusz. Da l i 
w t e d y „ P a n n ę M a l i c z e w s k ą " Zapo lsk ie 
„Ł>luby pan ieńsk ie " F r e d r y oraz t r a -
gedię A n o u i l h a „An tygona " . Wszys tk ie 
trzy rzeczy w y p a d ł y n a p r a w d ę św ie t -

Ę t ; ; - P f l s i e i s ł z y , ?P i eku n tego zespołu 
studia aktorskie odby ł w M o S t o i e . 
W e L w o w i e natomiast ukończył po l o -
nistykę. Obecnie p r a c u j e w te lewiz j i 
lwowsk i e j , resztę swego czasu p o ś w i ę -
ca teatrowi . L a t m a trzydzieści cztery. 
Jest cz łowiek iem w i e l k i e j e rudyc j i i 
m a doskona ły „ w ę c h " artystyczny. I to, 
że dzis ia j jego teatr, teatr amatorski , 
m ó g ł b y z powodzen iem stawić czoła 
n i e j ednemu teatrowi z a w o d o w e m u , że 
ludzie tkw ią tuta j po p racy często do 
późne j nocy, że teatr s w ó j kocha j ą — 
jest chyba w y s t a r c z a j ą c y m św i adec -
t w e m żywotności zespołu" . 

Z peumością zdążyliście już wzru-
szyć ramionami. Może niejeden z Was 
myśli sobie w tej chwili: „Nic, tylko 
Grzybek zatopił się na starość w bada-
niu Pisma Świętego!" Albo „No i co 
dalej z tą Sodomą, do jasnej a niespo-
dziewanej Gomory?!". Otóż to, że — 
słuchajcie, słuchajcie! -— biblijne opisy 
zniszczenia wszetecznych palestyńskich 
grodów uczeni dali niedawno temu do 
zbadania maszynie matematycznej. 
Maszyna porównała te opisy z zanoto-
waną specjalnie opowieścią pewnego 
starego Indianina, któremu pokazano 
doświadczalny wybuch atomowy. Do-
konana przez maszynę analiza pozwala 
przypuszczać, że w obu wypadkach 
chodzi o jedno i to samo zjawisko — 
to znaczy o wybuch atomowy — wi-
dziane oczyma prymitywnego, będące-
go na niskim stopniu rozwoju umysło-
wego obserwatora... 

Przenieśmy się teraz do Anglii. W 
miejscowości Stonehenge znajdują się 
tam zbudowane z ogromnych bloków 
kamiennych pomniki prehistoryczne. 
Jakie było przeznaczenie tych stano-
wiących najstarszy zabytek Wielkiej 
Brytanii słynnych głazów? Czemu, do 
czego służyły? Ostatnio pewien młody 
astronom zadał to pytanie maszynie 
matematycznej. Maszyna wydedukowa-
ła, że te wzniesione przed trzema i pół 
tysiącami lat „pomniki" służyły za 
obserwatorium astronomiczne. Obser-
watorium to było tak precyzyjne, że 
jest nie do pomyślenia, aby mogło ono 
być dziełem zamieszkujących podów-
czas Wyspy Brytyjskie ludzi z epok 
kamiennej. Kto je zatem zbudował? 
Komu ono służyło? 

Pytania te odnieść można również do 
tarasów z Baalbek i do rozpościerają-
cych się w Peru, u stóp Andów, pasów 
ziemnych. Baalbek jest to miasto znaj-
dujące się w Libanie. Oglądać tam 
można gigantyczne starożytne tarasy 
zbudowane częściowo z bloków o wa-
dze dwóch tysięcy ton. Niektórzy u-
czeni są zdania, że poruszenie takich 
bloków siłami mięśni ludzkich lub 
zwierzęcych było niemożliwością. Do 
czego te tarasy służyły? Wygląda na to, 
że mogły one służyć za miejsce startu 
rakietom kosmicznym — odpowiadają 
specjaliści. To samo da się powiedzieć 
o wielokilometrowych pasach ziem-
nych w Peru, których złożony zarys 
obejrzeć można w całości dopiero z sa-
molotu, i na których według peruwiań-
skich legend wylądował przed tysią-
cami lat lśniący pojazd niebieski z bo-
ginią Orejaną... 

Co to wszystko ma znaczyć? Czyżby 
uczeni sądzili, że w zaraniu czasów hi-
storycznych glob nasz odwiedzany był 
przez jakichś kosmonautów? Tak jest! 
Zgadliście! Szereg uczonych przypusz-
cza, że tak właśnie mogło być, i że 
wiele, jeśli nie większość wydarzeń 
opisanych w Biblii i w świętych księ-
gach innych religii nie jest niczym in-
nym, jak tylko odzwierciedleniem wi-
zyty — lub kilku wizyt — jakie naszym 
praojcom złożyli jacyś tajemniczy 
kosmonauci. Ponieważ ci nasi praojco-
wie byli ludźmi bardzo prymitywnymi, 
więc tych przybyszy z innego świata 
jęli uważać za aniołów, bogów, „synów 
światłości", „synów słońca", itd. 

Za tym, że tak akurat mogło być, 
przemawia nie tylko zdumiewające 
podobieństwo między biblijnymi opi-
sami zburzenia Sodomy i Gomory a 
zdaną przez prymitywnego Indianina 
relacją o wybuchu atomowym. Oprócz 
tego podobieństwa, i oprócz obserwa-
torium w Stonehenge, tarasów w Baal-
bek i pasów ziemnych w Peru uczeni 
śledzili wiele innych jeszcze tropów 
„wizyty". Zastanówcie się — powiadają 
oni (t.j. uczeni) — nad kształtem świą-
tyń, kościołów. Zarówno chrześcijań-
skie kościoły, jak i świątynie muzuł-
mańskie i hinduskie kształtem swoim 
przypominają współczesne rakiety kos-
miczne. Skąd się to bierze? Otóż moż-
na przypuszczać, że podobieństwo to 
bierze się stąd, iż nasi praojcowie byli 
święcie przekonani, że statki kosmicz-

przybyłych do nich „synów świat-
łości , są „domami bogów". 

Zwolennicy tej hipotezy zwracają 
również uwagę na fakt, że wiele po-
wstałych w zamierzchłych prehisto-
rycznych czasach rzeźb przedstawiają-
cych bogów podobnych jest do kosmo-
nauty w pełnym rynsztunku. Rzeźby 
takie znaleziono w Japonii, Meksyku 
Australii. Kto — mówią uczeni — kto 
mógł być modelem tych rzeźb, jeśli nie 
goście z jakiejś innej, dalekiej, na wie-
le tysiącleci przed naszą Ziemią ucy-
wilizowanej planety? 

Któż wie, może i mają rację. Prze-

cież wszystkie prawie narody piastują 

podania i legendy, w których mowa 

jest o przybyszach z nieba. Indianie 

mają legendę o przybyłym z nieba 

„grzmiącym ptaku". Eskimosi — o 
„ptaku z metalowymi skrzydłami" ; 

hinduski bóg Brahma miał się unosić 

w powietrzu na „ogromnym promieniu 

o blasku słońca"; podobno w starych 

chińskich kronikach występują „przy-

byli na ognistych smokach synowie 

słońca", a w legendach peruwiańskich 

— ludzie, którzy „wykluwali się z jaj, 

spadających z nieba", itd., itd. 

Oczywiście, wszyscy uczeni nie po-

dzielają zdania entuzjastów hipotezy 

„odwiedzin". Niektórzy twierdzą 

wprost, że tak absolutnie być nie 

mogło, że takich „odwiedzin" nigdy 

nie było, gdyż nawet jeśli gdzieś we 

wszechświecie żyją inni jacyś „ludzie", 

to wszechświat jest taki przeogromny, 

a Ziemia nasza w porównaniu z tym 

ogromem takim małym pyłkiem, że jest 

rzeczą wykluczoną, aby ci „ludzie" 

mogli byli do nas — a raczej do na-

szych praojców — przyjechać. I dla-

czego nie odwiedzają nas teraz? — 

pytają. 

Na to zwolennicy hipotezy „odwie-

dzin" odpowiadają, że może dlatego, iż 

czekają — oni, niebiańscy goście — 

aż staniemy się godni ich wizyty, a 

może i z tej przyczyny, że nasza Zie-

mia przestała ich interesować. 

Takie to wszystko zaskakujące i za-

razem porywające, że aż się człowieko-

wi w głowie kręci, no nie? 

Byuxijcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

POLONIA 
W LOS ANGELES 
P o l o n i a na t e r en i e L o s A n g e l e s l i c zy k i l -

kanaśc ie t y s i ę c y osób z o r g a n i z o w a n y c h w 
przesz ło 30 o r gan i z a c j a cli p o l on i j n y ch . Są 
to w z d e c y d o w a n e j w i ększośc i c z ł ony zna-
n y c h o r g a n i z a c j i o g ó l n o k r a j o w y c h , ale 
i s t n i e j e r ó w n i e ż szereg o r gan i z a c j i l oka l -
n y c h , j ak np. Po l i sh Un i v e r s i t y C lub : K l u b 
Obywa t e l sk i , B ib l i o t eka M i l e n i u m Po lsk i , 
S a m o p o m o c , K l u b S tudenck i M i l e n i u m itd. 
Z e w z g l ę d u na o l b r z y m i obszar t e go mia -
sta, b r a k u j e w n i m j e d n e g o oś rodka r ep re -
z e n t a c y j n e g o Po l on i i , choc iaż i s tn ie ją w 
r ó ż n y c h dz i e ln i cach l oka lne d o m y polskie . 
W z w i ą z k u z t y m w 1967 r. u two r zono t zw . 
Ośrodek Po l sk i , k t ó ra to o r gan i zac j a ma 
na ce lu z b u d o w a n i e lub zakup i en i e nowo -
czesnego d o m u po l sk i ego będącego c en -
t ra lną s iedz ibą Po l on i i . N a ten ce l z e -
brano już oko ł o 30 t y s i ę cy do l a r ów . P o -
m i m o to sprawa do t e j p o r y n ie ruszyła 
z mie j sca , choc iaż k i e r o w n i c t w o ośrodka 
n i e szczędz i s tarań, aby p l anom do tyc zą -
c y m d o m u nadać kształ t r ea lny . 

TWÓRCA NAJWYŻSZYCH 
GMACHÓW 

Jan Ruszkowsk i , d y p l o m o w a n y 
inżynier Pol i techniki W a r s z a w s k i e j , 
jest twórcą b u d o w a n e g o obecnie n a j -
wyższego domu w M a r del P l a t a na 
A v . Colon, l iczącego 35 pięter i w y s o -
kiego na 117 m, co jest r eko rdem w 
A m e r y c e P łd . Podobny , a le niższy dom 
istnieje tylko w San P a b l o w Brazyl i i . 
Inż. Ruszkowsk i p r a cu j e w M a r del 
P l a t a od 1949 r . i wszystk ie n a j w y ż s z e 
gmachy w t ym mieście są dzie łem j e -
go ta lentu i pracy. W 1949 r. w y b u d o -
w a ł Un iwersy te t , a następnie d w a d o -
m y po 25 pięter i w i e l e innych. N a 
ostatnio b u d o w a n y m gmachu w i d n i e j e 
tabl ica, że b u d o w ę p rowadz i inż. Jan 
Ruszkowsk i z W a r s z a w y . 

NOMINACJA PAPIESKA 
P a p i e ż P a w e ł V I m i a n o w a ł ks. A u g u s t y -

na Sęp ińsk iego , a r cyb i skupa Assury , nun-
c jus z em apos to l sk im w U r u g w a j u . N o m i -
nat j e s t F r a n c u z e m po l sk i ego pochodzen ia . 
Św i ęcen ia kap łańsk ie o t r z yma ł w 1924 r. 
Jest f r anc i s zkan inem. Sakrę b iskupią 
o t r z y m a ł w 1965 r. B y ł już d e l e g a t e m apo -
s to lsk im w Je rozo l im i e . 

Bolesne straty 
W P e n s y l w a n i z m a r ł nestor po l -

skich k a p ł a n ó w ks. p r o f . S tan is ław 
Ł a b u j e w s k i , p roboszcz i t w ó r c a pa-
r a f i i św. Stan is ława w A m b r i d -
g e ( U S A ) . • 

N a t e r en i e Z a m b i i z m a r ł t rag i cz -
n i e w ka tas t r o f i e s a m o c h o d o w e j 
ks. Jul ian P ł a w e c k i , k t ó r y od 1949 r. 
p r a cowa ł na m i s j i w R o d e z j i P ó ł -
nocne j , p r o w a d z o n e j przez po lsk ich 

j e z u i t ó w . Ostatn io pe łn i ł on urząd 
super iora p l a c ó w k i m i s y j n e j w K a -
t ondwe . P o c h o d z i ł z oko l i c N o w e g o 
Sącza. A r e s z t o w a n y podczas ostat-
n i e j w o j n y p r z e b y w a ł w h i t l e r o w -
skich obozach k o n c e n t r a c y j n y c h . P o 
w y z w o l e n i u s tud iowa ł w L o w a n i u m , 
g d z i e o t r z y m a ł św ięcen ia kapłańsk ie . 
P o k r ó t k i m pobyc i e w A n g l i i , g d z i e 
o d b y ł t zw . t r zec ią p r obac j ę , pośw ię -
c i ł się p r a cy m i s y j n e j w R o d e z j i 
P ó ł n o c n e j . 

JAN BUDZYŃSKI 
W POLSKIM 
TEATRZE 
OBJAZDOWYM 

P iękny jub i leusz trzydziestolecia p r a -
cy artystycznej obchodzi ł w e F r a n -
c j i znany aktor p. Jan Budzyńsk i , in i -
c jator teatru polskiego za granicą , o -
s iadły obecnie w Vo i ron ( Isère) . S w o j ą 
kar ie rę sceniczną rozpoczął d a w n o — 
w s łynne j „Reduc ie " pod k i e r o w n i c -
t w e m Jul iusza Os te rwy , gdzie znako -
micie o p a n o w a ł s w ó j warsz ta t ak to r -
ski. Po tem przez szereg lat z a j m o w a ł 
k ie rownicze s tanowiska w teatrach 
mie j sk ich w W i l n i e oraz w e L w o w i e , 
gdzie też zasta ła go w o j n a . Zmob i l i zo -
w a n y do 6 pu łku lotniczego — po k l ę -
sce w r z e śn i owe j , a by uniknąć n iewo l i 
p. Budzyńsk i przedosta ł się do R u -
muni i i przez pew i en czas p r z e b y w a ł 
w Bukareszc ie . T a m w ł a śn i e w p a ź -
dz ierniku 1939 roku w y w i e s i ł na 
d r zw iach j ad łoda jn i , gdzie sto łowal i się 
Po lacy , ka r tkę w z y w a j ą c ą wszystk ich 
cz łonków Z w i ą z k u A r t y s t ó w Scen P o l -
skich do za re j e s t rowan ia się w D o m u 
Po lsk im. Ocho tn ików znalaz ło się w i e -
lu, toteż kar tka ta, j a k odno towa ł w 
s w e j książce „Teatr Po l sk i czasu w o j -
ny znany polski teatrolog p. M a r c z a k -
Oborski , da ła początek zo r gan i zowane -

m u przez Jana Budzyńsk iego Tea t r aw i 
O b j a z d o w e m u , który jeszcze w R u -
muni i rozpoczął s w ą działalność od 
wys t aw i en i a znane j sztuki S te f ana Ż e -
romskiego „Uc iek ła m i p rzep ió -
reczka...". 

N a w i o snę 1940 roku aktorzy B u -
dzyński, D e j u n o w i c z i Dz iekoński z j a -
w i l i się w e F r anc j i i założyli p ie rwszy 
teatrzyk polski w Voiron, z k tó rym j e ź -
dzili następnie po nie o k u p o w a n e j czę-
ści k r a j u , doc iera jąc do wszystkich 
skupisk poloni jnych, a szczególnie do 
schronisk i sanator iów, gdzie p r z e b y -
w a l i b. żołnierze polscy. Równ i eż i po 
w o j n i e Jan Budzyńsk i w y s t ę p o w a ł w 
różnych ro lach na scenie Teat ru 
Anto ine 'a , w A i x - l e s - B a i n s , w Marsy l i i , 
w Grenob l e , a wreszc ie i w Voiron, 
k r zew iąc p rzede wszys tk im piękno 
polskie j sztuki scenicznej. 

Jak się dowiedzie l i śmy, S t o w a r z y -
szenie Po lsk ich A r t y s t ó w Tea t ru i F i l -
m u „ S p a t i f " przes ła ło p. Janow i B u -
dzyńskiemu, d a w n e m u wie lo le tn iemu 
cz łonkowi Z A S P , serdeczne g ra tu l ac j e 
z okaz j i j ego dobrze zas łużonego j u b i -
leuszu. ( em) 
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Ostatnio odbyły się w pół-
nocnej Francji egzaminy w 
zakresie CEP. Dyplomy otrzy-
mali: 

Avion: Bruno Bukowski, 
Claude Dutkiewicz, Freddy 
Glinkowski, Patrick Gołąb, 
Daniel Ka jda , Gerard Kaź -
mierczak, Henryk Krukowski, 
Jean Nawerśnik, David N ie -
wrzoł, Christian Pośpiech, M i -
chał Ruda, Robert Rykała, 
Patrice Wolgusiak, Stefan 
Zimny, Christiane Gl inkows-
ka, Teresa Grześkowiak, Josée 
Hyla, Michalina Krug, Ber -
nadette Krukowska, Sylviane 
Niemczyk, Viviane Nowak, 
Patricia Nowalska, Teresa 
Przybyłek, Christine Sadows-
ka, Magdalena Smiglik, M a -
rie-Christine Smyk, Marie -
Christine Stepczyńska, Ger -
maine Strzelecka, Christiane 
Strzykała, Bernadette Sup-
czyńska, Nadine Własny, Do -
minika Ziemczak. Rouvroy: 
Marc Banaszak, A l f red B u j a -
kiewicz, Robert Droczyński, 
Fryderyk Janiak, Jean-Claude 
Knioła, Didier Kubiak, Patr i -
ce Kowalski, Charles Kolaryk, 
Edmund Mazurek, Christian 
Remplakowski, Edward Woź -
niak, Bernadette Gościaszek, 
Martine Grześkowiak, Brigitte 
Kaźmierczak, Anne-Mar ie P a -
chowska, Henriette Przybyl -
ska, Sylvie Rychlicka, Nicole 
Skiba, Maryse Tartar. Meri -
court-sous-Lens: Patrick B in -
czyk, Bernard Burzycki, G e -
rard Klima, Fryderyk Jan-
kowski, Andrzej Januszko, 
Ryszard Jezierski, Patrice 
Królikowski, Alexis Ma l i -
szewski, Patrick Mielcarek, 
Patrick Nowak, Jean-Francis 
Ochotny, Franciszek Oleksiak, 
Henryk Siemiątkowski, A n -
nick Cendrowska, Mar ie -Eve -
lyne Czaińska, Monique Cieś-
lik, Nadine Deroch, Anne -
Marie Frąckowiak, Christiane 
Gibaszek, Elżbieta Jackowska, 
Patricia Królikowska, Anne -
Lise Kulawik, Yolande K u -
rowska, Dorota Majchrzak, 
Marie-Rose Nowak, Martine 
Pichoń, Nicole Rybarczyk, M o -
nika Sroka, Bernadette W a l -
czak, Christiane Waligóra, 
Martine Warzyk, Nicole W i e -
czorkiewicz, Patricia Wo j t a -
sińska. Harnes: Alain Andrze-
jewski, Alain Bujakiewicz, 
Ryszard Dymny, Jean-Marc 
Dybski, Jean-Pierre Hoszarek, 
Bruno Hudy, Christian Jam-
roszczyk, Fryderyk Kapała, 
Jean-Marc Karkoszka, Ry -
szard Koch, Claude Kossek, 
Marc Krystek, Daniel K w i a -
tek, Jean-Jacques Leonarczyk, 
Kazimierz Lucyk, Filip L u d -
wiczak, Gerard Łukaszewski, 
Bruno Markowski, Georges 
Matyja, Bernard Matyjasz-
czyk, Jean-Jacques Mazajczyk, 
Henryk Mielczarek; Józef N o -
wojski, Bernard Osiecki, M i -
chał Paszkiewicz, Christian 
Polczyk, Jean-Pierre Pośpiesz-
ny, Jerzy Procki, Henryk 
Przybylski, Jean-Pierre Ro-
dzinka, Bernard Szulc, 
Henryk Szulc, Alexandre Sie-
jak, Teodor Stawiarski, Jean-
Pierre Szczepaniak, Jean-Mi-
chel Zbydłowski, Edward Te -
szkiewicz, Michał Turek, Jan 
Urbański, Daniel Wołowiec, 
Michał Wrzos, Ryszard Wrzos, 
Bernard Pazkowiak, Anne-
Marie Chmielewska, Domini-
ka Donieczko, Teresa Hołyń-
ska, Monika Gruchała, Eliane 
Gumienna, Evelyne Kłopocka, 
Anne-Mar ie Kochańska, 

Etiennette Kozioł, Christine 
Kruk, Annick Krzyżosiak, 
Christiane Kucharska, Chri -
stiane Kurtek, Janina K w a ś -
niewska, Bernadette Lutom-
ska, Monika Maik, Annie O -
lejarz, Sylviane Piekarz, Do -
lores Politowicz, Françoise 
Sawczak, Marie-José Smolar-
czyk, Bernadette Strugała, 
Chantai Szkuta, Christiane 

Tarnacka, Monika Tomaszew-
ska, Nadine Wójcik, Teresa 
Zielińska, Nadine Wojdyła . 
Béthune: Monika Cygan, M i -
chelle Fi jak, Serge Adamczak, 
Claude Brzymyszkiewicz, Sta-
nisław Kuźniak, Andrzej Ta r -
nowski, Bernard Wiórek, M i -
chał Wichlacz, Ginette Ż m u -
da, Dominika Sołyga, Mart i -
ne Macha, Marylin Docata. 
Lens: Daniel Abramowicz, 
Stanisław Bagiński, Jean -Ma -
rie Bazarnik, Fernand Białas, 
Daniel Brocki, A la in Cypiń-
ski, Francis Czerniak, Domi-
nik Fukała, Georges Grzego-
rzewski, Christian Jurkiewicz, 
Jean-Marc Kasperski, Henryk 
Kędzierski, Michał Klarczyk, 
Didier Kobylarek, Christian 
Kornakowski, Antoni Kope -
rek, Daniel Kopras, Jean-Pier-
re Kotliński, Dominik Łupic -
ki, Freddy Maćkowiak, P a -
trick Matyjaszczyk, Marc M a -
zur, Jacques Niedźwiecki, P a -
trick Olejnik, Jean-Claude 
Ożóg, Patrick Podlecki, F ran -
cis Zakrzewski, Claude Stań-
czak, Christian Ścigała, M i -
chał Soroń, Roger Tarkowski, 
Fabrice Tkacz, Stanisław 
Trończyk, Dominik Zawada , 
Christian Własny, Christian 
Złotkowski, Georges Ziel iń-
ski, Marie-Jeanne Głapiak, 
Nadine Gronowska, Monika 
Grześko, Martine Guzy, Joël-
le Haremza, Al ine Janiczek, 
Christiane Jankiewicz, Eliane 
Jaśniewicz, Mar ie -Paule Juli-
ta, Claudine Kaźmierczak, 
Josette Klarczyk, Genevieve 
Kobryń, Annick Kopyczyńska, 
Geneviève Łopatka, Carole 
Losoń, Françoise Łukaszewicz, 
Geneviève Modrzejewska, 
Christiane Niedziocha, F a -
bienne Plakowska, Lydia 
Przybysz, Marie-Michele Rzą-
sa, Nicole Sady, Dorota So-
kowicz, Dany Stelmaszewska, 
Monika Szwabińska, Eliane 
Szabatura, Marie-Joëlle Trze-
ciak, Rose-Marie Walczak, 
Ginette Fichniarek, Michalina 
Wyduch, Chantai Wioska, Mo -
nika Wronka, Teresa Zió ł -
kowska, Janina Zawadzka, 
Nadine Duda, Janina Chrap -
lak, Monika Marzec, Evelyne 
Michniewicz, Martine Guzal. 
Claudine Broda, Christine L e -
wandowska, Nadine Rumień, 
Pierre Swida, Bernard A n -
drzejczak, Fryderyk Andrze-
jewski. 

agence; de voyages 
G R A L L A 

K O R E S P O N D E N T O F I C J A L N Y ORBIS Licencja 530 A 
D Y R E K C J A W L E N S — Face à la Gare. Tel: 28-24-03 i 28-16-14 
O D D Z I A Ł Y 

M E T Z P A R Y Ż 
Voyages G R A L L A 
48, rue V i v i enne 
7 5 - P A R I S 2-ème 
Tel: 508-50-42 
oraz korespondenci terenowi 

Voyages G R A L L A 
43—45, rue Serpenoise 
57 -METZ 
Te l : 68-24-01 

B R U A Y - en -ARTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Mar lard 
62 B R U A Y - e n - A R T O I S 
Te l : 432 

O R G A N I Z U J E W Y J A Z D Y D O POLSKI 
W S E Z O N I E 1969 

w każdy poniedziałek 

w każdą sobotę 

z P A R Y Ż A (Gare du Nord ) oraz 
z L I L L E (v ia Au lnoye ) 
do P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 
( jedna noc w podróży ) 

z P A R Y Ż A (Gare de l 'Est ) oraz 
z M E T Z (w niedzie lę rano) 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz 
P O Z N A N I A i W A R S Z A W Y 

3 L I P C A Pociąg specjalny 1 miesiąc 
L E N S - P O Z N A Ń 2 miesiące 
via Douai, Valenciennes, Aulnoye 

powrót 3 sierpnia 
31 sierpnia 

Zgłoszenia i zapisy p r z y j m u j ą : A G E N C J A i wszyscy korespondenci terenowi. 
A G E N C J A Z A Ł A T W I A : 
— Paszporty oraz wizy pobytowe i tranzytowe dla jadących pociągami, samochodami, 

autobusami i samolotami 
— Przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnym kursie 
— Sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop 
— Załatwia paczki do Polski bez cła (cenniki na żądanie) 
— Załatwia wy jazdy indywidualne do wszystkich k ra jów 
— Sprzedaje bilety samolotowe, morskie i kolejowe ze zniżkami rodzinnymi, tury-

stycznymi, urlopowymi itd. 
— Sprzedaje bilety do wszystkich stacji w Polsce 
— Załatwia tłumaczenia, pełnomocnictwa i sprowadza metryki. 

A G E N C J A P O S I A D A D O D Y S P O Z Y C J I SWEJ K L I E N T E L I : 
a) bony wymienne na złote 
b) bony benzynowe ze zniżką 30% 
c) mapy samochodowe Polski. 
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NASZA KRONIKA ROOZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

Estevelles: Christine Lipińska, Teresa L i -
pińska. Hersin-Coupigny: Karolina Bojczuk. 
Noeux- les-Mines: Zofia Antoszewicz. Barlin: 
Fryderyk Strycharek, Fryderyk Woźny. 
Vimy : Hervé Szablewski, Laurent Szablewski. 
Rombas: Fryderyk Lipka. St. Vallier: Olivier 
Borecki. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-

ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio za-

warli małżeństwa: 

Lallaing: Christiane Gruszeczka i Daniel 
Gumez. Mazingarbe: Michele Śląska i Roland 
Dero. Béthune: Aline Trinel i Francis Bul iń-
ski. Annequin: Edyta Czarnecka i Artur 
Delahaye. Calonne-Ricouart: Violette Jaż-
wiecka i Alain Degaugue. St. Vallier: Michel-
le Berthelon i Jean Kamiński. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-

dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
Bulły-Ies-Mines: Władys ław K l a -

churka, lat 54. Mericourt-sous-Lens: 
Franciszek Rosiak, lat 73. Evin-Mal -
maison: Maria Bruss z domu M o d r o w -
ska. Mazingarbe: Jan Jaskólski, lat 82. 
Hailłicourt: Mar ia Jankowska z domu 
Adamczak. Br uay-en-Artois: Marc in 
Kaźmierczak. Marange-Silvange: Re -
gina Grocka, lat 47. Metz: Stanisława 
Lipińska z domu Michalak, lat 62. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

PAMIĘTAJ 
0 

ODNOWIENIU 
PRENUMERATY 

„ T V G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

B. DOWOJNA-RIENAIME 
tłumaczka 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumacienl » urzędowe 
watne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODIEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

BROSZURA FEDERACJI 

KOMBATANTÓW 

ALIANCKICH w EUROPIE 

15 czerwca br. ukazała się 
broszurka Federacji Komba -
tantów Alianckich w Europie, 
w której Czytelnik znajdzie 
bogaty i interesujący mate-
riał, m. in. Déclaration Uni -
verselle des Droits de l 'Hom-
me, zatwierdzoną 10 grudnia 
1948 roku przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych. 

Broszurkę można nabyć w 
Fédération des Combattants 
Alliés en Europe, 100, rue des 
Martyrs de la Résistance, 59-
Lambersart (France). 



TV DU 22 AU 28 JUIN 1969 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) o r d e r o l i m -

p i j sk i , 6) p a r y s k i r z e z im i e s zek , 
7) s t a d o d z i k i c h k o n i , 8) n i e -
d o ś c i g n i o n y w z ó r d o s k o n a ł o ś -
ci, 9) n a r z ą d w z r o k u , l p ) s t e r -
ta d r e w n a p r z e z n a c z o n a d o 
s p a l e n i a , 13) m y ś l i w s k a b r o ń 
p a l n a , f u z j a , 18) z i m o w y p o -
j a z d -na p ł o z a c h , 20) t r z ę s a -
w i s k o , b ł o to , m u ł , 21) r z e m i e -
nie, k t ó r y m i w o ź n i c a k i e r u j e 

k o ń m i , 22) b e z p ł a t n i e , b e z 
z a p ł a t y , za nic, 23) p o m n i k 
B o h a t e r ó w W a r s z a w y , 24) 
p r z y w i d z e n i e , z ł u d z e n i e , h a l u -
c y n a c j a . 

P I O N O W O : 1) g ł ó w n y u -
czes tn ik w w a l k a c h b y k ó w , 
z a d a j ą c y z w i e r z ę c i u ś m i e r t e l -
n y cios, 2) ż o łn i e r z b i j ą c y w 
b ę b e n n a cze le o r k i e s t r y , 3) 

b a t y c ięg i , rózg i , 4) b a ł w a n y 
m o r s k i e , 5) p a s t e r s k a b u d a z 
c h r u s t u , 11) d e p e s z a , 12) n a 
g ł o w i e d u d k a , 14) l u d o w y t a -
n iec ś l ą sk i t a ń c z o n y p r z e z 3 
o soby , 15) l i st b e z p o d p i s u , 
b e z i m i e n n y , często oszcze rczy , 
16) z a ł o g a ł odz i w i o ś l a r s k i e j , 
17) część s t r o j u ś l u b n e g o p a n -
n y m ł o d e j , 19) p o d z i e m n a k r y -
j ó w k a . 

LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y -
r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
sać j e p i o n o w o d o o d p o w i e d -
n i ch k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c 
n a u w a d z e , że w s z y s t k i e p o -
c z ą t k o w e l i t e r y są j e d n a k o w e . 
L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w 
k r a t k a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e 
p o z i o m o d a d z ą h a s ł o z a d a n i a 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) m a t e r a c z p i e r z a a l b o p u -
chu , 2) część m o s t u m i ę d z y 
j e d n y m f i l a r e m a d r u g i m , 3) 
b e l k a p o d s z y n a m i k o l e j o w y -
mi , 4) z d a n i e ze z n a k i e m „?" , 
5) z m i a n a n a l e p s z e w s t an i e 
z d r o w i a , 6) g ł o w a r o d u , p r o -
t op l a s t a , 7) p o d a r u n e k , u p o -
m i n e k , 8) s z c z e l i w o d o u t y k a -
n ia s z p a r w z ł ą c zach r u r k a -
n a l i z a c y j n y c h , 9) p o w i e w 

w i a t r u , 10) o k r e s u p a ł ó w , 
sp i eko ta , 11) k o ń , k t ó r y n a 
p e w n o z w y c i ę ż y w b i e g u , 12) 
m a r m o l a d a ze ś l i w e k , 13) z j a -
d l i w a d r w i n a , i r o n i c z n a p r z y -
m ó w k a , 14) p r e z e s r a d y m i -
n i s t r ó w , 15) s zczep l e ch i ck i 
z n a d W a r t y , k t ó r y d a ł p o c z ą -
t ek p a ń s t w u p o l s k i e m u w 
X w . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o -
p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N-RIJ 22 
m 

K I E P S K I E J T A N E C Z N I C Y Z A W A D Z A I R Ą B E K P R Z Y S P Ó D N I C Y . 

P O Z I O M O : 1) Sob iesk i , 5) wasąg , 9) torba , 10) m i r abe l k i , 11) F l o r i an , 
12) m i ze r i a , 14) tama, 16) oskarżony , 20) denatura t , 21) papa, 23) w a -
hanie , 24) szmatka , 26) d o m o w n i c y , 28) g l eba , 29) antał , 30) fa łszerz . 

P I O N O W O : 1) sz ta fe ta , 2) bo rdo , 3) ema l ia , 4) kom in , 5) w y b r z e ż e , 
6) sól, 7) g l ina, 8) g r omada , 13) runda, 15) m iech , 17) stulec ie , 18) kar -
nawa ł , 19) kawa l a r z , 22) śmigus, 23) w ó d k a , 24) s z y j a , 25) t re le , 27) mat . 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23. r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C . I » . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur-Lodelinsart 
M m e Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwarta lnie : 7 F. — 70 Fr . B 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. il. 
rocznie: 20 F . — 210 Fr. B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a l m é 
I M P R I M E R I E 

Zak ł ady G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1, Va r so v i e , T a m k a 3. 

WYSTĘP CHORU 
UNIWERSYTETU 

WARSZAWSKIEFO 
W d n i u 18 k w i e t n i a b r . k o -

r z y s t a j ą c z p o b y t u n a t e r e -
n i e S z w a j c a r i i A k a d e m i c k i e g o 
C h ó r u U n i w e r s y t e t u W a r -
s z a w s k i e g o z o r g a n i z o w a n o d l a 
s z w a j c a r s k i e j P o l o n i i u r o c z y -
sty k o n c e r t w r a m a c h o b c h o -
d u 25 r o c z n i c y P R L . w w y -
p e ł n i o n e j p o b r z e g i sa l i s t u -
d e n c i w y s t ą p i l i z b o g a t y m 
p r o g r a m e m p i e śn i p o l s k i c h 
g o r ą c o p r z y j m o w a n y m p r z e z 
z e b r a n y c h . R ó w n i e ż s e r d e c z n i e 
p r z y j ę t e zo s t a ł o p r z e m ó w i e -

20.00, T E L E - N I U T à la f i n du 
P R E M I E R E C H A I N E . 
T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30. (sauf l e d imanche ) 
T O T A L 3 000 — 18.25 (sauf l e d imanche ) 
C O N T A C T — 18.17. (sauf m e r c r e d i et d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 19.10 (sauf l e d imanche ) 
L E S O I S E A U X R A R E S nr. 60 — ( lundi s eu l ement ) — 19.40. 
D I M A N C H E 22 J U I N . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a séquence du specta teur . 
13.15. „Les eaux vives du L imousin" . 
13.40. Cava l i e r seul 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ L e s p ieds dans l e p l â t r e " — un f i l m de Jacques Fabbr i . 
18.40. V i v r e en F rance . 
19.30. „ M i n o u c h e " nr . 3. 
20.50. „Ecrit sur du ven t " — un f i lm de Douglas Sirk, (Rock Hudson) 
22.50. Amadou Seydou — une émission du Serv. de la Recherche. 
L U N D I 23 J U I N . 
18.40. M a g a z i n e f é m i n i n . 

S ema ine f r a n c o p h o n e — de P i e r r e Sabbagh. 
Chants d 'enfants — une émiss ion de T V suisse 
„Les voyages de Jaimie Mac Pheeters. 
L e su je t de la sema ine vu par 4 j ourna l i s tes f r ancophones 
L e s connaissez-vous. . . — une émiss ion de F é l i x Mar t en autour 
de P i e r r e De l anoé . 
G r a n d ang l e . 

2 0 . 2 0 . 
20.30. 
20.45. 
21.35. 
22.20. 

un c o u r t - m é t r a g e d ' A l b e r t P i e r r u a vec 

une émiss ion de Jacques 

22.50. 
M A R D I 24 J U I N . 
13.30. Je v oud ra i s savo i r . 
18.40.Echec au hasard. 
19.40. „ U n n o m m é Z . " -

R o g e r Cogg i o . 
20.30. Jeu : „ L e Francophoniss ime" 

A n t o i n e . 
21.00. „ V i v r e i c i " de C laude Go re t t a , dans la sér ie „ L e rendez vous 

des N a t i o n s " . 
22.40. Eureka — émiss ion sc i en t i f i que . 
M E R C E R D I 25 J U I N . 
18.40. „ L e s quat res sa isons" . 
19.40. „ O p é r a t i o n D o d o " — un court m é t r a g e d ' A . P i e r r u . 
20.30. Quat re T e m p s — une émiss ion de M i c h è l e A r n a u d . 
21.45. „ L e s en fan ts de n é a n t " — un f i l m de M i c h e l Brau l t et Ann i e 

T r e sgo t . 
22.30. Caméras f r ancophones . 
J E U D I 26 J U I N . 
15.15. Emiss ions pour la jeunesse. 
18.40. L i r e et c o m p r e n d r e . 
19.40. „ L a d a m e à la l ongue v u e " . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. Miss ion imposs ib l e . 
22.20. „ P o u r l e c i n é m a " — une émiss ion de F . Ross i f et R . Chazal . 

V E N D R E D I 27 J U I N . 
18.40. „ I t i n é r a i r e s " — une émiss ion du S e r v i c e des Sports . 
19.40. „ N a p o l é o n te l qu ' en l u i - m ê m e " nr. I I e t 12. 
20.30. A u théâ t re ce so i r : „ R a p p e l e z - m o i v o t r e n o m " de J. M . 

Lasseb ry , r éa l . P i e r r e Sabbagh . 
22.30. L ' é c r a n musica l . 
S A M E D I 28 J U I N . 
14.00. „ L e m o n d e en q u e s t i o n " — une émiss ion 

(dans la sér i e de la f r ancophon i e ) . 
16.30. Samed i e}t c ompagn i e . 
18.40. L e s t ro is coups. 
19.40. A c c o r d s d ' a c co rdéon . 
20.30. Eurov i s i on : T o u r de F r a n c e — résumé f i l m é . 
20.40. L e s cava l i e r s de la r ou t e . 
21.00. Chansons champions . 
22.10. L e s coul isses de l ' e xp l o i t . 

de J. C. B e r g e r e t 

(sauf l e 

n i e I s e k r e t a r z a a m b a s a d y T . 
J a n k o w s k i e g o , w k t ó r y m z a -
p o z n a ł o n P o l o n i ę z o s i ą g n i ę -
c i a m i P o l s k i w o k r e s i e 
25 - l ec ia . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C ) — couleur , ( C N ) — couleurs et no i r et b lanc , émiss ions sans 
aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b lanc. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R — 19.40. 
T E L E - S P O R T — 19.55. 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S „ C O L O R I X " — 18.55. 

d imanche ) . „ _ 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S et C O U R T M E T R A G E — 19.15. 
D I M A N C H E 22 J U I N . 
14.30. (C ) „ L ' A p p e l de l ' o r " — un f i l m d ' E d w a r d L u d w i g . 
16.00. (C ) L ' I n v i t é du d imanche , au j ou rd 'hu i : L e C o m m a n d a n t 

Cousteau. 
20.00. (C ) „ L e c h e v a l de f e r " . 
20.50. (C ) „ L e f i l s p r o d i g u e " — ba l l e t de S e r g e P r o k o f i e v . 
21.35. (C ) „Chansons du bout du m o n d e " — nr. 3. 
L U N D I 23 J U I N . 
20.00. (C ) Mons i eur c inéma . 
20.30. Cinéastes de no t r e t emps — „ R e n é C l a i r " . 
21.45. (C ) „ L a P y r a m i d e h u m a i n e " — un f i l m de Jean R o u c h . 
23.15. (C ) On en par le . . . 
M A R D I 24 J U I N . 
20.00. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " nr 1 „ U n e M é p r i s e " — réa l . P i e r r e Gauv r eau . 
20.30. (C ) x x S i èc l e nr . l — P o r t r a i t de la F rancophon i e . 
22.00. (C ) Mus ique pour vous. • 
22.45. (C ) N o c t u r n e . 
M E R C R E D I 25 J U I N . 
20.00 (C ) „ S o i f d ' a v e n t u r e s " nr . 2 „ L e s Sacres de la C h i n e " , une 

émiss ion d ' A . J a m m o t . 
20.30. (C ) L e s dossiers de l ' é c r an : 

„ L a d e r n i è r e c h a n c e " — un f i l m de L i n d t b e r g . Débat . 
J E U D I 26 J U I N . 
20.00. (C ) G a s t r o n o m i e ( r ece t tes des P a y s F rancophones ) . 
20.30. (C ) Mus i co l o r — une émiss ion de M a u r i c e D u m a y . 
22.00. (C ) Cl io , les l i v r e s et l 'h i s to i re — „ N a p o l e o n et son oppos i t i on 

i n t e l e c tue l l e " . 
22.50. (C ) On en par l e . 
V E N D R E D I 27 J U I N . 
20.00. Cron ique C inéma . 
20.30. (C ) L e Sacre du P r i n t e m p s , une émiss ion de la T V . be lge , a v e c 

l e ba l l e tde M a u r i c e B e j a r t . 
21.10. (C ) „ N o r a " réa l . R . Be rna rd , émiss. d ramat i que . 
21.50. (C ) Tous en scène — une émiss ion de va r i é t és . 
22.50. (C ) On en par le . 
S A M E D I 28 J U I N . 
20.00. (C ) L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.30. (C ) L ' I t i n e r a i r e de l ' a v e n t u r e . 
21.00. (C ) Theso rs — „S ta tue t t e s ch ino i ses " . 
21.10. (C ) „ L ' O m b r e B l a n c h e " réa l . Y o u r i ( d ramat i que ) . 
22.10. (C ) Champs v i sue l : „ C o u r b e t " . 

t • 
• 
• 
• 
• 
• 

• • • 

R / « O I O O 0 B I O n / V f f t f - T KE L ÊE W I Z O R f 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

LENG PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberte; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 



Z chwilą gdy doszło do wa lk i między okrętami holenderskimi a szwedzkimi 
kolo portu Ebeltoft, pan Pasek zna jdowa ł się na okręcie dowódcy holender-
skiego, admirała Piotra Bredela. Jego re lac ja jest pierwszą tego rodza ju w l i -
teraturze polskiej. Pan Pasek pełnił w tej bitwie n ie jako rolę morskiego ko -
respondenta wojennego. „Kiedy jedna i druga strona zaczęły prażyć do siebie 
az się zaćmiło od dymów powietrze — opisuje — kiedy dali ognia z boków 
i z okrętu, na którym sam admirał siedział — to aż deski z niego poleciały 
Trafiony Szwed zaraz przeszedł na drugą stronę, chroniąc się jak ów pies 
gdy mu nogę stłuką. I znowu starcie okrętów, i znowu salwa. Co się trochę 
od siebie odsuną — znowu nacierają... Chcieli Szwedzi koniecznie wejść Ho-
lendrom na tył, ale żadnym sposobem nie mogli, choć ich było dum razy tyle, 
gdyż Holendrzy przy porcie się trzymali. Strzelali do siebie i atakowali aż 
do wieczora, potem się rozeszli, wrócili na dawne pozycje i nastąpiła cisza •." 

„ N a jednym ze szwedzkich okrętów — re lac jonuje dalej pan Pasek — zapa -
liły się żagle — ale zaraz Szwedzi je pościnali i rzucili w morze. D rug i okręt 
przebili tymczasem Szwedom Holendrzy i zaraz poszedł na dno "ze wszystkim. 
Tylko niewielu ludzi z niego uratowano. Trzeciemu Szwedowi utrącono d w a 
maszty, a czwartemu, -a by ł to jeden z największych, już dnia poprzedniego 
zrobiono takiè uszkodzenie,, że stał z daleka do niczego nie zdolny. Już wtedy 
widzieli Szwedzi swo je wielkie okaleczenie. By ło ono większe aniżeli sami 
uczynili nieprzyjacielowi. Zaraz też poszli nà garugę ożyli boczny wiatr, który' 
im już nie służył, i zawrócili. A l e i Holendrzy niebożęta też dziury w okrę -
tach łatali, zabitych wywozi l i , nurków pod wodę wpuszczali, którzy w instru-
mentach po dnie chodzili i okaleczonym statkom rany opatrywali . Każdy 
z nich może daleko płynąć w potrzebie, a sam widzia łem bia łogowę 
z holenderskiego okrętu, która dalej niż trzy ćwierci mili przepłynęła" . 

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych re lacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w ieku a także 
na badaniach historyków. 

Dziś: Bitwa na 
morzu - gorsza 
niż na ziemi-
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Rysował 

Wł. Dybczyński 

„Wsiad łem wtedy na barkę i pojechałem na bulwarek. Nocą Szwedzi wzięli 
z bu lwa rku okręt kupiecki, wyprowadz i l i go pod wiatr i ustroiwszy jak nale-
ży do żeglugi, podnieśli żagle do góry, zapalili i puścili między holenderskie 
okręty. Od niego zaraz się jeden okręt zapalił, bo to jest rzecz chwyt l iwa jak 
siarka. Tuż za tym okrętem Szwedzi nacierali i poczęli okrutnie bić z armaty. 
To właśnie było to tragiczne widowisko, bo napadnięci nie wiedzieli, czy się 
na j p i e rw od ognia czy od nieprzyjaciela bronić. Tu trzeba od owego zapalo-
nego umykać, tu się strzec, żeby ich nieprzyjaciel nie rozerwał w szyku, a tu 
znowu z tego zapalonego uciekają; kto co może porwać — deskę lub lada 
drewno, to z nim skacze w morze. Z miasta tymczasem kto odważny pod jeż -
dża śmiało barką, ra tu jąc tonących sznurami, które im rzuca, żeby się ich 
chwytali. A tu ze wszystkich stron armata huczy. N a jednym okręcie do 
100 dział nieraz. Ogromny z tego ogień. N a szczęście nie zawsze kule t ra f ia ją" . 

Straszna jest wo jna ma ziemi — doszedł owego dnia do wniosku pan P a -
sek — ale daleko straszniejsza na morzu, kiedy to maszty lecą, żagle na morze 
spadają, człowiekowi zaś nie tylko człowiek nieprzyjaciel, ale i woda. O w e 
kule które okrętów chybiały, raziły na lądzie ludzi, co z miasta wyleg l i na 
wybrzeże bo gdyby Szwedzi zwyciężyli, pewnie by i miasto wy ra towa l i . 
A wszystko mieli Duńczycy w domach, uważając , że są bezpieczni. I dopiero 
gdy zobaczyli palące się okręty, zaczęli swo je skarby i kosztowności w e w o -
dzie kryć Już tak u nich jest, że taki depozyt w morzu uważa j ą za pewniejszy 
i nie tylko jedzenie, ale i srebro, i pieniądze topią. Utopi to kiedy chce i do -
będzie kiedy chce. A ma ją takie naczynia, że się w nich nic nie zepsuje i nie 
zmoknie; topią zaś w takich miejscach, gdzie morze niczego nie wyrzuca. K i e -
dy jedni myśleli o ratowaniu dobytku, inni mieszkańcy pilnowali, by tylko 
czymś Szwedom zaszkodzić i nie pozwolić, by ogień ob ją ł budynki na lądzie". 

N a drugi dzień przybył do Ebeltoft pan w o j e w o d a Czarniecki, który złożył w i -
zytę admira łowi holenderskiemu i gratulował mu, że nie dopuścił do w y l ą d o -
wan i a Szwedów w mieście. Panu wo jewodz ie towarzyszył pan Pasek. A d m i -
rał bardzo go przed panem Czarnieckim chwalił , że „choć polowy żołnierz, 
przed bitwą wodną się nie wzdraga ł " . Powiedział też, że te wszystkie działa 
utopione, po wydobyciu oddane zostaną panu Paskowi. „A le — mówi Pasek — 
w y d a w a ł o mi to się niemożliwe; jaka to wie lka bieda kiedy działo w błocie 
uwiężnie, a cóż dopiero kiedy wpadnie w morze. Życzyłem sobie bardzo w i -
dzieć to i być przy wydobywan iu " . A l e Holendrzy postanowili czekać z w y d o -
byciem aż się woda ociepli, pan Pasek zaś czekać tak długo nie mógł. Skoń -
czyła się zresztą jego służba w Ebeltoft, korpus pana Czarnieckiego czekały 
nowe zadania, miano go przenieść w inne okolice Danii ; wróci ł więc pan P a -
sek tymczasem do miasta Aarhusen, gdzie dowództwo polskie kwaterowało . 

Po odstąpieniu Szwedów spod portu Ebeltoft przyszło 3 tysiące piechoty 
brandenburskiej , którymi wzmocniono załogi okrętów sprzymierzonych. „Po -
jechaliśmy- wtedy do admirała holenderskiego z kondolencjami, ale zastaliś-
my go wesołego. N ie żałował żadnej szkody. U nich okręt stracić to tak jak 
ładunek wystrzelić. Admi ra ł uważał , że odniósł zwycięstwo, miał 7 okrętów, 
Szwedzi zaś — 15". W czasie tej wizyty admirał podziękował panu Paskowi , 
że go w potrzebie nie opuścił, lecz z nim w najtrudniejszej chwili na okręcie 
pozostał, lubo pan Pasek sam przyznawał, iż nie wiedział w czym m u właśc i -
w ie był pomocny, gdyż tak naprawdę w niczym sprzymierzeńcom pomóc nie 
mógł, wszystko tylko dokładnie obserwował , dodając co p r awda odwagi m a r y -
narzom i zachęcając ich do celności w strzałach. Jakby tam jednak nie było, 
przyznać trzeba, że pan Pasek był jedynym spośród rycerzy polskiego korpu -
su przybyłego do Danii, który pierwszy doświadczenie morskie zdobył. 
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klPOCZniAHKA 
BOGACTWIE i tradycji kultu-
ry narodowej, obok literatury, 
sztuki, starej architektury itd. 
świadczą również obyczaje, 
pieśni i tańce ludowe prze-
kazywane z pokolenia na po-

kolenie. Chociaż w ostatnim ćwierćwieczu 
zmieniło się całkowicie oblicze Polski i choć 
wpływ miejskiej cywilizacji coraz bardziej 
wypiera ludowe obrzędy — przecież zostało 
tego tyle, że pozwoliło współczesnym zbie-
raczom doskonale udokumentować specyfikę 
regionalną poszczególnych dzielnic naszego 
Kraju. 

Każda zaś z dzielnic Polski zachowała swą 
odrębność kulturową i tradycje. Do tych 
ostatnich należą piękne stroje ludowe, me-
lodie i tańce, architektura wiejskich domów 
i wystrojów ich wnętrz. 

Oblicze polskich wsi, szczególnie tych od-
dalonych o kilkadziesiąt kilometrów od 
większych ośrodków miejskich, często może 
zaskoczyć turystów. Koegzystencję dawnych 
tradycji ze współczesnymi osiągnięciami 
zdobyczy technicznych spotyka się na każ-
dym kroku. Oto nad pięknie niebiesko poma-
lowanymi domkami podkrakowskiej wsi wy-
rasta las anten telewizyjnych. Gdzie indziej 
na traktorach, które w sposób naturalny za-
stąpiły pracę koni, na polach każdego pol-
skiego województwa siedzi rolnik ubrany jak 
na starych obrazach Chełmońskiego. W so-
botę w wiejskiej świetlicy gra się i tańczy w 
rytm najmodniejszych melodii, ale tę samą 
młodzież w niedzielę zobaczyć można, jak 
przystrojona w piękny tradycyjny świątecz-
ny przyodziewek spaceruje po południu po 
asfaltowej szosie. Ich dziadkowie i rodzice 
też tak przed wielu laty chodzili, tyle że 
drogi nie były wyasfaltowane. 

W trosce o zachowanie tradycji ludowych 
powołuje się do życia liczne zespoły pieśni 
i tańca. Istnieją one przy różnych insty-
tucjach, organizacjach młodzieżowych, za-
kładach przemysłowych, spółdzielniach rze-
mieślniczych i artystycznych. Prowadzone 
przez specjalistów, korzystają ze stałej po-
rady profesorów muzyki i choreografów. 

Są jednak również zespoły bardziej spon-
taniczne, samorodne, pracujące pod opieką 
miejscowego wiejskiego nauczyciela lub 
działacza społecznego, który jest zarazem 
zbieraczem ludowych tradycji, samodzielnie 
opracowującym program i układy wokalno-
taneczne zespołu. Dla takich zespołów je-
dyną wskazówką są pieśni, tańce i melodie 
przekazywane przez starszych mieszkańców 
wioski. I choć zespoły organizowane według 
,,reguły" bywają artystycznie poprawniej-
sze, to te „samorodne" mają chyba większe 
znaczenie dla zachowania kultury ludowej. 

Niestety, mniej się o nich wie, trudniej jest 
do nich dotrzeć. 

Przy spółdzielni ludowej ,,Opocznianka", 
która pierwsza wykonała stroje dla sławne-
go dzisiaj na całym świecie zespołu „Ma-
zowsze",. powstał zespół pieśni i tańca o tej 
samej nazwie. To było dawno •— w 1949 ro-
ku. Potem zespół ,,Opocznianka" zestarzał 
się. Solistki powychodziły za mąż, musiały 
zajmować się dziećmi i zespół się... rozleciał. 
Po kilku latach z inicjatywy młodzieży za-
trudnionej w spółdzielni zwerbowano wete-
ranów, rozszerzono zespół o nowych śpie-
waków i tancerzy. Dziś ,,Opocznianka" liczy 
30 osób, ma na swym koncie odznakę Ty-
siąclecia i szereg występów na terenie ca-
łego Kraju. 

Ziemia Opoczyńska w województwie kie-
leckim nie jest zbyt urodzajna. Lud tu 
mieszka pracowity, twardy, zaradny. 
Wszystkie te cechy oddaje muzyka i przy-
śpiewka mazura, oberka, staroświeckiego 
skocznego, kowala, śmieciarza i owej sław-
nej ,,polki tremblanki". 

,,Dobra poleczka, bo skoczna, ale najlep-
sza z Opoczna..." 

Z samego Opoczna i okolic, z ziemi, w któ-
rej po dzień dzisiejszy kobiety noszą trady-
cyjne stroje, a na weselach respektuje się 
stare obyczaje. 
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